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T erm inarz k on feren cji  
óktyiróiu Luojetcódzkich PPS

S e k re ta r ia t G enera lny  CKW PF S  zw ołuje w e w szystk ich  w o je ­
w ództw ach k ra ju  k on ferencje  aktyw ów  w ojew ódzkich P a r tii  celem  
rozprow adzenia i w ykonan ia  w terenie uchw al w rześniow ego posie­
dzenia  R ady N aczelnej P P S . D otychczas ob radow ały  ju ż  ak ty w y  w o­
jew ódzkie W arszaw y oraz w ojew óó ctw: w arszaw skiego, kieleckiego, 
o lsztyńskiego, b iałostockiego, dolnośląskiego i śląsko-dąbrow skiego .

Poniżej podajem y te rm in a rz  dalszych konferencji.
D nia 5.X — WK Rzeszów — ttow . 

S. M atuszew ski i R. Paulisz.
D nia 5.X. — WK Rzeszów — ttow . 

M. R ybicki i J . M achno.
D nia 6.X — WK Poznań  — ttow . 

Wł. R eczek i J . Salcew icz.
D nia 6.X — W K Łódź — ttow . F. 

B aranow sk i i T. D ietrich .

Dn. 7.X — WK Bydgoszcz — ttow . 
F. B aranow sk i i W. Żukow ski.

D nia 7.X — WK G dańsk  — ttow . 
S. M atuszew ski i T. D ietrich .

D nia 8.X — W K Szczecin — ttow . 
H. Jab ło ń sk i i A. R apacki.,

D nia 11 .X — W K K raków  — ttow . 
H. Ś w iątkow sk i i A. R apacki.

Rząd radziecki proponuje 
zirołanie Konferencji Czterech

N a Zgromadzenie Ogólne ONZ

Studenci żądają ukarania  
n ap a stn ik ó w  p io trk ow sk ich

S praw a pobicia studen tów  h istorii 
sztukj w  Sulejow ie o d b iła . się gło­
śnym  echem  w śród najszerszych  
rzesz m łodzieży akadem ickiej. O bra 
du jąca w W arzsaw ie dnia 3 bm. roz 
szerzone p lenum  Z arządu  O kręgow e 
go Zw iązku A kadem ickiej M łodzie­
ży P o lsk iej uchw aliło  w spraw ie  w y 
p adków  sulejow skich  rezo lucję  p ro ­
tes tacy jn ą , w  k tó re j s tw ierdza  m. 
in.:

„Rozszerzone p lenum  Z arządu  O- 
kręgow ego ZAM P w  W arszaw ie 
w strząśn ię te  jes t do głębi w ypad ­
k am i, k tó re  rozegrały  się k ilk a  dni 
tem u ' w  okolicy Sulejow a nad  P i­
licą.

B ru ta ln e  pobicie grupy  studen tów

— naukow ców , przeprow adzających  
badan ia  h isto ryczne w  pow. p io tr­
kow skim  św iadczy, że c iem nota, z a ­
cofanie i k o łtuństw o  w ykorzysty ­
w ane są p rzez  e lem en ty  reakcyjne, 
prow adzące pod  płaszczykiem  re li- 
gii sw ą an ty ludow ą politykę.

R ozszerzone p lenum  Z arządu  O- 
kręgow ego ZAM P daje  w yraz sw ej 
so lidarności z ko leżankam i j k o le ­
gam i, uczestn ikam i obozu, s tudenc­
kich  kół h is to ryków  sztuk i i w  imie 
n lu  szerokich m as m łodzieży ludo ­
w ej, skupionej na w yższych uczel­
n iach  żąda jak  najsurow szego  u k a ­
ran ia  w innych w ypadków  w Suie- 
jow ie“.

, 1 • :■ A i t  .

*

mm

O dpoin iedź rządu ZSRR • 
na noty  tu sp raw ie  Berlina

Rząd radziecki przesłał rządom trzech mocarstw za=- 
chodnich notę zawierającą odpowiedź na jednobrzmiącą 
notę rządów St. Zjednoczonych, W. B rytanii i  Francji 
w spraw ie Berlina.

Odpowiedź radziecka zawiera szczegółowy opis roko­
wań prowadzonych w Moskwie przez przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich z rządem Radzieckim 
i stwierdza, że treść tych rozmów została w nocie mocarstw 
zachodnich zniekształcona w sposób tendencyjny.

W zakończeniu nota radziecka zawiera propozycję 
zwołania Rady M inistrów Spraw Zagranicznych w celu 
przedyskutowania sprawy Berlina i całokształtu problem u 
niemieckiego.

Treść noty radzieckiej podajem y poniżej z nieznacz­
nym i skrótami.

I. R ząd Z SR R  zaznajom ił się z n o -

Strajk g en era ln y  320 tys. górn ik ów
Fala strajkóui ogarnę ła  Francję

PARYŻ, (PA P). W poniedziałek  
rozpocząi się na teren ie  całej F ra n ­
cji w ielk i s t ra jk  genera lny  górników  
i pracow ników  kopalń, obejm ujący  
3ż0 tysięcy osób. S tra jk  ten  p ro k la ­
m ow any przez CGT w yw ołał duży 
r“ apokój czynników  rządow ych , k tó  
re  Wszelkimi sposobam i s ta ra ły  się 
R‘e dopuścić do jego w ybuchu. P o ­
tomno zgrom adzenia w  zagłębiu  
N ord  i P ą s  de C alais w o jska  i poli­
cji, robętn icy  zachow ują  spokój i 
s t ra jk  odbyw a się w  całkow itym  po 
rządku . M imo naprężonej sy tuacji, 
w yw ołanej i sztucznie podsycanej 
przez oddziały w ojskow e i po licy j­
ne, ludność na  każdym  k ro k u  m a­
n ife stu je  sw ą solidarność z w alczą­
cym ; górnikam i.

S tra jk  w ykazał ca łkow itą  so lidar­
ność w szystk ich  robo tn ików  bez 
w zgiędu na przynależność p a rty jn ą  
‘ próby rozbicia jedności akcji po­
dejm ow ane przez rząd  Q ueuille  — 
spaliły  n a  panew ce.

„Force O u v rie re ‘‘ pod naciskiem  
b ias zw iązkow ych była zm uszona o- 
Pub]ikow ać kom unikat, w  k tó rym  
^m ienia sw oje uprzedn ie  nega tyw - 

stanow isko  wobec s tra jk u , ; zale 
ea ,,nie sprzeciw ianie się akcji s tra j 
kow ej“.

N asilenie s tra jk o w e i w  innych  ga 
lach  życia gospodarczego w y k a ­

zuje dalszy w zrost. Zrzeszony w 
CGT oraz ch rześcijańsk ich  zw ią­
zkach zaw odow ych personel in sty tu  
cji użyteczność; pużblicznych, obejm u 
jących  m. in. szpitale, m erostw a, w o 
dociąg; i kanalizacje , ogłosił po­
niedziałek  jako  dzień  p ro testacy jn e j 
akcji s tra jk o w e j na  te ren ie  całej 
F rancji. W P a ry żu  zapow iedziano 24 
godzinny s tra jk  p racow ników  wodo 
ciągów. W L ille , R oubai i Turcoimg 
personel filtró w  m iejsk ich  rozpoczął 
w niedzielę s tra jk  n ieograniczony.

A kcja  s tra jk o w a  40 tysięcy m e ta ­
low ców  Z agłębia Ł otaryńsk iego  trw a  
nadal. W M oim t-Saint-M artim  w 
Z agłęb iu  Longw y s tra jk u jący  ro b o t­
n icy okupow ali szereg  koksow ni.

Z w iązek zaw odow y szoferów  ta k ­
sów ek w ezw ał członków  n a  zeb ra­
nie w  celu  ro zpa trzen ia  sy tuacji, wy 
tw orzonej przez decyzję rządu  o 
podw yżce cen benzyny, opon i czę- j  

ści zam iennych. P rzyp isu je  się m oż­
liwość ogłoszenia generalnego  s t ra j­
ku  szoferów  taksów ek

Z pow odu s tra jk u  parysk ich  d ru -

W sku te k  nawału zajęć zw iązanych  z obradami R ady N aczelnej PPS, 
cz łonek polskiej delegacji na Ogólne Z gromadzenie  O N Z ,  tow. amb. 
Lange dopiero wczoraj m ógł opuścić Warszawę, udając się do Pa­
ryża. N a  zdjęciu tow. amb. Lange na chwilę przed  odlotem  z lo tn i­
ska warszawskiego. Obok  —  specjalny wysłannik  ,.Robotn ika"  na 
Ogólne Z grom adzenie  O N Z  tow. red. Golde, k tórego koresponden­

cję będz iem y zam ieszczać na łamach naszego pisma.

I tą  rządów  USA, W. B ry tan ii i F ran  
j cji i uw aża za konieczne ośw iadczyć, 
że odpow iedzialność za sy tuację , ja -  

|k a  w y tw orzy ła  się w B erlin ie , ob- 
| ciąża całkow icie rząd y  trzech  m o- 
i carstw .

S am a kw estia  sy tuac ji w  B erlin ie  
n ie  is tn ia ła  dopóty, dopóki rząd y  
USA, W. B ry tan ii i F ra n c ji n ie  p rzy ­
stąp iły  do przeprow adzen ia  od rębnej 
re fo rm y  w alu tow ej w  zachodnich 
stre fach  N iem .ec i w  trzech sek to ­
rach  B erlina. Ta odrębna re fo rm a  
w alu tow a by ła  jed n y m  z o sta tn ich  
i szczególnie daleko idących za rzą ­
dzeń  w  k ie ru n k u  rea lizac ji po lityk i

Klasa robotnicza stoi na straży 
przyjaźni polsko - radzieckiej

Z ak oń czen ie  obrad Zjazdu
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W czoraj zakończyły się w e W rocław iu  obrady  T ow arzystw a  P rzy  
jaźn i Po lsko-R adzieck ie j. Po ożyw ionej dyskusji i podsum ow aniu  ob­
rad  przez przew odniczącego T ow arzystw a tow . m in. Ś w iątkow sk ie­
go zeb ran i uchw alili rezo lucję , w  k tó re j podkreślili ro lę i znacze­
nie Z w iązku R adzieckiego w  w alce o u trw a len ie  pokoju  n a  św iecie 
oraz znaczenie p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j d la  budow y socjalizm u 
w Polsce.

dyskusja  nad  sp raw o-
ZSRR

O żywiona . .
zdan iem  sek re ta rza  generalnego  Z a- pu la ry zac j! dośw iadczeń
rząd u  G łów nego T ow arzystw a P rzy - , k ^ ° wnj f tw ie  gospodarczym  i ku l 
jaźn i Po lsko-R adzieckiej tow. W roń i tu ra lnym .

D yskusję podsum ow ał tow . m in i-skiego w ykazała  pełne zrozum ienie i
w ielk ich  zadań, jak ie  w now ym  | s te r  Ś w iątkow ski, stw ierdzając , że 
e tap ie  s to ją  przed T ow arzystw em , ob rady  w ykazały  w ysoki poziom 

k a rzy  firm  w ydaw niczych w iele cza j D yskutanci podkreślali konieczność ideologiczny o rganizacji T ow arzy-
ilu strow anych  nie ukazało  (pogłęb ien ia  p racy  uśw iadam iającej stw a P rzy jaźn i Po lsko-R adzieckiej.sopism  

się,
W M arsylii! robo tn icy  b u d o w la n i ' T. P. P. R., ściślejszego pow iązania  Rezolucja 

zapow iedzieli na bieżący tydzień  2 4 - jp racy  z m asam i p racu jącym i m ia s t; Na s k o ń c z e n i"  z ja z d
jednom yśln ie  rezolucję, w 
m. in. czytam y:

godzinny s t r a jk  ostrzegaw czy.

ideologiczne,f w śród członków  \

wsi, w  szerszej niż dotychczas po- '

Tylko 4 mocarstiua mogą 
decydonać o spranie Berlina

uchw alił 
k tó re j

P rzem ó w ien ie  w icem in . W yszyń sk iego  
na Radzie B ezp ieczeń stw a

PARYŻ (PA P). W poniedziałek rozpoczęło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane w związku z notami złożonymi sekretarzowi 
generalnemu O N Z przez rządy Si. Zjednoczonych, W. Brytanii i 
F rancji w sprawie sytuacji w Berlinie.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos wiceminister W yszyński, który 
domagał się zdjęcia sprawy Berlina z porządku dziennego. Wicemini­
ster Wyszyński udowodnił, że skarga mocarstw zachodnich jest z punk­
tu widzenia merytorycznego . nieuzasadniona, a z punktu widzenia praw ­
nego — niedopuszczalna.

. Wyszyński stanął na stanowiska,
** rozpatryw anie sprawy Berlina nie 
należy do kompetencji Rady Bezpie- 
^eństwa.

Narządzenia powzięte przez władze 
rf^*i«ckie — stw ierdził min. W yszyń­
ski na które skarżą się rządy za­
w odnie miały charakter obronny, by- 
^  Jedynie odpowiedzią na reformę 1+-

^ d a r em n ie n ie  
s Pisku na premiera  
c z e c h o s ło w a c k ie g o

PRA G A . (PA R). O g łoszono  tu  
o f ic ja ln y  k o m u n ik a t, s tw ie rd z a ­
jący , ze u d a re m n io n y  zo sta ł s p i ­
sek  p rz e c iw k o  p re m ie ro w i C ze­
ch o sło w ac ji Z a p o to c k y e m u . W 
sp tse k  z a m iesz a n e  b y ły  e le m e n ­
ty  z tzw . k a to lic k ie j  p a r ti i  lu d o ­
w e j. k tó re  p o z o s taw a ły  w  k o n ­
ta k c ie  z z a g ra n ic ą . P r a s a  w y m ię  
nża ja k o  u c z e s tn ik ó w  sp isk u  2 

* -

nansową, przeprowadzoną przez te 
rządy w Niemczech, reformę, która 
zagrażała załamem strefy radzieckiej 
marką Zachodnich Niemiec, a przez 
to sam o dezorganizacją gospodarki 
strefy radzieckiej.

Nie można wydzielać problemu 
Berlina

Sprawa Berlina jest najściślej zwią­
zana z całokształtem problemu nie­
mieckiego i dzielenie tej kwesti.; by­
łoby rzeczą sztuczną. Ponadto wpi­
sanie kwestii Berlina hu porządek 
dzienny Rady Bezpieczeństwa stano­
wiłoby pogw ałcenie art. 107 Karty 
N arodów Zjednoczonych, który prze­
widuje, że wszelkie kwestie dotyczą­
ce Niemiec winny być norm owane 
przez bezpośrednie rokowania pomię­
dzy mocarstwami okupacyjnymi.

Sprawa Berlina — podkreślił mów­
ca — jest częścią składową proble­
mu niemieckiego, zaś gospo­
darcze i polityczne odnośnie Niemiec 
oJcfuśłoo© wkładami, hi któąy* m a-

carstw a okupujące złożyły podpisy. 
Chodzi tutaj o układy zawarte w Jał­
cie i Poczdamie. Układy te obarczy­
ły pracą przygotowania traktatów  po­
kojowych Radę M inistrów  Spraw  Z a­
granicznych, jak również 
specjalny mechanizm kontroli w for-

P rzy jaźń  n a rodu  polskiego z n a ­
rodam i Zw. R adzieckiego je s t fu n ­
dam en tem  niepodległego b y tu  od­
rodzonej Polski, ręk o jm ią  bezp ie­
czeństw a i n ienarusza lnośc i g ran ic  
R zeczypospolitej o raz  nieodzow nym  
w aru n k iem  sw obodnego m arszu  
Polsk i poprzez d em okrac ję  ludow ą 
do socjalizm u. R ew olucy jny  odłam  
polskiej k lasy  robo tn iczej, zaw sze 
rozum iał konieczność p rzy jaźn i ze 
Zw. R adzieckim  i był św iadom y, że 

wyłoniły s-an ie  n ienaw iśc i do p ań stw a  zw y­
cięskiego socjalizm u było w yrazem  

mie Rady F o ^ t r o k ‘czterech^mocars^w ‘ narzędziem  po lityk i w roga m as lu - 
w Niemczech dow ych, re a k c ji rządzącej P o lską  w

okresie  przedw rześn iow ym . W P o l-
Caly problem  Niemiec łącznie ze L udow ej dokonane przem iany  

sprawą Berlina — podkreślił min W y-. społeczne oraz udostępn ien ie  praw - 
szyński należy do państw  okupu- J  d y 0 £w . R adzieckim  sp raw iły , że 
jacych terytorium  niemieckie, a wszel św iadom ość ta  sta ła się udziałem
kie decyzje w spraw ie Niemiec mu- p rzew ażającej części społeczeństw a 
szą się opierać na porozum ieniu tych . polskiego, k tó ra  sku teczn ie  p rzeciw - 
czterech mocarstw . Dlatego jedno- s taw ia  się i zw alcza podsycane przez 
stronne posunięcia mocarstw zachód- w rogą k lasow ego resz tk i daw nych  
u c h  w spraw ie Niemiec nie były le­
galne.

Nic ma blokady Berlina
Polem izując z wywodami, zaw arty­

mi w nocie mocarstw  zachodnich,
Wyszyński zaznaczył, że nie ma blo­
kady Berlina. Twierdzenia, jakoby 
Berlinowi zagraża! głód, mają charak­
ter propagandowy. Władze radzieckie 
gotowe są zapewnić ludności Berlina 
oraz wojskom okupacyjnym Berlóia 

j wyżywienie.
Ze słanow iskieai delegata radziec­

kiego polemizowali przedstawiciele 
St. Zjednoczonych i W. Brytanii. UsL 
łowaii on uzasadnić pogląd, jakoby 
Rada Bezpieczeństwa była kompeten­
tna do rozpatrywania spraw y Berlina.

> Następnie przewodniczący dr. Bra- 
mwglta (Argentyn*) wtrrądził przerwę 
do wtorku.

uprzedzeń.
A kcji podżegaczy w ojennych  p rze­

c iw staw ia  Zw. R adziecki n iezłom ną

Sp raw ozdan ie
z obrad wojewódzkiego 

wrocławskiego aktywu PPS

na str. 6

Abdullah n ie  uznaje  
rządu arabskiego  
ui P alestyn ie

LONDYN. (PAP). J a k  donosi agon 
c ja  R eu te ra , k ró l A bdu llah  tra o s -  
jordań.ski zakom unikow ał, iż nie u - 
znaje  sform ow anego  n iedaw no w 
G aeie rząd u  arabsk iego  w P a les ty ­
nie. A bdullah  zażądał, by rząd ten

i  konsekw en tną  postaw ę w obronie
pokoju. Zw. R adziecki je s t rzeczni­
k iem  dążeń i in teresów  w szystk ich  
narodów . Zw. R adziecki w alczy n ie ­
ugięcie o rea lizac ję  uchw ał pocz­
dam skich , jak o  drogi rozw iązan ia  
p rob lem u  niem ieckiego. W te j w alce 
cieszy się ZSRR poparciem  w szyst­
k ich  sił dem okratycznych.

S tanow isko  Zw. R adzieckiego znaj 
d u je  poparc ie  w rosnących w sile i 
znaczenie państw ach  dem okracji lu ­
dow ej, w  w alce w yzw oleńczej n a ro ­
dów  ko lon ialnych  i półkolonialnych, 
w  rosnącej sta le , pom im o gw ałtu  i 
uc isku  św iadom ości m as ludow ych 
pań stw  kap ita listycznych .

Toczącej się w  p rzek ro ju  m iędzy­
narodow ym  w alce o pokój i postęp 
odpow iada zaostrza jąca  się w alka  
k lasow a, k tó ra  zm ien iając sw e fo r­
m y  toczy się w  Polsce, zm ierzającej 
przez dem okrac ję  ludow ą do socja­
lizm u. W m ia rę  k rzepn ięcia  jedno ­
ści i  w zrostu  sił po lskiej k lasy  ro­
botn iczej i je j so juszn ików  w  w alce
0 postęp  społeczny rośn ie  w ściekłość 
czującego usuw an ie  się g ru n tu  spod 
nóg w roga klasow ego. S ięga on do 
sta rego  a rsen a łu  w alk i te rro ru , 
k łam stw , oszczerstw , k tó re  u siłu ją  
zohydzić socjalizm , szerzy ja d  p ro ­
pagandy  nacjonalistycznej.

ZSRR — siłą obozu pokoju
1 postępu

B udu jąc  pod przew odnictw em  
k lasy  robotn iczej P o lskę św ia ta  p ra ­
cy, P o lskę  spraw ied liw ości społecz­
ne j, n a ró d  po lsk i czerpie i czerpać 
będzie z bogatych  dośw iadczeń b u ­
dow nictw a socjalistycznego Zw. R a

rozczłonkow ania N iem iec, k tó ra  w y­
łączyła  zachodnie s tre fy  N iem iec 
spod k o n tro li cztereah  m ocarstw .

R ealizacja  te j po lityk i trzech  m o­
ca rs tw  w  zachodniej części N iem iec, 
pociąga za sobą w zm ożenie w pły­
w ów  elem entów  an ty d em o k ra ty cz ­
nych  i nazistow skich , k tó re  ponoszą 
odpow iedzialność za daw ną agresyw ­
ną po litykę  im peria lizm u  n iem ieckie 
go i k tó re  n ie  w yrzek ły  się sw ych 
dążeń  odw etow ych, zagrażających  
n ie  ty lko  k ra jo m  sąsiednim , lecz i 
bezpieczeństw u n arodów  całej Eu­
ropy.

W zw iązku z rea lizac ją  p lan u  M ar 
shalla , pow stało  rea ln e  n iebezp ie­
czeństw o odbudow y p o tenc ja łu  w o- 
jenno-ekonom icznego  w  zachodniej 
części N iem iec, co n a ru sza  poczdam ­
skie porozum ienie  m ocarstw  i pozo­
s ta je  w  sprzeczności z in te resam i 
w szystk ich  k ra jó w  m iłu jących  w ol­
ność. R ealizacja  te j po lityk i posunę­
ła  się tak  daleko, że na  w iosnę br„ 
n a  londyńskiej k o n feren c ji 3 m o­
cars tw  zachodnich z udziałem  B e- 
neluxu , p rzy ję to  p lan  u tw orzen ia  
p ań stw a  zachodnio-niem ieckiego, od 
dzielonego od pozostałych N iem iec i 
w yłączonego spod k o n tro li 4 m o­
carstw . N a porządku  dziennym  po­
staw iono  stw orzen ie  rząd u  d la  N ie­
m iec Z achodnich.

T a decyzja 3 m ocarstw  zachodnich 
prow adzi do sfinalizow ania politycz­
nego i gospodarczego rozczłonkow a­
n ia  N iem iec -wraz ze w szystk im i n ie ­
bezpiecznym i następ stw am i tego 
k roku .

Separatystyczna reforma 
waluty stworzyła problem 
Berlina

W czerw cu br. przeprow adzono  
od ręb n ą  re fo rm ę  w alu tow ą w  am e­
ry k ań sk ie j, b ry ty jsk ie j i francusk ie j 
s tre fach  okupacy jnych  N iem iec i w  
3 sek to rach  B erlina, gdzie w ypusz­
czono specja lne  p ien iądze pod n a ­
zw ą „Z achodniej m a rk i B “. G dyby 
n ie  od ręb n a  re fo rm a  w alu tow a, k tó ­
ra  pod w zględem  w a lu to w o -fin an so - 
w ym  rozczłonkow ała n ie  ty lko  N iem  
cy, lecz i B erlin , zn a jd u jący  się w  
cen tru m  s tre fy  radzieck ie j — n ie  
is tn ia łab y  w  ogóle k w estia  sy tuacji 
w  B erlin ie  tak , ja k  n ie  było je j do 
chw ili p rzeprow adzen ia  se p a ra ty ­
stycznej re fo rm y  w alu tow ej przez 3 
m o carstw a  zachodnie..

S y tu ac ja  ta  zm usiła  dow ództw o ra  
dzieckie do zezw olenia n a  w ypusz­
czenie m a rk i n iem ieck iej s tre fy  r a ­
dzieckiej i rów nocześnie do w ydan ia  
tych  ogran iczeń  kom unikacy jnych , 
bez k tó rych , przy  is tn ien iu  różnych  
w a lu t w  poszczególnych częściach

dzieckiego, k tó re  sp raw iły , że ZSRR N iem iec i B erlina , n ie  m ożna było
zadecydow ał o zw ycięstw ie n a d  h i­
tle ryzm em  i s ta ł się decydu jącą  siłą 
św iatow ego obozu pokoju  i postępu.

W idząc w  Zw. R adzieckim  ręk o j­
m ię bezpieczeństw a i niepodległości 
Polski, podstaw ow ego obrońcę po­
koju , chorążego pokoju , każdy  p a ­
tr io ta  m usi #być szerm ierzem  p rzy ­
jaźn i po lsko-radzieck iej. S p raw a  
coraz ściślejszego sojuszu n a rodu  
polskiego ze Zw. R adzieckim  je s t 
sp raw ą całego obozu dem okracji lu ­
dow ej, w szystk ich  stro n n ic tw  poli­
tycznych, w szystk ich  bezparty jnych  
robotn ików , chłopów , in teligencji, 
całości m as p racu jących  P olsk i — 
je s t sp raw ą  n a ro d u  polskiego. K lasa 
robotn icza i m asy  p racu jące  Polsk i 
s to ją  i s tać  będą na straży  n ie n a ru ­
szalności i trw ało śc i so juszu  i p rzy ­
jaźn i P o lsk i z ZSRR.

N ieoh ży je  n iepodległa, silna  P o l­
ska postępu  społecznego!

N iech żyje Zw. R adziecki, p rzodu­
jąca  siła  m iędzynarodow ego obozu 
w alk i o pokój i postęp!

N iech ży je  w ódz narodów  ZSRR 
w ielki p rzy jaciel Polski, g eneralis­
sim us S talin!

Niech żyje niewzrusaona przyjaźń 
n a ro d u  potokiego i

zabezpieczyć no rm alnego  życia go­
spodarczego s tre fy  radzieck ie j.

R ządy 3 m o carstw  m ów ią w  d a l­
szym  ciągu o sw ych p raw ach  w  dzie 
dżinie zarządu  B erlina, opa rty ch  n a  
porozum ieniu  4 m o carstw  o łącznej 
ad m in is trac ji N iem iec i B erlina. Je d  
n ak że  p raw o  zarządzan ia  B erlinem , 
położonym  w  cen tru m  radzieck ie j 
s tre fy  o k u p acy jne j, przez 4 m o car­
stw a m a sens ty lko  w  ty m  w ypadku , 
jeże li u zn a je  się N iem cy za jed n o li­
te  państw o, a B erlin  za jego stolicę. 
Skoro  jed n ak  3 rząd y  oddzieliły  
N iem cy Z achodnie  od N iem iec 
W schodnich i stw orzy ły  tam  osobne 
państw o, p raw o  do zarządzan ia  B e r­
linem  ze stro n y  tych  trzech  rządów  
trac i sens.

USA, W. B ry tan ia  i F ra n c ja  sw ą 
sepa ra ty sty czn ą  ak c ją  w zachod­
nich stre fach  N iem iec i w 3 sek to ­
rach  B erlina, zniszczyły system  
4-stronncgo  zarządu  tak  N iem ca­
mi, jak i Berlinem  i przez to sa ­
mo storpedowały ową podstawę  
prawną, która zabezpieczała ich  
prawo udziału w zarządzie B erli­
nem. Jednakże rząd radziecki nie 
oponował przeciwko obecności w
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YMfIDOWISKO, które mocarstw* zachodnie zgotowały światu pod­
czas obrad Rady Bezpieczeństwa w Paryżu, jest rzeczywiście nie­

zwykłe: w trzy i pół roku po kapitulacji Niemiec, trzej sojusznicy w y­
stąpili ze skargą przeciw czwartemu sojusznikowi o to, że „zagraża on 
bezpieczeństwu i pokojowi świata".

Na czym to polega owa działalność rzekomo zagrażająca bezpie­
czeństwu świata? Polegać ona ma na tym, że wypełniając swe prawa 
zwycięzcy oraz w oparciu o wyraźne postanowienia układów między­
narodowych, zawartych przez mocarstwa sojusznicze, Związek Radziec­
ki wydał na terenie okupowanej przez siebie strefy szereg zarządzeń, 
mających na celu zabezpieczenie życia gospodarczego tej strefy przed 
zamętem, który groził tej strefie w wyniku wprowadzenia przez mocar­
stwa zachodnie odrębnej waluty w trzech zachodnich strefach Niemiec.

Gdyby nawet przez chwilę uznać absurdalną tezę, że zarządzenia 
radzieckich władz okupacyjnych w Niemczech były niesłuszne — to, czy 
zarządzenia o charakterze gospodyroeym i administracyjnym mogą być 
aważane za „zagrożenie pokoju światowego?" Oczywiście — riie.
/ ' 'O  w  takim razie W sporze berlińskim stanowi zagrożenie pokoju?

Oczywiście — jeśli słuszne i prawnie uzasadnione zarządzenia ra­
dzieckich władz okupacyjnych nie stanowią zagrożenia pokoju świato­
wego, to tego zagrożenia musimy szukać gdzie indziej: w reakcji trzech 
mocarstw zachodnich na t« zarządzenia. Istotnie, od chwili Wydania 
przez władze radzieckie zarządzeń ochronnych, mających' na celu za­
bezpieczenie radzieckiej strefy okupacyjnej przed przenikaniem wyco­
fanej z obiegu dawnej waluty s zachodnich śtref okupacyjnych, powsta­
niem spekulacji i  tworzeniem „czarnego rynku" — mocarstwa zachod­
nie zachowują się tak, jakby miały zamiar siłą sprzeciwić się wykona­
niu tych zarządzeń przez radzieckie władze okupacyjne. Zbudowano 
osławiony „most powietrżfty", złożony z kilkliset samolotów bez prżćr- 
wy krążących między zachodnimi strefami Niemiec a Berlinem. Prze­
bąkiwano o możliwości dodania samolotom transportowym eskorty my­
śliwców wojennych. Hząd brytyjski wstrzymał tempo demobilizacji, w 
powołaniu się na „powagę sytuacji międzynarodowej". Rząd amerykań­
ski ogłosił nowe dane o swych wzrastających zbrojeniach i zwiększył 
nacisk na państwa Europy zachodniej w .kierunku śpicszniejszego stw o­
rzenia wojskowego „bloku zachodniego", przy czym jako domniemane­
go „wroga" Wskazano wyraźnie Związek Radziecki. Jednocześnie w pfk- 
sie amerykańskiej wzmogła się fala ataków antyradzieckich wraż z istńą 
inflacją artykułów rozstrząsających szczegóły napaści ńa Związek Ra­
dziecki.

Tak więc, jeśli — jak twierdzą mocarstwa zachodnie w  swej skar­
dze do Rady Bezpieczeństwa — położenie w Berlinie stanowi „zagroże­
nie pokoju", to sprawcami tego zagrożenia są właśnie mocarstwa za­
chodnio.

Powstała więc groteskowa sytuacja: trzy mocarstwa zachodnie
oskarżając przed Radą Bezpieczeństwa Związek Radzieeki e agresywne 
zamiary, w gruncie rzeczy oskarżyły same siebie.

J EŚLI pominiemy prawną stronę zagadhieńii — kwestię kompetencji 
Rady Bezpieczeństwa do rozstrzygania prOblćńlów odnoszących Się 

do regulowania stosunków w krajach nićdrżjjżcićIŁldCR, — to preyZflkć 
trzeba, że trzy mocarstwa zachodnie •*■» Stańy Zjedhocżońfc, WićlRa Bry­
tania i Pranej* —• w pełni aastugują na to, aby zośtały 6ńć oskarżone 
o działalność zagrażającą pokojowi pmvszeehiiemu.

istotą sporu nie jest „konflikt berliński". Nie istnieje „sprawa Ber* 
lina" — jest tylko sprawa niemiecka. Przez złamanie postanowień Ukła­
du Poczdamskiego, przez zmowę popełnioną na Konferencji Londyńskiej, 
przeź Oderwanie Zachodnich Niemiec, przez odbudowę potenejalu prze­
mysłowego — a W konsekwencji 1 militarnego — Niemiec Zachodnich, 
przez protegowanie ducha Odwetu Wśród ludności Niemiec Zachodnich — 
trzy mocarstwa zachodnie dopuściły Się aktów, które zagrażają pokojo­
wi światowemu i bezpiecźeństwu narodów sojuszniczych.

“O  OLA, jaką wzięły nd siebie trzy mocarstwa zachodnie w Radzie Be®» 
pleczeństwa, jest w gruncie rzeczy rolą potrójną: formalnych oskar­

życieli, faktycznych oskarżonych i bezprawnych sędziów. Rota taka w y­
nika z systemu zakłamania, cechującego całą politykę tych mocarstw 
w sprawach międzynarodowych. Bez względu na wynik groteskowego 
widowiska, jakie wyreżyserowały one w Radzie Bezpieczeństwa, w  
oczach milionów ludzi logicznie i uczciwie myślących oraz szczerze pra­
gnących pokoju — trzy mocarstwa zachodnie sprawę swą już przegrały.

B e w l n i ą i k a
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Am eryka, Anglia I Francja pa pogwałceniu umów, wprowadzeniu marki Clay'a I utworzeniu Niemiec  
Zachodnich, oskarżają Zw iązek Radziecki o wywołanie kon flik tu  berlińskiego i bezkóm prom ieowoić

t t y s .  J e r z y  Z a r u f o a

Generał Clay i jego klika 
autorami promokacji berlińskiej

W aszyngton , w e w rześniu  i
Genezy konfliktu berlińskiego n a ­

leży szukać w zamachu Wall S treet 
na w spółpracę 4 gubernatorów  w 
Niemczech. Bankierzy am erykańscy 
potrafili znaleźć kilku ludzi, którzy 
powoli opanowali wierzchołki adm i­
n istracji am erykańskiej w Niem ­
czech, by później dobrać się do skó­
ry  swych sąsiadów z zachodu.

Polityka „kartofliska**
Gdy po upadku Niemiec zebrała 

się po raz pierwszy Rada Kontroli w 
Berlinie, nić jeszcze nie wskazywało 
na rysy w jedności sojuszniczej, ó- 
siagniętej podczas wojny. Generał 
Eisenhower był jeszcze dowódcą 
Wojsk am erykańskich na okupow a­
nych terenach w Eufópie, a H arry  
Hopkins i H enry M orgenthau  mieli 
jeszcze coś do powiedzenia w Białym 
Domu. Eisenhower respektow ał u - 
chwały Ja łtańsk ie i Poczdamskie, a 
„Plan M orgenthau‘a“ (opracowany 
zresztą przez zmarłego niedawno 
Harry,.W hite's) przew idyw ał ag rary - 
zację niem ieckiej gospodarki. „Zrobi 
lny z Niemiec kartoflisko" mawia 
flo wówczas często w am erykańskich 
kołach politycznych, k tóre obawiały 
Się przem ysłu niemieckiego,

P lan  ten zresztą nie podobał się 
również niektórym  zwolennikom 
New De&l'u. Forsowanie tego planu 
było jednak na rękę pewnym  kołom

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

Marian Podhowiński
bankiersko - generalskim , ponieważ 
dążyły one do skom prom itowania ro- 
oseveltowskiej polityki. Ja k  długo 
Eisenhower i daw ny „trust mózgów" 
byli jeszcze u steru  władzy, opozy­
cja milczała, powoli obsadzając sw y­
mi łudźrni najw ażniejsze stanow iska 
w Niemczech i w W aszyngtonie. Gdy 
w początkach 1946 roku Eisenhower 
ótfżymał zwolnienie z Niemiec, a 
wybory uzupełniające do Kongresu 
przyniosły większość na K apitolu re ­
publikanom, am erykańska polityka 
W' stosunku do Niemiec dokonała n a­
gle gwałtownego obrotu o 180 stop­
ni.

Nowy gubernator strefy am ery­
kańskiej, generał Joseph McNarney, 
był dobrym  żołnierzem, ale chw iej­
nym politykiem. Od pierwszej chwili 
dał się Omotać klice Wall S treet. J e ­
go „opiekunem" stał się trium w irat 
— który dotychczas rządzi we Frank 
furcie — złożorty z gen. Clay'a, am ­
basadora Roberta M tirphy'ego (ź 
dawnej am basady' am erykańskiej w 
Berlinie, katolik, zaufany kardynała 
Spellm ana i przyjaciel konserw y nie 
mieckiej) oraz gen. W illiama D rape- 
ra  (doradca ekónomiczny Clay'a, 
współwłaściciel wielkiego banku 
.,Dillon, Bead & Co", obecnie w ice­
m inister w Departam encie Wojny).

rządziła Ze-Tfójka ta faktycznie 
chodnimi Niemcami.

Pewnego dnia M cNam ey odszedł 
tak, jak  przyszedł. Cicho, choć z woj 
skowymi honoram i

R o zg ry w k a  k lik
Clay stał się w ielkorządcą N ie­

miec, niekoronowanym  wicekrólem 
am erykańskim  w Niemczech. S tan 
ten nie budził entuzjazm u w D epar­
tam encie Stanu, ale w Niemczech 
rządziło wojsko. Gdy pewnego dnia 
Ogłoszono, że w lipcu br. am erykań­
skie MSZ obejm ie zarząd stfófą, ź 
pomocą klice wojskowej przyszedł 
sztucznie Wywołany pierwszy etap 
konfliktu berlińskiego. D epartam ent 
W ojny w ysłał depeszę Ćlay‘owi, źe 
nadal pozostaje pod opieką tego urźą 
du i, że poprzednie zarządzenie zo­
staje odwołane. Nie twierdzę, że Clay 
wywołał pierwsze zadrażnienia z Ro 
sjanam l, aby utrzym ać śię przy w ła­
dzy, t le  zachowanie się D epartam en 
tu  S tanu oraz szereg ówczesnych oy 
świadezeń M arshalla 1 Lovett'a na 
tem at Niemiec dziwnie kolidowały z 
polityką am bitnego gubernatora, G 
jego konfliktach z . „cywilami" w  
Ameryce już naw et wróble ćw ierka­
ły na berlińskieh dachach.

Celem kliki, k tóra obecnie rządzi 
we F rankfurcie było zerwanie uk ła­
dów jałtańsko-poczdam skich, połą

Handel ZSRR
J e r z y  J a k u b o u /M h l

„Pańskość**
Przyznam, się, że bardzo m i stą  

podobało u ży te  przez misi. M inca  
to jed n ym  z  jego przem ów ień, k r y ­
tyku jących  przerosty  i zb iurokra tyzo  
wonie naszego aparatu  gospodarcza 
go i adm inistracyjnego , trafiające  te 
sedno rzeczy, określenie „pańskość". 
Każdy z nas orien tu je się doskonale, 
co się po dnim  kry je . W yniosłość, 
nńeprzystępność, pa trzenie z góry  na  
skrom nego szaraczka, łaskaicie do­
puszczonego przed oblicze w ładzy, 
protekcjonalne trak tow an ie  człeka, 
słow cpi w szys tko  to, co przedziela 
m urem  nie do przebycia ludzi tw o ­
rzących w  gruncie rzeczy jeden  ze ­
spół pracowników.

O statecznie każdy  z nas kom uś w 
ja k iś  sposób podlega, czyjeś polece­
nia w ykonuje. I  ka żd y  z nas z pew ­
nością wie, co oznaoea to. fabryce, 
biurze czy  urzędzie koleżeński, do­
stęp n y  szef. T aki, k tó ry  zna  się na 
ortach, dla którego  nie są obojęt­

ne troski podw ładnych, k tórego  g a ­
binet nie je s t m iejscem  udręczeń, a  
terenem  pełnej obustronnego zrozu ­
m ienia w ym ia n y  zdań. Oczywiści*  
nie m o c zy  to  wcale, aby tolerow ał 
on nieróbstw o czy zaniedbania pod­
władnego personelu. W cale me. Al*  
za ry zyk u ję  tw ierdzenie, te  w łaśnie  
tego rodzaju postaw a wobec praco­
w ników  zn iew ala  przyna jm n ie j 90 
proc. t  nich do w ytężonego  w ysiłku , 
do niedaw ania fo lg i lenistw u. Po 
prostu  głupio je st, nieporęcznie za ­
wieść zau fan ie  człow ieka, ku  k tó re ­
m u czuje się sym patię , k tó ry  u jm u ­
je  nas serdecznym , bezpośrednim  
stosunkiem .

W łaśnie bezpośrednim . Bez owego  
tradycyjnego  „pańskiego“ uniżania, 
bee daw ania odczuć choćby niedba­
łym  podaniem  ręki, ła ska w ym  ik i-  
nieniem  g łow y, że się je s t czym ś  
w yższym , w yn iesionym  ponad po­
ziom.

N iew ątp liw ie sz tu ka  rządzenia  
ludźm i i zjednyw ania  sobie ich szd- 
cunku, sz tu ka  rozkazyw ania , d  Za­
razem  w spółpracy  — je s t trudną  
sztuką . D em okracji w ypada się fra nt, 
w ychow anym  na dość kiepsk ich  
Wzorach, dopiero uczyć. I  to zarów ­
no tym , k tó rzy  ju z  k iedyś sła li nd  
św ieczniku, ja k  i tym , k tó rzy  obec­
nie na n im  stanęli. TJczyć forsow ­
nie, inienśyuM ie, gdyż od te) nauki 
w  dużym  Stopniu za leży  powodzenie  
naszego ZłńordWćffó w ysiłku . D em o­
kracji nie ty lko  od św ięta , co je st 
względnie ła tw y m  ale na codzień, 
co je st rzeczą Znacznie trudniejszą .

Jes tem  np. gorącym  zw olenni­
k iem  zajmmetmta-'przBU:-robotników  
MećtAomeSj/Ck stm ovgsk, nie hiś 
chciałbym, aby robotnicy słusznie  
Wyróżnieni, przeobrażali się .w  w y­
niosłych dyrektorów . Bouńem  trte- 
ba, aby w łaśnie oni wprowadził.i in­
ny  ton, w olny od „pańskości

K tóż sdjfrzecsy, Se w  Polsce m ót- 
na niezm iernie wiele w ysiłku  i po­

częcie  trzech stref zachodnich w ka- ,
dłubowe Niemcy, s^ p e d o w a n k s , iM H to n is tt t e b a i n a * -

| to  w y m o w n ym  przykładem . A le na  
penóno srob lm y jeszcze więcej, gd y  
każdego, Choćby na jskrom n iejszego  
pracow nika, obarczym y odpowie-

św ięcenia, oddani a pracy w ydobyć z
wszystkich układów  w spraw ie pacy j  
fikaeji Niemiec oraz kolonialna go­
spodarka, prowadzona rękam i sa­
ny ch Niemców.

G enerał Clay zastosował preytem  ^ { tZ ś ^ z a ~ i> tx tw C i ł ^ w * ,  s^rtsum*
sprytną metodę: na pozór w ydaw a- f unk c jo n m m rte  danego w arszta tu
no Wszystkie ustaw y przewidziane

w ciągu roku 1949 brzóz dostawy to- uk łada^ ’ a!f * ra,f Jf a'  tofpedo- w T ę M t m t r c ^ ś ^ ociostawy m Q Tak byj0 z Ustawą denazyfl= . _  Um^ jn/cego wftp,dżyć z podwład-
warowe. 'kaey jhą, podobflie fzeGż się m iała fc! ttrnAee sdobvwaiacO-

Jak  widać z tego pob eżhćgo pFze' i  re formą rolną, i  dekartelizacją i z au tory te t seefa A u to ry te t inmg
glądu, wym iana towarowa ze ZWią* demontażami. Na p a p la m , strefa a- ^  'b ,p J l0i au tory te t opar-
zk.em Radzieck'm  zajćla w j merykańska była rządzona dem okra- ty  na y em okra tyo zn ym  podejściu do

A  w yrobieni* tego poczucia

W latach przwłwoflsmyeh
na handlowa pomiędzy Polską * 
ZSRR celowo ham owana przez rząd 
sanacyjny ze względów politycznych, 
wyrażała się m inim alnym  udziaem  
Związku Radzieckiego w  naszym  o- 
broeie towarowym. W roku 1838 za­
kupiono w Związku Radzieckim to ­
w arów  o w artości około 1.760.000 do 
larów, co stanowiło zaledwie 0,8 
proc, ealcgo polskiego im portu z tego 
roku, a sprzedano tow arów  o w ar­
tości około 220.000 dolarów, stano­
wiących jedynie 0,1 proc. c a k o w  i te­
go eksportu.

Po wojnie sytua&ja zm ieniła się 
całkowicie. Jeszeże W czasie Urwama 
działań wojennych, w  dniu 20 paź­
dziernika 1944 roku, zśW arto p ierw ­
szą umowę handlow ą że Związkiem 
Radzieckim, na mocy której doetar- 
czofw Polśce żywność — m ąkę i z bo 
że oraz dó czasu wyzwolenia Śląska 
— węgiel. Poza tym  umowa ta  obej­
mowała dostarczenie nam  ropy, b e n ­
zyny, szeregu innych artykułów  prze 
myS'dWyCh oraz bawekiy, co p o w e  
lito ha uruchom ienie naszego prze­
mysłu tekstylnego Umowa ta jest 
tym B&rdziej godna podkreślenia, że 
w fllOTnćnCig jej zaw arcia Zwiąże* 
RadSedki sam znajdow ał się w nie­
zwykle Ciężkich w arunkach gospo-
daffcsych w 2wią»Ru że ffiiśaeze- 
nieM kfśjU pass. Wójfię. k pomimo 
to nie zawahał śię Udzielić nam  po­
mocy.
Pd zakończeniu działań Wójćrtfiycft, 

kiedy PólSka rdżpoćż<|'a wielkie dZ'6 
to odbudowy, zaw arto dalsżg umo­
wę clearingową. Zapewniła onó Pol­
sce dostawę niezbędnych podstawo­
wych surowców dla odradzającego 
się przem ysłu, jak  rudy żelaznć, 
m anganowe i chromowe, cynę, m ie d ź  
i nikiel, ropę i benzynę, skóry suro­
we i chem ikalia. Dzięki pomocy 
ZSRR rozpoczęliśmy odbudowę, wy­
równaliśm y brak; żywnościowe i ru ­
szyliśmy przemysł.

W dniu 12 kw ietnia ł940 roku

wMtodnńn sojuflerrtklem, W 9»nWl« proc., produkty naftow e w 56 proc., 
tej dano wyraz rdawnjowj naszych alum inium  w 25 proc., apatyty  ■ 
możliwości eksportowych ptźć* an tracy t w 100 proc., żelazostopy w 
znaczne rozszerzenie w achlarza 10- 50 próe.„ antym on w 35 proc. Pol- 
w afów  eksportow anych przez Pol- ska natom iast eksportu je przede 
skę. C akow ita  w artość Obrotu han- Wszystkim wyroby włókiennicze, że-
dlbWego pomiędzy Polską a Zw. Ra 
dzieckiirrt w yntoslś w roku 1946 160 
milionów dolarów, co wyraziło się 
udziałem Zw. Radzieckiego w  n a ­
szym eksporcie w wysokości 45 
proc , a w imporcie w  wysokości o- 
koło 70 proc.

W kw ietniu 1947 r. zsw arto dalszą 
umoWę handlow ą dó ćz8śU ZaiWafćla 
umowy długofalowej, W sWoiM Cha­
rak terze umówa ta  ńi§ Odbiega ód 
poprzednio zaw artych umów. Poza 
Wymienionymi unwWami zaw arto W 
latach 1946 ; 1947 dw ’e odrębne u- 
mbwy 6 dostarczeniu przez Związek 
RadKićck; aboża, W ram ach tych u- 
kiadów dostarczono do Polski łącz­
ni* 500.000 ton Zboża, W roku 1947 
Obrót handlowy Ze Związkiem R a­
dzieckim wyniósł Około 150 milionów 
dolarów, stanowiąc 25 proc całkow i­
tego imiport-u, a 28 całkowitego eks­
portu.

W dniu 26 stycznia 1948 roku zo­
stały podpisane umowy, n iew ątpli­
wie najdonioślejsze W dotychczaso­
wych stosunkach handlowych pol­
sko » radzieckich Były to: umowa 
8 w zajem nych dostawach tow aro­
wych, umowa 6 dostawach do Pol­
ski Sprzętu pfZCitiys'owegO ha k re­
dyt. ’ OraZ iiffldwa ó sprzedaży k redy­
towej dla Polski 200 000 tófi zbóż&.

tfm ówa o wym'afiie towarowej 
jest utnową d ’Ugofalowo, Obowiązu­
jącą ńa przeciąg 5 lat, t. j. dó róku 
1952. Tego rodzaju umowa, zawórta 
ha dłuższy okres czaśu, zabezpiecza 
nam dostawy niezbędnych towarów 
i zbyt nadwyżek produkcyjnych, U- 
niezałeżniając nas od w ahań popy­
tu  i podaży na rynkach światowych. 
W roku 1948 zapotrzebowanie nasze 
go przemysłu na podstawowe swroW 
ee zostanie w w ielkiej mierze zaspo-

podpisano nową umowę handlow ą kojone' dziękj tej umowie. I tak  za- 
pom ędzy Polską a Zwiąak>em Ra- potrzebowanie na baw ełnę zoSta- 
dźteekim, będącą dalszym rozwińię- nie pokryte w 62 proc., na rudę że- 
eMtt wymieoy towarowej S naszym lamą w 37 proc , manganową w 80

lazne i szklane, oraz koks, cukier, 
środk; transportow e itp. W zajemna 
w ym iana w  okfhśle pięciólćthiJh 0- 
siągnie wartość pół m iliarda dola­
rów po każdej stronie, co stanowi 
poważny w zróśt naw et w porówna­
niu z wysokimi obrotam i handlow y­
mi z la t poprzednich,

Olbrzymie znaczenie dla rozwoju 
naszego przem yg’u pogada umowa 
o dostarczeniu przez Związek Ra- 
dżiććki sprzętu przemysłowego, w  
jej ram ach mamy otrzym ać na do­
godnych w arunkach Kredytowych 
spćżęt przemyśłoWy o Wartóśći 450 
milionów dolarów. Otrzymamy Cał­
kowite urządzenie huty  żelaznej 6 
wydajności tocznej 1,5 milionów toń 
stal; ' U  m iliona ton Wyrobów Wal­
cowanych, co spow oduje w zrost n a ­
szej obecnej produkcji stali i w yro­
bów walcowanych o 100 proc. Na­
stępnym  ważnym obiektem  jest kom 
pletne urządzenie fabryki sztucznych 
nawozów azotowych o wydajność' 
75,000 ton rocznie, oo nam pozwoli 
na pokrycie niedoborów na tym po­
lu, dotychczas pokrywanych na dro­
dze importu. Poaa tym  mamy otrzy­
mać szereg urządzeń fabryk chemicz 
nyęh. Dostawy dla przemysłu w ęgle, 
wego obejm ują maszyny i urządze­
nia, o bardzo krótkich term inach 
dostaw — przeciwnie do term inów  
dostaw tych urządzeń z krajów  za­
chodnich, có harh pozwoli - na dalsze 
podniesienie produkcji i wydajności 
naszych kopalń.

O statnia wreszcie umowa mówi o 
dostawie w form ie kredytow ej 200 
tys. ton zboża. W raz z dostawam i z 
la t poprzednich pozwoliła nam  ta 
dostawa n'a całkowite zlikwidowanie 
niebezpieczeństwa deficytu na polu 
aprowizacyjnym. Spłata należności 
za dostarczone zboże w 25 proć. po­
kryta w rta«u bieżącego roku, zaś 
renta należności toatanie pokryta

powojennym należne jei miejsce w 
naszym handlu zagranicznym. Po 
pierwszym okresie w latach 1944— 
1946, kiedy Związek Radziecki był 
praw ie że jedynym  naszym kon tra­
hentem  w  handlu zagranicznym, o- 
becnie udział jego w  naszych obro­
tach zagranicznych zmniejszy! s>ę co 
praw da procentowo, z dziewięćdzie­
sięciu kilku procent w roku 1944 do 
około 23 proc. w  roku bieżącym. J e ­
dnakże w tym samym okresie obrót 
handlowy źfe Zw. Radzieckim w łwz- 
bach absolutnych wykazuje stały 
wzrost, dochodząc w toku  bieżącym 
dó około 206 milionów dolarów.

Związek Radziecki jest dla Polski 
naturalnym  dostawcą surowców — 
cm mu daje w yraz ostatnia umowa 
handlowa. Pokryw am y znaczną 
część naszego zapotrzebowania ńa 
surowce właśnie dostawami ze ZWią 
zku Radzieckiego -*■ bazy najbliż­
szej i co jest bardzo ważne, niepo- 
dlegającej koniunkturalnym  w aha . 
niom światowych giełd surowco­
wych, którym  podlegają k raje  kap'- 
talistyczn*.

Godna podkreśleni* l*at również 
w ielka dogodność płatnicza kredy­
tów, udzielanych nam  przez ZWią- 
żek Radziecki. K redyty  te, poza ni­
skim oprocentowaniem i  niepodlega- 
r.iu żadnym dopłatom w przeciw ień­
stwie do kredytów  udzielanych 
pfż&ż państw a kapitalistyczne, są 
płatne nie w  dewizach, co je&t w o- 
bećrtych trudnych w arunkach otrzy­
mywania dewig zagranicznych rze­
czą zasadniczą, ńatom iaet są płatne 
w polskim tówSrże. T ak wi§c d łu­
gofalowe Układy ze Związkiem R a­
dzieckim, poza za-pewnieftlem ndm 
podstawowych aurowców I dostaw 
inwestycyjnych, zapew niają nam 
również Zbyt naszych nadwyżek prO 
dukcyjnych, niezależnie ód w ahań 
popytu na rynkach światowych, co 
pozwala na sreroWe planow anie roż­

na, k tórą zresztą sabotowali naw et 
sami Niemcy.

Po dwóch latach takiej adm inistra 
cji okazało się, że polityka Clay'a do 
prowadziła w końcu do jednego ce­
lu — do zerwania przyjaznych sto­
sunków z Rosjanami. S trefa am ery­
kańska stała się kuźnią antysłow iań- 
ską w Niemczech i w ielką giełdą 
W all S treet na teren  Europy.

tycznie, każdy podatnik am erykański Sp ra iv  j ludzi. 
może otrzym ać wszelkie druki, które 1 ALFA
miały uspokoić jego dem okratyczne | -  —.... — .— -
sumienie. Tylko że — jak dotychczas . , . . ............. . . .
niczego absolutnie nie zrealizowano. rer nie bynajm niej sW6gó f 8 2 -
Frzeciw nie -  sytuacja znacznie się czarowania i Opozycji wobec metod 
pogorszyła. Jedynym  Aktem praw - Senera*̂  Clay a.
nym, który został przeprow adzony, w ielk l f tak rna Cla^  PrzyPusc^ *  
była rozpoczęta przez adm inistrację kole‘ W alter L ippm ann, zwłaszc 
Clay'a kam pania an tykom unistycz-, ?dv konferencja londyńska w spra-

'w ie  UtWOrźenia Niemiec Zachodnich 
zakończyła się podwójnym  fiaskiem: 
Francuzi ją  zbojkotowali, a Niemcy 
przyjęli * przerażeniem  i pod wy­
raźną presją Clay'a. Trzeba było aż 
tfzech posiedzeń Rady Gospodarczej 
we F rankfurcie, aby wreszcie ste r­
roryzowani konserw atyści niemieccy 
podpisali kom prom itujący ich W 
oczach własnego ńaródu dokum ent 
zdi dy i podziału Niemiec.

n ™  r u i n i e  sic  n r n w n t . f i o  Skandal Był tak jawny, że tylkoLlay r a t u j e  . i ę  p r o w o k a C J 4  konflikt berliński óraz celowo roż-
Czytelfiik amerykański dowiedział pętana nagonka ha Wszystko co

się o tyeh sprawach dopiero z kam- wschodnie mogły uratować Clay'a.
panii, jaką kilku publicystów rozpo- pro tek torzy  gubernatora w Waszyng
częło na łam ach prasy ameryKaft- tonie natychm iast zorganizowali W
skiej. Pierwszym  alarm em  był śeń- prasie am erykańskiej, niesłychana
sacjijńy (tylko dla Ameryki oćzyWi- nagonką na adm inistrację radziecką
ście) artyku ł b. podsekretarza stanu w Niemczech.
i jedńegd Z doradców Roosevelta, Czytelnika am erykańskiego oszuka 
SUihher Wellesa, ógłósżóny w „New no cynicznie i do dziś trzym any on 
York H erald Tribune" pt. „Nasze fi a jest w kom pletnej nieświadomości te  
sko w Niemczech". Welles oświad- ga wszystkiego, co się dziś naprawdę 
czył, że Clay szerzył nienawiść do dzieje w  Berlinie i wreszcie Niemiec. 
Związku Radzieckiego, ale bynaj- Prow okacje am erykańskie w  N iem - 
mniej nie pozyskał miłości Niemców. C2ech przyczyniły się jeszcze do bar- 
Jego zarządzenia zaprzepaściły de- dziej jawnego zaciemniania obrazu 
m okratyzację, demilitaryzację,^ dena- Niemiec w  oczach szarego człowieka 
zyfikację i dekartelizację Niemiec, am erykańskiej ulicy, 
natom iast ^galwanizowały w Niem - Gdy m iałem  okazję rozm awiać z 
czech antysem ityzm , hitleryzm  i czar zastępcą M arshalla do spraw  óKtt- 
ny rynek. powanych terenów, Salzmanem, ten

William Shirer, poważny publicy- bynajm niej nie krył swego rozczaro- 
Sta i autor głośnego „Berlin Diary" w ania polityką am erykańską w Niem  
ogłosił kilka artykułów , w których czech. W Departam encie S tanu ,na- 
sprecyzował poglądy postępowej dal panuje w ielka niechęć do posu- 
Ameryki w spraw ie am erykańskiej nięć Clay'a w Niemczech.
Okupacji w Niemczech. Znając te * Clay ma jednak potężniejszych so- 
sprawy z osobistych obserwacji, Shi- juszników. Al* o tym  następnym  re -

(Dokończenie obok)
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Ministrowie USA, W. Brytami i Francji 
studiują odpowiedź radziecką

SlTLEfOWSKA NAUKA
(Dokończenie ze str. 1)

Omawiając wy darzenia na 
terenie powiatu piotrkowskie­
go katolickie „Słowo Po­
wszechne" pisze m. in. pod po­
wyższym tytułem:

Kamieńsk i Gorzkowice — miej­
scowości leżące w powiecie Piotr­
kowskim stały się w dniu 24 wrześ­
nia b. r. terenem smutnych zajść 
skierowanych przeciwko młodzieży 
akademickiej, która przebywając w 
Sulejowie na obozie zorganizowa­
nym przez Min. Kultury i Sztuki
miała za zadanie wykorzystać okres faktycznego stanu rzeczy, 
wakacji — jak to się dzieje corocz­
nie — dla zbadania okolicznych za­
bytków.

Obóz był pomyślany jako okres

Berlinie wojsk okupacyjnych 3 mo 
carstw , co potwierdził też prem ier 
Stalin podczas spotkania z przed­
stawicielam i USA, W. B rytanii i 
F rancji w sierpniu br.
Gdy przed 2 miesiącami rządy 

USA, W. B rytanii i F rancji zwróci­
ły się z propozycją wspólnego opra­
cowania praktycznych zarządzeń dla

lżona z przedstawicieli 4 gubernato­
rów.

Nota USA, W. B rytanii i F rancji z 
2fi września nie zawiera tekstu, przy­
toczonej wyżej uzgodnionej dyrekty­
wy 4 rządów dla gubernatorów  w 
Berlinie.

W uzgodnionej dyrektyw ie 4 rzą-

tyczących Berlina i 2) wszelkich in- linie wytworzyła się sytuacja, *ta- 
nych nieuregulowanych zagadnień, j nowiąca groźbę dla międzynarodowe
dotyczących Niemiec jako całości". , go pokoju i bezpieczeństwa, pozba-

Nie uzgodniono jednak końcowej 
części tego kom unikatu, która m ia­
ła zawierać odpowiedzi rządów USA, 
W. B rytanii i F rancji na wyrażone 
przez rząd radziecki życzenie odro-

wione jest wszelkich podstaw. Twier 
dzenia takie nie mogą odwrócić 
uwagi od tej separatystycznej i an ­
tydem okratycznej polityki, która

PBASA- - - -
ZAGRANICZNA

SZPIEGOSTWO I DYWERSJA 
W PLANIE MARSHALLA

- .  . --------- -------- realizowana jest w  Niemczech Za­
dów, przesłanej gubernatorom  w Ber | czenia w ykonania uchwał londyń- chodnich, przekształcając je w po- 
linie, jak  to w ynika z je j tekstu, ści- I skich w  sprawie utw orzenia rządu J słuszne narzędzie Ł-gresywnych pla-
śle ustalono funkcje kontrolne ko- j zachodniej części Niemiec. nów określonej grupy wielkich mo-

syiuacji w  Berlinie, j m isji finansowej 4 m ocarstw  odno-J Rząd radziecki otrzym ał przy tym  carstw . N!e da się również zaprze- 
Zg0dę' | śnie u rzą d zeń  finansowych, zw iąza-; zapewnienie przedstawicieli 3 mo- I czyć, że jeśli ktokolwiek ponosi od- 

f  !  l  Ę n ast^p~ . n ych z wprowadzeniem  i obiegiem j carstw , że uchwały londyńskie nie i pcwiedzialność za obecną sytuację 
„r  U , r ’ zosta}y J«*»olitej w aluty w  Berlinie, tj. n ie- | wykluczają możliwości porozum ienia, w  Berlinie. — to są to  właśnie rzą- 
przedstawione nieściśle w  nocie rzą- J mieckiej m arki radzieckiej. D yrekty- i między 4 rządam i w  spraw ie stw o- dy 3 mocarstw, które zerwały roz-
du UbA z dnia 28 września, co czyni wa stw ierdza jasno, że czterostron-1 rżenia jednolitego rządu dla całych ' mowy na tem at uregulowania sy-

nie

koniecznym szczegółowe omówienie

Przebieg i wyniki rozmów 
mos!;iewskich będzie również emisji 

uwagi na

tuacji w  Berlinie. Rządy USA, W. 
Brytanii 1 F rancji zignorowały przy 
tym  swe zobowiązania, przedstawie­
nia spornych kwestyj, dotyczących

praktyki dla studentów historii sztu- 1

ki, odnajdujących zabytki, dzieła j w Moskwie prem ier Stalin wysunął ] carstw'w" ip r T w ^ V ^ V a m a °obro-
sztukl, ślady polskości i ślady ob-, wobec przedstawicieli USA, W. B ry- j tu pieniężnego w całej strefie ra -
eych wpływów. Studenci mieli uczyć 111 1 Francji następujące propozy- ! j —-—i-.--, 
się w praktyce historii kultury, je-1 ci e;
dnooześnie dokonując spisu, In-1 *2 Dowództwo radzieckie uchyli
wentaryzacji dzieł sztuki. Ponieważ : 3 ^ ^ c T f n e °  między BerU n e m ' a ^ ^  ra d2i«c¥ie7'ni'e 'm oie''od-1 s W e g ^ T p o r ^ iW n U  4 * * £ n r tw '“e

nej kontroli finansowej podlegać bę- f  Niemiec.
dzie wprowadzenie i obieg jednoli-j Wszystko to wskazuje, że rządy 3 
tej w aluty w Berlinie, jednakże n i - ! mocarstw  nie mogły nie nanać 
gdde nie wspomniano iż dotyczyć to  istuienl* ścisłego związku między

w spom nianej; spraw ą Berlina, a  spraw ą Niemiec Niem!ec i Berlina, Radzie M inistrów
jako  całości. Oznacza to również, ż e ; spraw  zagranicznych, do k tórej kom 
rozstrzygnięcie problem u N iem iec\ petencji należy — jak  wiadomo —
ze spraw ą B erlina łącznie pow inno; załatw ianie podobnych spraw, 
było opierać się na wykonaniu 
uzgodnionych między 4 m ocarstw a­
mi decyzji, a  przede wszystkim na 
wykonaniu porozumienia poczdam

II. Podczas rozmów, rozpoczętych t0’ “  mo«,oby
«kwie nrem ier i  to doPr °wadzić do ingerencji 3

dzieckiej.
Je st rzeczą samo przez się zrozu­

m ia łą , że za em isję m arki niemiec

nictwo obozu wystarało się o apro­
batę Kurii Biskupich łódzkiej i san­
domierskiej, które dały zezwolenie 
na przeprowadzene badań 1 spisu.

Jakimś ciemnym elementom udało 
aię sprowokować przeciw młodzie­
ży slanatyzowany tłum pod pozo-

strefami zachodnimi- LLLU*< ł»™c* uowouz- j łącznej kontroli nad Niemnami.
b) jednocześnie w Berlinie zostanie 1 d u T ac v c^ ^ 1' 16̂ ® ' 1̂  f  1 ^ cz&8em w  Berllnie> któl7wprowadzona iako iedvna w at„ t ,  ' dujących się w obiegu pieniędzy, z a - , znajduje się w  centrum  strefy ra -

niemiecka m arka strefy radzieckiej i J J e c k S  Ż̂ . e f ospoda^cze st™ff  ra  j dzieckiej 3 rządy dążą do zapew- 
zaś m arka zachodnia „B“ zostan ie1 ^  ?  ,tre fach  i nienIa, eob‘e uprzywilejowanego sta-
wycofana z obiegu w  Berlinie I b c ’ em lsja Pieniędzy, w pro- now ska, żądając zachowania praw,

Prócz tego prem ier Stalin w vray ii' ,W °.nych d°  obie2u> PodI*Sa cał" opartych na tych samych 4-stron- 
    , . „ y _; kowicie kontroli władz okupacyj-I nych porozum eniach. któi

Sytuacja w Berlinie 
me zagraża pokojowi

Ze względu na to, że w  swej no­
cie z dnia 26 w rześnia w spraw ie 
sytuacji w  Berlinie rządy USA, W. 
Brytanii i  F rancji kom unikują, że 
przekazują sprawę sytuacji w  Ber­
linie Radzie Bezpieczeństwa N aro­
dów Zjednoczonych, rząd ZSRR 
uważa za konieczne stwierdzić co

usilnie życzenie, aby rządy USA, W. okupacyj- j nych porozumieniach, k tóre zdepta- następuje:
nych tych stref, em isja pieniędzy w  ły i sprowadziły do zera“ J  a ,aM a * /ŁU "  a , J  nssssa F  u  "  i n p v t n n i t  I IT rn n n -ij j  y  i v  V  t' 11 C i l ł id jd  p i c n i ę G Z y  W

rem, i i  należy ona do sekty 1 p to -lnanie uchwał londyńskich w ^pTaw ie 1 radzi^ kiej winna również po one wokół nieistniejącej „blokady
f.nuje -  rzekomo — przedm.^y ^ ^ ^  rzadu yzachodnYejSp^  j u s ta w a ć  pod kontrolą jedynie do- ; one wokół nieistniejącej „blokady 
kultu religijnego. Zarowno w Ka-1 N łptnW  , i wództwa radzieckiego,
mleńsku jak i Gorzkowicach

Mołotowa z 
mocarstw. W 

rozmów z przed- 
wspomnianych 3 mo-

w Ka-
.  i Niemiec dopóki przedstawiciele 

j 1 ZSRR, USA, W. B rytanii i F rancji nie

w tym dwl. .  m r i. * 1 1 * . N.ęmjoc „ t .  c M d , S p„
. 1 , wa ta  niejednokrotnie była również

m " ZCM"° , . . .! rozpatryw ana podczas spotkań ore-Nie bagatelizujemy bynajnuuej. mlera stalina { min
wypadków sulejowskich, clicemy, przedstawlclelaml 3 '
rów nie  m ocno u a . 7. naczyć, żo m am y j c y n ik u  o d b y ty c h
tu do czynienia i t  zdarzeniem zu- stawicielami
pełnie odoibonionym, nieodzwier | carstw w M oskw ie 'dnia 30 sierpnia 
ciedlającym w żadnym razie rzeczy- < osiągnięto porozumienie co do nastę- 
wlstości wsi polskiej. Już choćby sa. j pUj ącei dyrektyw y dla czterech na- 
ms energiczna reakcja prasy jest czelnych dowódców wojsk okupa- 
Wymownym dowodem na sporady- cyjnych w Berlinie: 
czność omówionych zdarzeń. Bez
wzgłę lu jednak na odosobnienie D y re k ty w y  dla g iib m u ttc ł-ó w  
wypadków sulejowskich — fakt po- W0;sk 0‘Wy ch  
zostaje taktem — i należy wysnuć j
do końca całą płynącą zeń naukę, j „Rządy Francji, Zjednoczonego 
Casus Sulejów powinien wzmóc w ; Królestwa, Stanów  Zjednoczonych i 
dwójnasób poczucie c ię ż a r u  odpo- J Związku Socjalistycznych Republik 
wied?'-al naści sterników parafii i na- j Radzieckich postanowiły, iż następu- 
uczycelstwa wiejskiego, i stać się j łące kroki zostaną podjęte jednocze- 
mimowolną zachętą pobudzającą i śn ie ,jjod  w arunkiem  osiągnięcia po- 
paraiit 1 szkolę do spotęgowania 
ich ogromnego wysiłkn włożonego 

w dzieło ugruntowania moralności 1 
upowszechnienia oświaty na wsi, 
naprawiając ostatecznie zło pozo­
stawione nam w spadku przez Hi­
tlera.

Sprawa sytuacji w Berlinie 
x  pozostaje w ścisłym związ-f 
ku ze sprawą Niemiec jako ca­
łości, jak również z kwestią rozTymczasem Berlina", i naleganie na niezwłoczne _____ ________________________ _____

w toku rokowań w Berlinie, dowód- zniesienie ograniczeń kom unikacyj-.1 c z ło n k o w a n ia  Niemiec i stwo-1 
cy stref zachodnich domagali się J nych — mogą oznaczać jedynie dą- rżenia odrębnego rządu w Niem I 
wyprowadzenia kontroli 3 m ocarstw  i żenie do zachowania samowolnie ‘ czech Zachodnich, co W myśl i 
nad em isją pieniędzy w całej sire - j wprowadzonej przez nie w B e rlin ie ' art. 107 Karty ONZ, podlega 
fie radzieckiej 1 tym  samym narzu- odrębnej w aluty i do uzyskania w o l- ; decyzji tych rządów, które po- ]

nej ręki dla niekontrolowanego w y- n o s z ą  odpowiedzialność za stani 
wozu 1 wwozu towarów, w w yniku rzeczy w okupowanych Niem-

rozumienia między 4 gubernatoram i dzy 4 
w Berlinie odnośnie ich praktycznej 
realizacji: 

a) zniesione zostaną wprowadzone 
ostatnio ograniczenia w zakresie 
służby łączności, transportu  i handlu 
między Berlinem a strefam i zachod- 

_  . , . , nimi, Jak również w zakresie prze-
To nazywa się stawiać za- wozu ładunków do radzieckiej stre- 

gadnienie do góry nocami. i fy Niemiec l z powrotem;
„Słowo Powszechne" zdaje SO- b) niemiecka m arka strefy radziec- 
bie sprawę ze szkodliwości; kiej zostanie wprowadzona jako je- 
band/ckiego wystąpienia Ka- dyna w aluta dla Berlina, a zachod-

■ - -  .....................  nia m arka „B“ zostanie wycofana z
obiegu w Berlinie.

W związku z powyższym poleca 
się panu odbycie konsultacji z pań­
skimi kolegami, aby możliwie szyb­
ko wydać szczegółowe zarządzenia 
nieodzowne dla realizacji tych

cenią swej kontroli nad całym ży­
ciem gospodarczym strefy radziec­
kiej, czego nie mogli zaakceptować 
pr: odstawiciele Zw. Radzieckiego.

W orew twierdzeniom noty 3 rzą­
dów z 26 września, tekst uzgodnionej 
dyrektyw y dla 4 gubernatorów  nie 
przewiduje kontroli 4 m ocarstw  nad 
em isją niemieckiej m arki strefy r a ­
dzieckiej specjalnie dla Berlina, po­
dobnie, jak  nie zawierały wzmianki 
o niej wypowiedzi prem iera Stalina 
w czasie wstępnego rozpatryw ania 
tej dyrektywy.

Rząd radziecki odrzucił całkowicie 
tego rodzaju niesłuszne tw ierdzenia, 
które m ają zamaskować fa k t, odże­
gnywania się rządów  USA, W. B ry­
tanii i F rancji od uzgodnionej m ię- 

mocarstwam i dyrektyw y dla

Czasopismo „Nowoje Wre- 
mia" w artykule znanego pu­
blicysty Minajewa, podsumo­
wuje trzyletnią dywersyjną 
działalność wywiadu amery­
kańskiego na terenie Europy 
Wschodniej. Czasopismo siwi er 
dza, iż w okresie powojennym  
działalnością wywiadowczą w 
krajach demokracji ludowej 
zajmowali się oficjalna przed­
stawiciele dyplomatyczni USA, 
m. in. ambasador amerykański 
w Warszawie Bliss Lane i jego 
sekretarz Tonnesk, attache woj 
skowy Jessy i attache lotniczy, 

i na Węgrzech pierwszy sekre- 
' tarz misji USA Mac Carguer i 
kapitan Mac Lamens, w  Ru­
munii — przedstawiciel polity­
czny USA Burton Berry i rad­
ca misji amerykańskiej Mai- 
bourne, w Albanii kierownik 
misji amerykańskiej Fultz, w  
Jugosławii — radca ambasady 
USA Schantz i pomocnik atta­
che handlowego Pridanoff.

„Przedstawiciele dyplomaty czai 
USA w krajach demokracji ludowej 
— pisze „Nowoje Wremla" — do­
szli w swej bezczelności do tego, żc 
sami zajmowali się operacjami szpie 
gowskimi. Urzędnik amerykańskie­
go konsulatu w Czechosłowacji oso* 
biście fotografował obiekty wojsko­
we na pograniczu, zaś attache woj. 
skowy USA w Budapeszcie Bernard 
Tlllen i jego pomocnik Koprzak 
„przypadkowo znaleźli się na tery. 
torium zajętym przez oddział woj­
ska radzieckiego w pobliżu miasta".
„Nowoje Wremia" wskazuje

czego Berlin przekształciłby się w czech, n ie  podlega zaś przeka-, na specjalną rolę jaką odgry- 
walutowej i to- zaniu Radzie Bezpieczeństwa. ; waia w  organizacji działalności 

Twierdzenie rządu U S A , < sz p ie g o w sk ie j wywiadu am ery-

« u J J k0& T * S S S !  W S i S f f i p  A  r r , EuWdla m ię d z y n a ro d o w e g o  pokoiu il Wsohodme] John Foster Dul- 
Pn „rwaniu rrv,mń„r i-riA ttc a bezpieczeństwa, nie odpowiada J®*1 Allan Dulles. John Foster 
. Brytanii i F rancji u c ie k a j  si,’ ^ o tn f m ^  stanowi rzeczy i j e s t . Uulles stał się głównym „teo- 

do wszelkiego rodzaju gołosłownych' Środkiem naasku oraz, retykiem wywiadu amerykań-
i wręcz absurdalnych oskarżeń pod wykorzystania Orgamza-; skiego. zaś Allan Dulles głow-
adresem  ZSRR. Za pomocą noty z R.Ym. organizatorem ,.Sieci wy-

ośrodek spekulacji 
warowej.

Gołosłowne zarzuty 
pod adresem ZSRR

w

gołosłowne 
dze radzieckie 
ły próby obalenia silą berlińskiego 
zarządu miejskiego. W istocie rzeczy 
władze radzieckie w Berlinie otrzy-

wśród

mieńskich i Gorzkowickich za­
cofańców, nie chce jednak na­
zwać rzeczy po imieniu. Mówi 
o jakichś „ciemnych elemen­
tach", bliżej nikomu niezna­
nych. Tymczasem sprawa jest 
zupełnie jasna i żadni kazui- 
styka jej nie zaciemni. Te 
„ciemne elementy" to właśnie 
tamtejsze plebanie, które pod­
sycały ciemnotę i szowinizm. 
„Ogromny wysiłek" parafii 
szedł właśnie w kierunku ją­
trzenia tłumu na Bogu ducha 
winnych studentów. I taka jest 
nauka z piotrkowskich wyda 
rzeń.

uchwał i zakomunikować pańskiem u ** dowództwo radzieckie musi posia- 
rządowi najpóźniej 7 września w y -1 d*^ gw arancję, że kom unikacja lot- 
niki waszych dyskusji w  tej liczb ie!nlcza ni* będzie w ykorzystyw ana 
również ścisłą datę realizacji posta- i d â nielegalnych operacji w aluto-

gubernatorów  w Berlinie. Ponieważ 
dyrektyw a ta, pod względem w alu- 
towo-finansow ym  stw arza jednako­
wą sytuację i jednakow e możliwo­
ści dla wszystkich 4 sektorów B erli- 
na — rząd radziecki uważa, iż dy­
rektyw a ta  stanowi zadow alającą ! ma}y od rządu radzieck:ego stanow- 
podstawę do porozumienia między 4 cz® instrukcje, by, mimo panującego 
mocarstwam i.

Sprawa komunikacj‘i lotniczej
Nieuzgodnioną pozostała spraw a 

rozciągnięcia kontroli nad przewo­
zem ładunków  towarowych 1 pasa­
żerów drogą powietrzną między B er­
linem a strefam i zachodnimi. Wobec 
istnienia dwóch różnych w alut — w 
zachodniej i wschodniej części N ie­
miec — jest rzeczą całkowicie jasną,

dnia 26 w rześńa , rządy 3 m ocarstw  '* * *  agresyw nych
przyczyniają się usilnie do wzmoże- * _  -n , _ , . , .
n a wrzawy wokół kwestii tzw. i 3  P  ^ radziecki p roponuje, J

rzMzywIstoścrlżadna ^blokad’* ^  W 1 d yrektyw a^ ^dlT ^ ow ódców ^ a- 
”bl°kada ” j czelnych _została uznana za po-

Nota rządów 3 mocarstw zawiera ig S H l S A  w S l S i  B r y u S i  
twierdzenia, jakoby wła u ’ .VbA  J, ; 1 w a  
de w Berlinie telerowa- 1 F ra n c p ' .na  o d s ta w ie  ktoregowinna byc uregulowana sytua­

cja w Berlinie,
a Rząd radziecki proponuje 
*  zwołanie Rady Ministrów 
spraw zagranicznych, by roz­
patrzyć sprawą sytuacji w Ber-ludności berlińskiej n iezad o -.,. . Y. , . TT.

 U z wytworzonej sytuacji, za- h l?le ’ ™ w n ię z  sprawą Nie-
pewnić spokojne w arunki pracy m ie c  l a k ?  całoŚ cl' z5 ° d m ®,̂ 2 P ° ;  
miejscowych organów berlińskich. I rozumieniem poczdamskim 4

Dowództwo radzieckie stale p rze­
strzegało tych instrukcji rządu r»-

I mocarstw.

Rosną nasze 
obroty handlowe  
z zagranicą

B odsetoatariut e tan u  do Spraw 
H andlu Zagranicznego opubi-kował 
ńane statystyczne dotyczące obro­
tów handlowych Polaki z zagranicą 
w ubiegłym półroczu 1948 r.

Z danych tych wynika, iż global­
na sum a naszych transakcji ekspor­
towych w  ub. półroczu wyniosła 
222,9 mil. doi., im portowych zaś 
259,7 mil. doi. W analogicznym okre 
*:e roku ub. wyeksportowaliśmy za 
9®.7 mil. doi, natom iast importowa- 
t’Amy za 106,4 mil. doi. — a więc po 
*toonię eksportu obroty nasze w  ub. 
ł*ó'roezu wzrosły o 128,2 md. d o i , 

po stronie importu — 151,3 md.
doi.

Głównymi artykułam i eksponto- 
^nnym i w omawianym okresie t. j- 
Rtyczeń — czerwiec br. były: wę-
^ el. cynk, blacha, cement, tkanm y 
bawełniane i wełniane, bekony, ae- 
'azo, wyroby żelazne, jaja, cukier, 
bt*l cynkowa. A rtyku y te stanowiły 
80 Proc. ogólnej wartości naszego 
eksportu. W przywozie ok. 80 proc.
°gólnej wartości artykułów  impor- 
towanych stanowiły: bawełna, weł- 
na, szmaty, skóry, ruda żelazna, ma 
szyny, tytoń, miedź, celuloza.

Czołowj>m naszym dostawcą w 
biorwszyni póroczu br. był Związek 
ńadziecki. Drugie miejsce wśród 
®***ych dostawców zajm uje Cńe- 
“ oełowacjŁ I

nowień przewidzianych w  pkt. a) 1
b).

Czterej gubernatorzy opracują za­
rządzenia, związane z wprowadze­
niem w Berlinie niemieckiej m arki 
strefy radzieckiej. Zarządzenia doty­
czące w ym iany w aluty oraz w pro­
wadzenia i dalszego w ykorzystyw a­
nia w Berlinie niemieckiej m arki 
strefy radzieckiej zapewnią:

a) wyłączenie wszelkiej dyskrym i­
nacji lub działań wymierzonych prze 
ciwko posiadaczom m arek zachod­
nich w  związku z w ym ianą m arek 
zachodnich w ydanych w  Berlinie.
M arki „B“ będą przyjmowaife do wy 
m iany na niemieckie m arki strefy 
radzieckiej według pary te tu  1:1;

b) jednakow e w arunki odnośnie I ią c®j wszystkim stronom, za zupeł- 
w aluty i możliwości bankowych i j n >e możliwe. Tak więc również 1 w 
kredytow ych we wszystkich sekto- j te l kwestii można usunąć różnicę

wych 1 handlowych. Przyznali to 
jednogłośnie w  czasie spotkania z 
Mołotowem w dn. 18 w rześnia przed 
stawicieie USA, W. Brytanii i F ran ­
cji. Przedstawiciel USA oświadczył 
przy tym : „Jest rzeczą całkowicie 
zrozumiałą, iż rząd radziecki pragnie 
mieć pewne gw arancje przeciwko 
wykorzystywaniu kom unikacji lotni­
czej dla nielegalnych transakcji w a­
lutowych i operacji czam o-rynko- 
wych. Tego rodzaju zadowalające 
gw arancje mogłyby być łatw o za­
pewnione".

Jeśli rządy 3 m ocarstw  uznają to 
oświadczenie za słuszne, to  rząd r a ­
dziecki uważa uregulowanie danej 
spraw y na płaszczyźnie, odpowlada-

dzieckiego, natomiast, do ekscesów, 
wnoszących niepokój do iyc ia  ber­
lińskiego, doszło w tej osąsei Berli­
na, która nie znajduje się pod kon­
trolą dowództwa radzieckiego 1 sa 
którą ponossą odpowiedzialność w U  
dze wojskowe I innych mocarstw.

Ze wszystkiego tego widać, że 
twierdzenie rządów USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji, Jakoby w  Ber-

R ząd y  zach od n ie  n arad zają  s ię
PARYŻ (PAP). — Trzej "  nistro- 

wie spraw  zagranicznych S I  Zjed­
noczonych, W. B rytanii 1 F rancji ze­
brali się w celu omówienia ostatniej 
noty radzieckiej proponującej zwo­
łanie Rady M inistrów Spraw  Zagra­
nicznych dla rozpatrzenia sprawy 
sytuacji w Berlinie, jak  równie* 
Sprawy Niemiec jako całości.

wiadowczej". John Foster Dul­
les w swoim referacie wygło­
szonym przed przedstawiciela­
mi Wall Street w  Bond Club 
stwierdził, iż plan Marshalla 
wykona swe zadanie jedynie w  
wypadku, jeśli będzie wsparty 
przez akcję dywersyjną, przy 
czyni alce ja la ma być opłaca­
na w ramach planu Marshalla.

„Wywiad angielski — stwierdza 
czasopismo radzieckie — został cał­
kowicie podporządkowany wywiado. 
wi amerykańskiemu. W amerykań­
skiej organizacji szpiegowskiej pra­
cują znani wywiadowcy niemieccy, 
b. naczelnik sztabu hitlerowskiego, 
Haider 1 marszałek Ouderlan i re­
negaci z państw demokracji ludo­
wej Mikołajczyk, Nagy, Gemeto". 
Na tle tego obrazu specjslrej 

wyrazistości nabierają ostatnio 
zanotowane różne akty dy­
wersji 1 zamachy w krajacn
demokracji ludowej, a m. ia. 
również niedawna masakra
studentów polskich w okoli­
cach Piotrkowa.

Musimy czerpać siły z doświadczeń 
polskiego ruchu robotniczego

Przem ów ienie w iceprem iera

rach Berlina. G ubernatorom  4 mo­
carstw  poleca się ustalenie w ystar- 
czających gw arancji dla zapobieże­
nia temu, aby wprowadzenie w B er­
linie m arki radzieckiej nie spowodo­
wało dezorganizacji obiegu pienięż­
nego, lub nie podważyło w artości wa 
luty radzieckiej strefy okupacyjnej;

c) zadaw alającą podstawę dla han- 
dla między Berlinem a innymi pań­
stwam i oras zachodnimi strefam i 
Niemiec. Zm iana te j uzgodnionej pod 
stawy będzie mogła nastąpić jedy­
nie w drodze porozumienia między 4 
gubernatoram i; 

i d) dostateczną ilość w aluty dla ce- 
| low budżetowych i jak  najbardziej 
zniżonych wydatków  okupacyjnych 
oraz zrównoważenie budżetu Berli­
na. Regulowanie obrotu pieniężnego 
w Berlinie, należeć będzie do Nie­
mieckiego Banku Emisyjnego strefy 
radzieckiej za pośrednictwem istnie­
jących obecnie Instytucji kredyto­
wych Berlina. Dla spraw ow ania kon 
troll nad realizacją wspomnianych 
wyżej zarządzeń finansowych, zw ią­
zanych z wprowadzeniem I obiegiem  
Jednolitej waluty w Berlinie, aosta-

zdań, jeśli istnieje dążenie do osią­
gnięcia porozumienia, k tóre zadowo­
liłoby wszystkie 4 mocarstwa.

Rozmowy uległy zerwaniu, mimo, 
iż rozbieżności były już nieznaczne, 
ponieważ rządy USA, W. B rytanii i 
F rancji odmówiły w ykonania uzgod­
nionej między 4 m ocarstwam i dyrek­
tywy dla dowódców naczelnych.

Problem Niemiec jako całości
III. W toku rozmów między S ta­

linem i Mołotowem a przedstawicie­
lami 3 m ocarstw  w Moskwie, w sierp 
niu br., omawiano nie tylko problem 
Berlina, lecz również problem Nie­
miec, jako całości. 27 sierpnia poro­
zumiano się w sprawie następujące- I

Korzgjckiego na Radzie Naczelnej SL
Na posiedzeniu Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego w dn. 3 

b.m. wygłosił przemówienie Sekretarz Generalny SL wicepremier Ko­
rzy cki, który m. in. powiedział:
„Idziemy wielkimi krokami ku jed-1 ■

ności ludowców, czuje to dzisiaj każ-1 Podkreślając, ż- ruch robotniczy w 
dy działacz naszego Stronnictwa, jak I przeszłości zwalczać ^musiał te ssroe 
i PSL wyrwanego spod wpływów
zbrodniczej kliki Mikołajczyka.

Porównując podstawy dokonujące­
go się obecnie procesu zjednoczenio­
wego z podstawami zjednoczenia 
Stronnictw ludowych w 1931 r. mów­
ca wykazał, że tamto zjednoczenie 
było formalne, bez szczerej i głębo­
kiej jedności.

Obecnie oba Stronnictwa nie po­
przestały na zewnętrznych objawach 
dążenia ku jedności. Powołano komi­
sje współdziałania prasowo-wydaw- 
niczo - propagandowe, których zada- 
nem jest wymiana artykułów, zdecy- 
dewano powołać wspólne piatno dla 
W elkopolski. Powołano również ko­
misję współpracy w dziedzinie szko­
lenia politycznego aktywu.

Mówiąc o rezultatach współdziała

z jakimi borykał się ruch 
wiceprem ier K orzycki po

! działacze ludowi podtrzymywali w 
sebie i w innych sztuczny „kompleks 

i pokrzywdzenia", zamykając oczy na 
wielkie ofiary, ponoszone przez Pań. 
stwo dla podniesienia gospodarczego 
i kulturalnego wsi, doszukując się 
chęci upośledzenia tam, gdzie był 
szczery wysiłek wszechstronnej porno, 
cy dla chłopa.

Jeśli dz-6iaj nasze Stronnictwo 
przystępuje wespół z całym obozem 
demokratycznym do oczyszczenia rad 
nadzorczych i  zarządów spółdzielni, 
zarządów gminnych j gromadzkich 
Związku Samopomocy Chłopskiej oras

trudności 
ludowy - 
wiedział:

„Jeśli mimo to wszystko polski ruch 
robotniczy prędzej dojrzał do swego 
zjednoczenia, jeśli każdy czuje w c a - , rJld MrodowycV i urzędów^gminnych 
«rvm rosnąc* ule : wagę  ̂ t  „jejjfccij pijawek tuczących s i |

kosztem milionów wiejskiego ludu
szym kraju jego rosnącą siłę i 
w życiu narodowym, to — zawdzię­
cza on swoją *4| 1 wagę temu przede 
wszystkim, że nie zawahał się otwar­
cie skrytykować wszystkich swych

pracującego, to nie możs być więcej
wśród nas samych, w naszym stron­
nictwie i w przyszłym zjednoczonym

■le powołane komisja ftnansjos. kto ktch etouregulewoByek k w os Ul, ko­

go tekstu komunikatu, jaki miał b y ć ln ;« wicepremier Korzycki wskazał na
Kongres Połączeniowy Młodzieży 
Polskiej, akcję odbudowy wsi, dzia. 
łalność Rad Narodowych, spółdziel- 
czość, samorząd i na prace oświato, 
wo-kulturałne.

Podkreślając rezultaty 5-ciomie- 
sięcznej współpracy — mówca powie­
dział — „Na drodze tej czeka nas je. 
szcze wiele przeszkód, których me 
można ominąć, które można jedynie 
prsołtmoś",

opublikowany po zakończeniu roz­
mów:

„Cztery rządy zgodziły się również 
na to, by prócz konferencji 4 do­
wódców naczelnych, odbyły się w 
najbliższej przyszłości narady przed­
stawicieli 4 rządów w formie Rady 
Ministrów Spraw  Zagranicznych lub 
innych konferencji przedstawicieli 4 
mocarstw dla omówienia: I) wszal-

dawnych błędów, n i. oszczędzając stronnictwie obrońc< ŵ kapitali,t7 _
todMj Z tak _ zwanych „uświęconych zarówno miejskięg0 jak wiejskie/ 0 -

Po omówieniu historii rewolucyj­
nego ruchu ludowego wicepremier
Korzycki powiedział kończąc swe
przemówienie:

idei", ani żadnego nazwiska. Kto się 
przyglądał obradom ostatniego ple­
num Komitetu Centralnego PPR i o- 
statniej Rady Naczelnej PPS, ten mógł 
się naocznie przekonać, jaka siła i ja 
ka zwartość powstaje z 
krytyki własnej przeszłości i nie ma 
innej drogi dla nas, ludowców, jeśli 
chcemy, aby nasz ruch był silny i 
znaczył coraz więcej w życiu naro. 
du, aby jedność, którą budujemy by- 
ła mocna i ostateczna, nie ma innej 
drogi ku temu — powtarzam — jak 
otwarte i śmiałe przetrząśnięcie całej 
naszej przeszłości,

„Źródłem siły — mówi dalej wice- 
piwnićr Korzycki — stanie *ię dla nas 
wydobycie na jaw i uczciwa samo. 
krytyka wszystkich wypadków, kiedy

nam nie tylko. . „Ten nurt trzeba __  __
odważnej wzbogacić przez odszukanie jego ko- 

rzeni i oczyszczenie z całego śmiecia 
antyludowych wpływów, przenoszo. 
nych w nasze szeregi przez ludowco. 
w* prawicę.

Tą drogą pogłębiania naszego ra­
dykalizmu i śmiałego poszukiwania 
nowych form życia pójdzie nasze zjed­
noczone Stronnictwo i na tej drodze 
zwycięży."

*
Uchwały I Rezolucję Rady Naczef. 

nej SL, przyjęte na zakończenie obrad 
podaay w dała JatneJszya,

\
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C zechosłow acja wymiata śm ieci 
po CK austriackim szkolnictw ie

Katastrofa samolotowa w  Berlinie

Praga, w październ iku
Epidemia paraliżu dziecięcego 

przez pew ien czas unosiła się nad 
Pragą. Ogarnięci n ią  byli dorośli i 
dzieci Dorośli um ierali, d z ie c io m j
pozostawały tragiczne ślady na . a - ! ^  bardzo chciało się uczyć. WygJą-
le życie. Przerażone m atki zaczęły I ^ało te  m niej więcej tak. N ajpierw  
wywozić swoje m aleństw a z miasta. iat  szkoły powszechnej, póż-

K tr ą g s ią jn a  D cpbro tm m km t
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

dziecko się marnowało, mimo, te cała nauka jeat

Bo dotychczas było ono jeszcze

dla innych osławiona szkoła miesz- j a liczba uczni z 94306 na 77244. W
całej Czechosłowacji do szkół zapi­
sało się o trzynaście tysięcy więcej 
dzieci niż w  roku 1947.

cjach. Oczywiście 
już bezpłatna.

Liczba klas szkolnych w  samej tyl 
ko Pradze wzrośnie z 1984 w  roku 

I teraz jeszcze, chociaż epidemia s ię ! njej (jya  jednych dzieci g im nazjum ,, ubiegłym, na 2194 w  roku bieżącym, 
już skończyła, mało stosunkowo 
dadeci widzi się na ulicach Pragi.
Dziwna ta choroba, paraliż dziecię­
cy nachodzi Czechosłowację syste­
matycznie co cztery lata. Pierwszy 
wiz pojawiła się w  roku 1938, póź­
niej w 1943 i te raz  — w  1948. Po­
dobno przywlekli ją  do Czechosło­
w acji Niemcy. W bieżącym roku 
chorowało na paraliż dziecięcy w 
Pradze około czterystu osób.

Z powodu epidemii szkoły o tw arte 
zostały nie jak  zwykle pierwszego 
września, lecz dopiero pierwszego 
października! Za to było więcej nie- 
oo czasu na przygotowanie nowych 
szkół. Tak, nowych, ponieważ szkol­
nictwo czeskie w  tym  roku dopiero 
zostaje zreform owane i w  tym  roku 
dopiero inaczej będzie wyglądało 
niż szkolnictwo „nieboszczki" CK 
Austrii".

czańska. N auka w  gim nazjum  trw a 
ła  osiem lat i otw ierała drogę do 
szkół wyższych. Nauka w  „miesz­
czance" trw ała  trzy la ta  plus jakiś 
roczny kurs, o ile  ktoś potem chciał 
kończyć gimnajsjum. Ale kto by tam  
z , .mieszczanki" mógł sobie jeszcze 
poewolić na gimnazjum... .

Obowiązek szkolny, to było osiem 
la t nauka. Szkoła powszechna plus 
trzy lata w  gim nazjum  lub „miesz­
czance". Gimnazja istniały tylko w 
bardzo dużych m iastach, »szkoły 
mieszczańskie we wszystkich, naw et 
w  m ałych miasteczkach. Opłaty w 
gim nazjum  wynosiły około czterystu 
koron rocznie (przed wojną), przy 
tym  wszyscy, którzy w  dużych m ia­
stach nie mieszkali, musieliby, posy­
łając dzieci do gimnazjum, opłacać 
za nie także stancje lub internaty. 
To przekraczało możliwości średnio

takie jak  przed pierw szą w ojną śwda1 zamożnych obywateli czechosłowa-
tową i przed d ru g ą -  

M  było
Chłopak był zdolny. Lekcje odra­

biał najszybciej z całej klasy. Du­
żo czytał. Czytał wszystko, co mu

drich.

Jak będzie
Obecna reform a szkolnictwa u-

zdrowiła te nienorm alne i zabytko-

Kłopoły
W związku z tym  nasunie się oczy

wiście problem  braku lo k a li Nara­
d ę  problem ten  rozwiązuje się w  
ten sposób, iż nauka odbywa się na 
dwie zmiany. Rano i po południu.
Zdaje się, że Czesi m ają w  tym  już 
pewne doświadczenie, bo w  czasie 
okupacji sześćdziesiąt sześć procent 
lokali szkolnych zajętych było przez 
wojsko i instytucje niemieckie. Wte 
dy to po trzy grupy dzieci dziennie 
uczyły się w  tych samych klasach. 
I  nie tylko lokale są tegoroczną bo­
lączką ale także ław ki i podręczniki. 
W tej chwili już, jak  zdołano stw ier­
dzić, b rakuje dwieście tytułów  pod­
ręczników. Nie dwieście egzempla­
rzy, a dwieście tytułów.

B rak także nauczycielstwa. To 
może najgorsze naw et. Bo łatw iej 
jest oheblować jedną ławkę i  napi­
sać jeden podręcznik, niż w ykształ­
cić jednego nauczyciela. W praskich 
szkołach powszechnych jest 2371 nau 
czycieli, a potrzebnych jest już w

tery*tyczne dta P rag i jeat jej mkx*~ 
trfetwo specjalne. Istnieją tu: dwie 
szkoły dla dzieci niewidom ych, dwie 
dla głuchoniem ych, jedna dla kalek, 
dwie dla dzieci m oralnie aaniedbe- 
nych, dwie dla dzieci słabego słuchu, 
dwie dla dzieci słabego wzroku, jed­
na dla dzieci jąkających się, adknła 
dla dzieci zagrońonych gruźlicą i 
szkoła dla m ałych rcłcoMwatcacMS- 
tów, którzy w yszli cało ze szponów  
paraliżu dziecięcego. IBeeacwędtiwe 
dzieci, dzieci rierpdące przeważnie 
nde za sw oje w iny, nastały zebrane 
w  tych kilku zakładach. Peat<ą-ano 
się a to, by dzieciom  tym  zapewnić 
m niej w ięcej norm alne warunki roz­
woju i mniej w ięcej normalną dal­
szą karierę życiową.

m

Dwu samoloty amerykański* C-47 zdarzyły się w powietrza nad Ra- 
Yoizhmtsen w drodze x Berlina do Wiesbaden. Obydwie załogi zgi­
nęły w katastrofie. Przyczyną katastrofy była zła widzialność. Na 

zdjęcia gaszeni* płonących resztek samolotu

Demokratyczne idee 
na Spółdzielczym Kongresie ui Pradze

we stosunki. Po pięcioletniej szkole
W » 1  W P h j r o t l f t U ,  W  1 1 1 U  j .  .

wpadł® w  rękę. Chciał się uczyć, narodowej pierwszego stopnia czte- ; ^  chw ili 2732. Do zawodu nauczy- 
chciał wiedzieć jak  najwięcej, chciał - roletnia sredm a szkoła, do k tó re j  u - . c ;e]skieg 0 garnie się stosunkowo 
poanać św iat jak  najdokładniej. Ale., jc z ę s z c z a ć m u s ^  wszystkie dzneci :ma}a jlość ludzi, ponieważ nie jest 
skąd m iał b rać ojciec, robotnik, w yjątku. Następnie, albo dalsze tQ praca zbyt popłatna. Nauczyciel
raędnik czy chłop na wysokie opła- j gim nazjum  i uniw ersytet, zarabia od dw u i pół tysiąca koron,
ty  w  szkołach średnich. Zam iast do j aIbo : - Przemysłowe. do pięciu tysięcy koron miesięcznie,
gim nazjum  dziecko szło do szkoły i Szkoły przemysłowe dzielą się na podczas gdy robotnik przeciętnie za- 
„mieszczańsklej" (straszliwa jakaś 
nasw a i  straszliw e szkoły. Przeży­
tek, średniowiecze, diabli wiedzą co).

szkoły dla pracujących, do których rab ia od trzech do siedmiu tysięcy
uczęszcza się tylko dwa razy w  ty - koron miesięcznie.
godniu i szkoły o codziennych lek- Bardzo ciekawe i bardzo charak-

T ea tr  kukiełek  O b razco im  
śm ieszy, uczy i zachuiyca

Było to przed 16 laty, kiedy u- 
tworzony został Centralny T eatr 
K ukiełek. Kierownictwo tea tru  objął 
Je®o tw órca, Sergiusz Obrazcow. Na 
w iele la t przed utworzeniem  teatru  
pracow ał on w tej dziedzinie sztuki 
i  popularyzował ją również za gra­
nicą w  Ameryce, Czechosłowacji i w  
Niemczech, gdzie dawał występy go­
ścinne jeszcze jako artysta Studium  
Muzycznego T eatru  Artystycznego.

Początkowo, te a tr  urządzał przed­
staw ienia tylko d la dzieci w  szko­
łach i klubach, a latem  odbywał tour 
nee po bulw arach, parkach i skw er­
kach Moskwy. S tały lokal te a tr  o- 
łrzym ał w  1987 r. Mieści się on w  
jednym  a centralnych punktów  sto-

‘'•ai

W kró tce  p rzyb ęd zie  do Polski 
s ły n n y  m o skiew ski teatr ku k ie ­
łe k  O brazcow a, k tó ry  w ra­
m ach m iesiąca pogłębienia  
przy ja źn i po lsko-radzieckie j da 
szereg przedstaw ień  w W ar­
szaw ie i w innych  m iastach  
P olski. P on iże j za m ieszcza m y  
artyku ł, k tó ry  zapozna je  na­
szych  czy te ln ikó w  z  tą n ie zw y­
kle interesującą im prezą a rty ­

styczną .

oparta  wystudiowanym  ruchem  o 
fortepian. Inny obraz — sala ka­
w iarniana. Przy stolikach siedzą la l­
ki zasłuchane w dźwięki cygańskiej 
muzyki. Sceneria zmienia się. W 

i ta k t dzikiej hałaśliw ej muzyki jaz- 
j zu tańczą pary. Większość zapam ię- 
\ tałych am atorek boogi-woogi i in- 
i nych tego rodzaju emocji nie prze- 
] stąpiłaby chyba progów żadnego 
dansingu, gdyby w  tym  tańcu mogła 
zobaczyć siebie.

Za kulisami

i
Obrazcow z jedną z* strych 

kukiełek

Key, na P lace Majakowskiego. Sce­
na tea tru  w sta ła  specjalnie przysto­
sowana dla przedstaw ień m arionet­
kowych. Stare, proste dekoracje 
przystosowane do podróży i przeno­
szenia z m iejsca na miejsce powę­
drowały do lamusa. Nowe dekoracje 
były bardziej skomplikowane i bez 
porów nania ciekawsze.

Stało się możliwe zastosowanie 
system u efektów świetlnych.

Od tego czasu lalki — prześliczne 
królew ny, chytre szewczyki i  prze­
rażające smoki — poruszały się na 
scenie, zależnie od okoliczności, w 
złocistym św ietle jutrzenki, w  czer­
wonym  blasku zachodzącego słońca, 
w  niebieskiej poświacie księżyca lub 
czasem, gdy złe moce rozpętały bu­
rzę nad głową zaginionej królewny, 
w  błyskach padających piorunów.

Coraz bardziej w zrastała ilość la ­
lek  i kom plikował się system ich 
poruszania. Były w ięc lalki na k ij­
kach, zbliżone do typu jaw ajskich 
m arionetek, kukiełki mechaniczne 
oraz kukiełki o ruchomych częściach 
tw arzy. Dzięki tem u mogły one w  
swych ratach  operować jeszcae jed ­
nym  potężnym środkiepi oddstktr-

Wszystko, co dzieje się na scenie
  _ , . , , . . jest rezultatem  długiej pracy za ku-* I  ^ d  “  podniesieniem poz.omu ^  teatru  z  6J

techniki tea tra lnej przyszła reorga- roalarze, rzeźbiarze, dekorato-
nizacja program u teatru . Do reper­
tu a ru  wchodzi bajka, posiadająca 
praw dziw ą fabułę dram atyczną.

Obok przedstaw ień dla dzieci — 
te a tr  w ystawiał — jeszcze przed woj 
ną — duże trzyaktow e sztuki dla do­
rosłych jek: „Zaczarowana lampa
Aladyna* i „Noe przed Bożym N a­
rodzeniem" — Gogola. I w  tych sztu 
kach, zarówno jak  i w  sztukach dla 
dzieci, dom inuje fantazja, romantyzm 
i bohaterstw o. Dużo jest też komiz­
mu, stojącego na pograniczu satyry.

Podczas wojny—
C entralny T eatr Kukiełkowy w 

Moskwie zaraz na początku wojny 
ucierpiał w skutek bombardowania. 
Zespół jednak nie przestał pracować. 
Podczas gdy rem ontowano teatr, ku­
kiełki na specjalnym  sta tku  odby­
wały podróż przez pięć w ielkich rzek 
rosyjskich, niosąc znękanym  ludziom 
czarodziejską baśń, uśm iech i w ia­
rę  w  zw ycięstw o św iatła nad ciem ­
nością, dobrego nad złem . Zimą, w  
specjalnym  pociągu te a tr  przejeżdżał 
tysiące kilom etrów  w ystępując co 
dzień na stacjach kolejowych, przy­
stankach, •  nawet w  kopalniach w ę­
gła. W ędrując w  ten  sposób, te a tr  
dał w ystępy w  80 m iastach Związku 
Radzieckiego. Poza tym  rok  praw ie 
przebywał na froncie, często na na j­
bardziej w ysuniętych pozycjach, u- 
rządzając przedstaw ienie dla żołnie­
rzy oraz dla rannych w  szpitalach 
potowych.

Podczas wojny w ystawione zostały 
dwie nowe sztuki, tragikom edia Car­
lo Gozzitogo „Król _ jeleń" oraz in­
scenizacja „Mowgli" Kiplinga.

Dziś...

P rem iera satyry  „Galowy koncert" 
była dla Moskwy i jej św iata a rty ­
stycznego w ielkim  przeżyciem. To 
już nie bajka d la  dzieci, nie fantazja, 
to krzywe zwierciadło, w  którym  
każdy z widzów mógł zobaczyć swe 
wady, dziwactwa i śmiesznostki. Każ 
dy obraz na scenie jest prawdziwym  
wycinkiem z życia, podchwyconego 
i skrytykowanego na gorąco.

Oto groteskowy w  *wej pełnej pa­
tosu poste dy iygcMt orkiestry aym -

— Jakkolw iek Kongres był do­
brze przygotowany przez zwolenni­
ków M arshalla, to jednak  opozycja 
dem okratyczna spełniła całkowicie 
swoje zadanie — mówi tow. M atu­
szewski. Uwidoczniło się to chociaż­
by w  fakcie, że do K om itetu Wyko­
nawczego Międzynarodowego Zwią­
zku weszło obecnie 4 przedstawicieli 
państw , k tóre obaliły ustrój kap ita­
listyczny, zam iast — jak  dotychczas 
— jednego reprezentanta Zw. R a­
dzieckiego. Ufności dodaje nam  — 
oświadcza tow. M atuszewski •— po­
czucie, iż w ystąpienia delegatów  
państw  dem okratycznych z przed­
stawicielami Związku Radzieckiego 
na czele, potrafiły przełam ać tenden 
cje kapitalistyczne i obudzić na grun 
cie międzynarodowej spółdzielczości 
świadomość, iż odegrać ona może 
swą właściwą rolę tylko w służbie 
m as ludowych i pokoju światowego.

Świetne były w ystąpienia delega­
tów  radzieckich: Sidorowa, Klimo- 
wa, Timofiejewa i Prihanow a, a z 
naszych przewodniczącego tow. O- 
chaba oraz tow. tow. Żerkowskiego 
i  Kuszewskiego. Dużą rolę w  walce
0 zgodną z interesam i m as p racu ją­
cych linię spółdzielczości odegrali 
również delegaci czechosłowaccy, z 
prezesem Zm rhallą na czele. Na spe 
cjalną uwagę zasługuje stanowisko 
delegacji włoskiej, k tóra w  większo­
ści wypadków występowała z wnio­
skami, w ysuniętym 1 przez przedsta­
wicieli obozu demokratycznego.

Żywą dyskusję wywołana spraw a 
ustosunkowania się spó’dzr dczośc' 
do za-gadńenia unarodowienia pro­
dukcji. Referent, p. Peddie, oparł się 
na lansowanych przez kapitalistów
1 prawicę socjalistyczną tezach o 
tzw suwerenności i niezależność* 
spółdzielczości oraz o wyższości go­
spodarki spółdzielczej nad gospodar­
ką kontrolow aną przez państw o w 
ustrojach socjalistycznych j demo­
kracji ludowej.

Dyskusja wykazana, że idea nieza­
leżnej, oderwanej od przebudowy

Inauguracja roku  
ua Wjjższyich U czelniach

W nowoodbudowanym hallu  gm a­
chu głównego Politechniki W arszaw­
skiej odbyła się wczoraj uroczysta 
inauguracja roku akademickiego. 
Przem ówienie inauguracyjne wygło­
sił rek tor Politechniki prof, d r W ar- 
chałowski. W im ieniu studentów  
przem awiał przewodniczący B ratniej 

1 Pomocy Lech Szcześnicki. Od dnia 
! dzisiejszego na Politechnice odbywa- 
' ją  się norm alne zajęcia.
I Inauguracja roku na U niw ersyte­
cie odbyła się w  sobotę 2 bm. W tym  
dniu również odbyła się inauguracja 
roku w K onserw atorium  w nowej 
własnej siedzibie przy Al. Stalina.

O statnio odbył się w Pradze 
X V I I  m iędzynarodow y K o n ­
gres Spó łdzie lczy . Z am ieszcza  
m y w zw ią zku  z K ongresem  
w yw iad  przedstaw icie la  SA P  
z  cz ło n kiem  polskie j delegacji, 

S te fa n em  M atuszew skim .

gospodarczej k ra ju  „republiki spół­
dzielczej" jest w  gruncie rzeczy m i­
tem. Taka spółdzielczość może słu­
żyć w  ustro ju  kapitalistycznym  ty l­
ko do tłum ienia budzących się mas 
ludowych.

Zagadnienia ogólnej sytuacji mię­

dzynarodowej znalazły s>ą rówrńed 
na porządku obrad Kongresu. Ko­
m itet Centralny Związku zg osił re ­
zolucję w  spraw ie pokoju. Zaw iera­
ła ona akcenty, odpowiadające ten­
dencjom planu  M arshalla. Pod naci­
skiem jednak  opinii dem okratycz­
nych delegatów  przedstaw iciele 
państw  kapitalistycznych usunęjh 
wszelkie akcenty pomarshallowskie, 
co pozwoliło na jednomyślne uchwa­
lenie rezo lucji

Kończąc rozmowę, tow. Matusz*w 
ski z uznaniem podkreśla wzorową 
organizację Kongresu, co było za­
sługą Naczelnej Rady Spółdzielczej 
Czechosłowacji,

Prasa radziecka  
o W ystaujie Z iem  O dzyskanych

„K rasnaja Zwiezda" zamieszcza 
korespondencję z W ystawy Ziem Od 
zyskanych, w  której czytamy m. in ­
nymi: „Olbrzymi postęp jaki doko­
nany został na Ziemiach Zachodnich 
znajduje swoje odzwierciadlenie w 
licznych eksponatach Wystawy.

Szczególnie uderza dział przem y­
słu węglowego. Przem ysł węglowy 
Ziem Zachodnich przekroczył już da 
wno poziom przedwojenny. Dolny 
Śląsk zwiększył więcej niż pięcio­
krotnie eksport węgla, który zasila 
piece przemysłowych 15 krajów . Du­
że w rażenie w yw iera pawilon morza. 
Obrót ładunków portów rzecznych i

1 roku powojennego. Przem ysł cięż­
ki Ziem Zachodnich jest kuźnią nie­
zależności gospodarczej Polski. Odra 
dza się przemysł lekki.

Olbrzymia praca twórcza w re na 
Ziemiach Zachodnich. Czynnych jest 
tu  1.200 zakładów przemysłowych. W 
budowie jest kom binat hutniczy, za­
kłady traktorów , cukrownie, fabryki

W ystawa mówi również o odrodzę 
niu się rolnictw a na Ziemiach Za­
chodnich, Dem onstrowane są m akie­
ty  wzorowych wsi i m ajątków  pań­
stwowych. W ystawa jest dobitnym

morskich Ziem Zachodnich wzrósł i świadectwem wspaniałych osiągnięć 
praw ie 50-krotpie w  stosunku d o 1 dem okratycznej Polski.

O gólnopolska  k on feren cja  
k ier o w n ik ó w  św ie tlic

W dniach 14 — 16 bm. odbędzie 
się we W rocławiu trzydniowa ogól­
nopolska konferencja kierowników 
świetlic związkowych, w której prze 
widziany jest udział ponad trzech 
tysięcy kierowników świetlic i a k ­
tywistów świetlicowych Konferen­
cja m a na celu wyciągnięcie p rak-

re wyłoni konferencja. Komisje te  
będą poświęcone takim  zagadnie­
niom jak: w alka z analfabetyzm em , 
akcja odczytowa, czytelnictwo i bi­
bliotekarstwo, działalność artystycz­
na, wykłady i kursy, krajoznaw stw o 
itp. W skład każdej komisji oprócz 
uczestniczących w  konferencji kie*

tycznych wniosków z uchwał pod - } równików świetlic, w ejdą zaprosze- 
jętych na czerwcowym plenum  : nj przez K. C. Z. Z. wybitni specja- 

- - - • liści z poszczególnych dziedzin życia
kulturalno - oświatowego.

Kopciuszek w stroju balowym

rzy, muzycy, reżyserzy, artyści poru­
szający kukiełkam i i  artyści „grają­
cy" ich głosy — w  sumie 250 ludzi. 
Do każdej nowej sztuki przebudo­
w uje się scenę, tworzy się nowe de­
koracje i nowe systemy i konstruk­
cje lalek w  zależności od zadań ja ­
kie staw ia sztuka.

Nie każdy w ie jak  ciężkie są la l­
ki, toteż nie uśw iadam ia sobie, że 
kierow anie nim i nie jest lekką p ra ­
cą. Tak np. niedźwiedź Baloo waży 
8 kg, a pyton Kee m a długości 3 m  
i 30 cm. Ludożerca w  bajce „Kot w  
butach" jest 30 razy większy od po­
zostałych lalek, dlatego tak  niesa­
m owite w rażenie wywiera jego p rze . 
kształcenie się najp ierw  w  lwa, a 
potem w  mysz.

Na czym polega siła a trakcyjna tej 
sztuki? Odpowiedź na to  daje sam 
Obrazcow: „Polega ona na tym , że 
uczucia i nam iętności w  in te rp re­
tacji lalek nabierają  cech czystego 
symbolu: miłość króla Deramo, tk li­
wość wilczycy, lub złość tygrysa sta ­
ją  się pojęciami ogólnoludzkimi tak, 
jak  to obserwujem y w  dziełach wiel 
kich fantastów  Dantego, Homera, 
Gfteota. Swifta. Hoffmana".

G órnicy z Katouiic 
w  h ołd zie  Pstrow skiem u

KATOWICE Górnicy kopalni 
„Murckł”  należącej do Jaworznicko. 
Mikułowskiego Zjednoczenia Przemy­
słu Węglowego złożyli w dom 3 boi. 
hołd pamięci inicjatora wielkiego ru­
chu współzawodnictwa pracy, Wincen. 
tego Pstrowskiego, nadając pięknie 
utrzymanemu, rozległemu parkowi, 
stanowiącemu własność kopalni imię 
pierwszego przodownika pracy prze. 
rnysłu węglowego.

O statnie p rzed staw ien ia  
Teatru R apsodycznego

Teatr Rapsodyczny z Krakowa koń­
czy już gościnne występy w war­
szawskim Teatrze „Rozmaitości". Dziś, 
jutro 1 pojutrze odbędą się ostatnie 
trzy przedstawienia JLord Jim" Con­
rada.

Zjazd m ik rob io logów
w e W rocław iu

WROCŁAW. W auli uniwersytetu 
wrocławskiego odbył się zjazd mikro­
biologów i epidemiologów polskich.

W zjeździe bierze udział wielu u- 
czonych i  zagranicy, a mianowicie z 
Węgier, Czechosłowacji i 
Zjednoczonych.

Polskę reprezentują Bczni

Stanów

KCZZ wytyczenie kierunków  dzia­
łalności świetlic związkowych w 
nowym etapie rozwojowym zwią­
zków zawodowych, opracowanie i 
przedyskutowanie program u i m e­
tod pracy w  poszczególnych dzie­
dzinach życia świetlicowego. 

Problem y te  będą rozipracowywa

Dla uczestników konferencji wy­
staw ione zostanie w Hali Ludowej 
w ielk 'e widowisko p. t  „Pieśń o lu­
dzie naszym", przygotowywane od 
wielu miesięcy przez am atorskie ze* 
społy artystyczne świetlic związko-

ne w  poszczególnych komisjach, któ wych.

Z ak oń czen ie  F estiw alu  i Zlotu  
M łodzież#  „SP“ i ZAMP

POZNAN. W Poznaniu zakończo­
ny zastał wojewódzki Festiw al i zlot 
młodzieży zrzeszonej w organizacji 
„Służba Polsce" i Związku Młodzieży 
Polskiej.

Po finałach międzypowiatowych 
zawodów lekkoatletycznych 1.500 mło 
dzieży „SP“ i ZMP dało pokaz m a-

m onstrow ali ćwiczenia wolne oraz 
efektowne ćwiczenia na przyrządach.

Na zakończenie Festiwalu szef 
Sztabu Komendy Głównej „Służba 
Polsce" i przedstawiciel Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży Pol­
skiej wręczyli zwycięzcom poszcze­
gólnych konkurencji cenne nagrody

sowej gimnastyki: Gimnastycy zade- zespołowe i indywidualne.

P racoum ic#  żeg lu g i śród ląd ow ej  
przystępują  do w s p ó łz a o o  .inci* a

WROCŁAW. — We Wrocławiu od - 1  nego Komitetu 
był się dm. 2 bm. Ogólnopolski Zjazd Pracy na drogaci

Żeglugi Śródlądowej ~r ~, ' T  - - -Pracowników 
poświęcony współzawodnictwu pracy.

W obradach wzięło udział około 400 
delegatów spośród przodowników 
pracy, aktywistów związkowych, partii 
politycznych oraz przedstawicieli ad­
ministracji dróg rzecznych i  Państwo, 
wej Żeglugi Rzecznej. Obradom prze­
wodniczył wiceminister Komunikacji 
— inż. Balicki.

W imienin Ministerstwa Komuni­
kacji powitał Zjazd tow. Kornacki, w 
imieniu władz naczelnych obu partii 
robotniczych — tow. Gumiński. Mów­
cy p o d k re ś l i l i  znaczenie zorganizowa­
nych form współzawodnictwa pracy 
na drogach śródlądowych.

W czasie obrad generalny sekretarz 
Zarządu Głównego ZZ. Transportow­
ców tow. Gajzler wygłosił referat o 
społecznym znaczenia współ zawód nic - 

pa a ę m  o k a ek  Gtow-

Współzawod: wa
śródlądowycr. przy 

ZZT inż. Kukaiski, omówi! formy i 
organizację współzawodnictwa.

W wyniku obrad delegaci zatwier­
dzić regulamin Kom tetów .Współza­
wodnictwa Pracy na drogach śródlą­
dowych. Postanowiono natychm asi po 
Zjeździe przystąpić do utworzenia te­
go rodzaju Komitetów.

Na zakończenie Zjazdu uchwr tona 
została rezolucja wzywająca wszyst­
kich pracown.ków żeglug, śródlądo­
wej do przystąpienia do współzawod­
nictwa pracy i wzmożenia -uchu ra­
cjonalizatorów i nowatorów

Zjazd wystosował iepeszę na ęce 
Prezydenta Rzeczypospolitej fow. 
Premiera Cyrankiewicza, donoszące 
najwyższym dostojnikom państwo­
wym o przystąpieniu pracown 1 'w 
dróg śródlądowych do wsctołzawód.
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K t o  j e s t  p r a i u i c o i u c e m

Sześć tiuarzg tej samej postaci
J e r z y  H o w l c z

Kiedy postawiona została perspek- ani Sowiety,

Na obecnym etapie rozwoju ruchu, 
robotniczego w  Polsce, ldedy nie ty i-j 
ko Polska Partia Robotnicza, ale i 
Polska Partia Socjalistyczna wyda­
ła zdecydowaną walkę elem entom  tywa. łednej Parti  ̂ P01̂ !  k!asy ro" 
prawicowym , różni prawicowcy, nie botniczej, tw ierdził. „Jednolity front
przyznający się do swego rzeczywi- do ni~ ______
stego oblicza, usiłu ją stroić się w ,8dy*'.' StaTy rozb:i.iacz Strajków ro - p o ^ , ^  przyznającem u się do 90-! 
piórka lewicowośd. Spróbujm y za- 'x>'*21lczyĉ 1 przed wojną, wuerenow- —• - < ■ .................

Językowa samokrytyka
Perełki gwary dziennikarskiej

jemy się oglądać
ani na Amerykę*

Ani na Amerykę. Trudno byłoby
jakiem ukolw iek człowiekowi, naw et  j. . ._______, ______ . ’ , | ale oo myślimy, to sobae myślimy. W

tym sensie też „tłumaczy" bezpar­
tyjnym  postępwam e PPS Daje po-

Błędy językowe me zawsze w y ­
chodzą spod pióra piszącego, lecz ro 

te  Rada Naczelna „rnuai przeprawa- | ^  S1̂  ; w  drukam i. Oto np. w  m o­
dzie kry tykę i sam okrytykę". Ale, | , ■•^ere^ ch '‘ .
^n iędzy nam i mówiąc" wiem y jak
to jest napraw dę. No trudno, żyje­
my w takich czasach, inaczej nie 

1 można. Oficjalnie mówi się jedno,

znać po sobie, że jest jednym z Wal­
lenrodów. „Rozumiecie, no, trudno 
taka moda, tak trzeba".

Wreszcie: 
CO WIEC.

JAWNY
Jeżeli jest

działem: „Ustrój konstytucyjny tak  
Niemiec, jak  A ustrii wciągał Pola­
ków"— ijtd., a w  „Robotniku" (nr. 
259) czytam: ,,Ustrój konstytucyjny 
jak  Niemiec tak  Austrii"... itd. Szyk 

: nie polski, spotykany tylko w  mo- 
i wie kresowej, trącącej białoruszezy- 

zną. Widocznie składacz, czy też ko­
rek to r uznał, że tak  będzie lepiej. W 

j tych w ypadkach nieszczęsny autor 
iest bezsilny i wolno m u tylko wy- 

PRAW I- rywa<5 gobje ^ ło sy  z głowy (jeśli je

. . .  — . . cjalizmu, oglądać się na Amerykę,
tem  określić typy prawicowców, k tó- *** wr<óg zacięty komunizmu i Ta Am eryka jest więc tylko para-
re  spotyka się w naszym  ruchu. Ro- Związku Radzieckiego, teoretyk w anem  chodzi w łaśnie o „Sowiety",
zejrżyjm y się po otoczeniu i  zasta- >.<*wóch wrogów" Polski w  czasie o- Taki prawicowiec i  nacjonalista m a .
nówm y się, czy wśród towarzyszy z hupacji, zam ienił się nagle w  „szer- skujg swoją prawicowść pseudopa-
tego otoczenia nie m a takich, którzy m 'orza jednolitego frontu. Mówił o triotycznym  hasełkiem. Jego „pol-
tym  typom  odpowiadają. sobie, że jest pepesowcem bez przy- ska droga" jest w  rzeczywistości nie
|  MARUDER. M aruder jest to miotników, mówił, że jest „praw - polską drogą, ponieważ nie chce kiem  nieuczciwym, milczy na obec- W yławiając więc dalej perełki",

typ, który wlecze się zawsze w dzi,wyTn“. Pbpesowcem, czerpać z doświadczeń, które dla nas ni™  etapie, chcąc się wślizgnąć do nl€ ciskam* nimi w nikogo Chyba, że
ogonie wydarzeń. Ta właściwość °  tym; ze. ..prawdziwy to  jest też są niesłychanie cenne i przydatne, zjednoczonej partii, ażeby móc b ru i-  są -wygłaszane, np  przez spikerów
zawsze znam ionuje prawicowca. Przymiotnik. To tak, jak  gdyby lekafz nie chciał ó zit dalej. Może być nasłany przez radiowych Pow tarzają oni nieraz
K onkretnie, jeśli chodzi o naszą P a r-  j K iedy w  świadomości mas partyj- uznawać penicyliny, ponieważ nie wrogą dywersję, może też działać z  błędy bardzo papularne w  prasie 
tlę m aruder żył w  okresie o d rodzę-, nych dojrzała spraw a jednej partii, wynaleziono je j w  Polsce. O czyw i-, w łasnych pobudek. Jeżeli jest ucz- p arKr^ e ci, podobnie jak  ona nie

człowie- posiada).

aia się PPS po wojnie wspomnie- m aruder po nieudanych próbach dy- ście, że socjalistą nie jest w  naj- «w y , przynajm niej w  tym  sensie, 
niamd okresu przedwrześniowego. w ersji próbuje obecnie szJusować, mniejszym  stopniu. Nie potrafi i  m e : ie  otw arcie mówi to, co myśli, biada t<szerag-
Dla niego historia „praw dziw ej" aby nie być wyrzuconym za burtę, d ice  zrozumieć, że socjalizm jest je- nad ,klęską PPS", biada nad ro- czytam y

*flrAńł»7vłłl c i  O m  e.ioemn;4i *JO fłlr! Tl A  rtft hwł vnn. ^om nn n TT.'___3  Ł.  r . ’T w r i ń m '  fum rno enrtfAłl Ir/WłLłrmairrtl* _ ___ _

mogą sobie dać rady z rzeczowni- 
Słyszymy więc i

„Wpłynęło na to szereg przyczyn"—PPS skończyła się w sierpniu 39, próbuje tw ierdzić, że „on był zaw- den na świecie. K iedy zaś mówi o zwianiem się swych kontrrew ołucyj- i t ^  ^ ___  ^
albo z dziejam i W RN w czasie oku- sze za tym". W rzeczywistości i te- „innym socjalizmie" i  „innej" rew o- nych nadziei, biada nad klęską swo- ‘ w  „Minęło szert*
pacjd. W pierwszym  okresie powo- raz wyżywa się w  pow tarzaniu an- lucji, upodobania się coraz bardziej ich ideałów  życiowych. Zapatrzony miesięcy" ” zamiast- ” minął" IŁłł
jennym  m aruder wspominał, jak  to typeperowskich dowcipuszków, w do „socjalistów" w  stylu Bevina lub i est w  zachód: kondotier kapitaliz- rex transparen ty" *
było za czasów pużakowskiego CKW; rzeczywistości i teraz jest wrogiem Bluma. mu—Blum jeet jego ideałem, socjal- w . . . t ”

* *  6 w c « .» .  H „ , LłVITARYSTA ^

TAK, ALE. Są prawicowcy z ^  podstawa prawicowa, zw łaszcza: toac ii • ” DOstaw a życiowa S tw ier : d° nlego stosować s 'ę musi erzecze- 
„tak. ale". Taki prawicowiec na inteligenta .O n  chce socjalizmu, chce ^  bankructw o swoich ideologii ^

I wszystko się zgadza. I owszem, on Jednej partit, zgadza się na rozwój miota się bezsiblie, a!e tylko na pra-
jz  wszystkimi, me dość na tym, on w*1, jest przyjacielem  Związku Ra- wo 
„przoduje". Tylko, że do każdej kw e- dzieckiego. W ogóle jest na linii. Ale ' w
stfii taki „towarzysz" ma zastrzeże- 011 chciałby t o  wszystko hum anitar- j
nia. Jednolity  front mu się podobał, nie, delikatnie, bez ofiar. W latach Rzecz prosta, to pobieżne zaszere-

j ale m iał zastrzeżenia co do jego 1®̂ ®—’946 denerwowały go akcje gowanie nie wyczerpuje wszelkich
j  praktyki. Jedna partia jest jego na j- przeciwko bandom i wyroki śm ier- postaw  prawicowca w naszej partii.

f  jaH lom y nom . m asyi gprętszym  marzeniem, ale obaw ia ci na m orderców. „Bo oni przecież S tarałem  się nakreślić najbardziej
robotniczej stał się aksjomatem, g d y ' *ig 'wchłonięcia. Ma przyjaciół pe- z ideowych pobudek, nieświadomie, w  moim przekonaniu, charak tery-
bkazalo się, że zaw iódł; p r ó T y ^ o -  ^ WCÓ7 '  *le wiesza ną nich psy. oszukani". Potem  nie mógł się pogo- styczne postaci. Tak, jak  współczes-

Jest zachwycony ostatnią Radą Na- d7-lć z akcją przeciw  M ikołajczyko-; na nauka psychologii słusznie tw ier-
., Mikołajczyk

jednolity front, ale usiłował T>odoł>a 
8o jednocześnie wszelkim i moaUiwy-

Partyjne nakazyw ały rozbijanie 
grup komunistycznych, które c h d a -  j 
ły się przyłączyć do pochodu pierw - 
szo-majowego; pam iętał doskonale o i 
tym, jak przywódcy party jn i z w a l- ! 
czali lewicę w PPS i chciał konty­
nuować przedw ojenną lim ę w no­
wych w arunkach i w oparciu o re­
negatów londyńskiej i  podziemnej j 
em igracji.

Potem, gdy jednolity fron t klasy

rżenia bloku wespół z m ikołajczy-

Podobne lekceważenie (ozy też nie 
znajomość) elem entarnych zasad 
składni pozwala ogłaszać, że „setki 
tysięcy robotników  strajkow ało" za­
m iast: „setki... strejfkowały".

Pewien subtelny poeta „tylko 
dzięki intrygom  nie znalazł s>ę w  
kole w ybranych". W prawdzie po ro­

syjsku można „błagodaria" przeciw ­
nościom nie dojść do celu, ale po 
polsku słowa „dzięki" używa się 
tylko w  wypadkach pomyślnego o- 
b rotu  rzeczy. Więc tu  np. nie „dzię­
ki intrygom", ale „wskutek intryg" 
subtelny poeta nie dostał idę do 
koła.

,,Oza« leciał jeszcze szybciej, jtek 
Pociąg" — czytamy w  pewnym tygo­
dniku satyrycznym  Błąd. Powinno 
być: szybciej „niż pociąg".

Inny tygodnik (tygodnik! a więc 
nie mogący zwalać winy ną po­
śpiech) pow iada: „...a w śl®d za nim 
pow staje plątanina stuków  j zgrzy­
tów". W ystarczało napisać: „pe
nim", „wnet po nim". Po polsku mó 
wi się: ,,iść śladem", „w ślady", ni 
gdy: „w  ślad za“.

„Cóż się jednak nie czyni dla po­
stępu!" woła ruchliw y dziennik w ar 
szaiwski. Powinno być: „Czegóż s*e 
nie czyni" itd.

A utor poważnego artykułu flterao- 
kiego mówi „wskazując na obraz", 
zamiast: „wskazując obraz".

Ustami dziennikarza objaśnia nas 
inżynier, że „obecnie w  konstrukcji 
przeważa drzewo, ale już niedługo 
wymieni, się go n a  żelazo". Zamiast- 
„wymieni się je na żelazo".

A spikerzy P. Radia wciąż ,^cdają 
sprawozdania", opisują, co pow staje 
„na naszych oczach" i wyliczają 
,.przekonywujące dowody". D la ko­
go D yrekcja P. R. w ydała „Rozmowy 
o języku" prof. Doroszewskiego?... 
Dobra książka. Wielka szkoda, że jej 
nie czytają pracownicy P. Radia.

OSTROWIDZ

kowskim PSL przediw PPR, akcep- cze!r‘ą a ,e sam okrytyka m u się n ie ' ^  i  p SL. „Mikołajczyk przecież j dzi, że nie ma w  życiu t  zw. posta- 
tował" jednolity front, ale ’ usiłował T>odoba !td- itd wrócił z Londynu, przecież jest pa-1 ci psychologicznie czystych, tak  sa-

triotą, przecież chce dobrze, trzeba mo w P artii nie w ystępują ludaie

Architekci radzieccy zwiedzają  
miejsce urodzenia Fr. Chopina

•bi sposobami podkopać. Każde nie- i’ i 3  N A C J Nacj onal i st a się z nimi dogadać". Następnie nie wyłącznie z kategorii „m aruderów", 
Porozumienie m-edz-r nrnrnnujj « ' POW,‘a 3’ ’i i -  s°oja izmem, ja  podobała m u się rozpraw a ze spe- „hum anitarnych" czy ludzie typu
Poperowccm w Grajdołku, rozdmu- “ ą^ rew o to c ją , za ^ a t ó r n ś ^ ^ y m  kU’̂ '  "N?e m ° Żna tak ° d razu ' po_ I "mitędzy nam i m6w iąc“. Najczęściej 

<k, w y d u z m l, ^  ' p„ !* "y p" - 1 P" * a,Wy ?  ° ‘“ L  H“ '

r ?*"«- “• »  ^  S j S S  t ^ r  m‘

^  ~ Ł X sSdSikrM Ibyw*
r 1: ze pomagał likwidować pedzie- czość produkcyjna na wsi — to prze- Hum anntarysta zapominał, że od 1

przenikające do PPS, uważał cięż sowieckie kołchozy. Zjednoczę 
P artii lewicowców aa „wtyczki 

komunistyczne".

W niedzielę dnia 3 bm. bawiąca w 
Warszawie grupa architektów radziec­
kich w towarzystwie wiceministrów 
Żakowskiego i inż. Piotrowskego, 
prezydenta m-i-asta Warszawy tcw. Toł.
wińskiego, ambasadora ZSRR Lebie- 

m aruder diewa wraz z małżonką, prezesa SARP 
— inż. arch. Hufnalewskiego oraz 

Nie tak trudno ich poznać. Rozej- ^ rupy, arch ‘*ektów polskich, przybyła 
bandyckich kul ginęli ludzie, którzy i rżyjm y się dokoła, czy nie ma ich °  azowei Woli, miejsca urodzenia 
- - Fryderyka Chopina. Gości podejmo-i n ie  partii robotniczych, to przecież! budowali Polskę, hum anitarysta nie | pośród nas? Praw da, mogą zrozu- , y

‘ bolszewizacja kraju . Nie potrzebu- chciał widzieć, że m ikołajczykowskie rnieć, że błądzili, mogą i dziś pójść 1
T>.C!T . Ific4 ś-irl h-rt (Jrton Jn  — — -I r — I 7 r»-orv*ł TtmoKn iniłnn.lr „ L . .    ~ ”

Fryderyka Chopina wiceprezesi: mini­
ster Odbudowy tow. prof. Kaczorow- 
sk;, prof. Rytel oraz tow. St, R, Do. 
bro wolski.

w imieniu Zarządu

Podczas pobytu gości radzieckich 
w Żelazowej Woli młoda pianistka 
Barbara Hesse, laureatka eliminacyj. 
nego konkursu chopinowskiego, ode­
grała szereg utworów Chopina. Z  Że­
lazowej Woli goście radzieccy ndałi 

Instytutu się do Nieborowa.
  PSL jest tylko agendą podziemia, j z nami. Trzeba jednak, aby zrozu-

ł .  j , _  _ hum anitarysta  nie czytał nekrolo- I m ieli szczerze, aby nie poszli po linii
pozd raw ia  m łod zież  radzi6 C h a  SÓW P016^ 011 żołnierzy Bezpaeczeń-!najm niejszego oporu, aby naprawdę,

“  J stwa i KBW. nie chć;ał wiedzieć, ż e |w  swoim sumieniu uznali swe błę-
ui p rzed ed n iu  >e* śuiięia

Wiązka z przypadającym 29 bm.

k b o p k i w

-«l«m nriodziĘjfy. radzieckiej, roz- 
; c iUDt pieuum. Zarządu Głównego 
^ ‘ązku Akadeńuck.ej Młodzieży Poi 

® : eJ p rzelało  na ręce Centralnego 
Komuetu Wszechzw.ązkowego Lem- 
nowokiego Komsomołu depesze, w 
której czytamy: „Rozszerzone plenum 
2G ZAMP przesyła serdeczne pozdro 
Wien.a Centralnemu Komitetowi 
^szechz wiązkowego Leninowskiego
komsomołu, przygotowującemu Się 
^  uroczystości 30-lecia współudziału 
* Walce j w budownictwie społeczeń- 
l '̂® komunistycznego w ZSRR. 
^ce tŁ ając w ielk ie  wasze doświad-

może głosić swoje tezy tylko dzię- | dy i  powiedzieli o nich i aby dal- 
ki temu, że giną żołnierze, którzy szym swoim działaniem pokazali, że, 

czenie — głosi depesza — i os ągnię- 8° bronią. H um anitarysta nie ro z u -! bezpowrotnie zarwali ze złą przesz- j 
cia w opanowywaniu w edzy dta so- miał, że gdyby doszli -do władzy, ci .-'ością. „ j
cjaLstycząego .budowu.ctwa, chcąc z których on bronił, dostałby również 
tego dorobku korzystać w naszej uz a- kulę w łeb.
łalności, zmierzającej do budowy Pol-; e? „M IĘD/ty NAMI MÓWIĄC".
ski ludu pracującego, Polski socjali- a  Typ tej kategorii „rozumie", że ! ra y  a lbo‘j“eśl; n i7zechca chw alil ustaw ę o cudzoziem cach
s.ycznej, dązyc będziemy do wszech- Cyrankiewicz „musi tak  mówić", ż e 1 trafia  uznać swych b ł^ ó w  — tA llen and  Sedltlcms Law s), k tó ra

f
„CUDZOZIEMCY**

(N ew  Y o rk  —  kor. własna  
„ K ropek").

Prz,ed 150 la ty , w 1798 roku
nóiść^z nami Teśr ni ’ V, ^  m ° S K ongres S tanów  Z jednocznych  u- pojsc z nami. Jeśli m e będą szcze- u 11 .

1 ni* chw alił ustaw ę

przodującą ^ g a n ^  ^  ^  uchwały,
WŁKSM.

z nimi bez żalu.

W ratńach rozpoczynającego się w 
Polsce miesiąca wymiany kulturalnej 
polsko - radz ecklej prag'nietny powi­
tać waszych przedstawicieli na pol­
skich wyższych uczelniach".

IVowy g m a ch  Min. Kultury i Sztuki

Ogóiuopoiski Komitet O bchodu  
^^■ztua urodzin Adama Mickieu.>scza
* 1 UChWd<?a,Raa<1> A4‘4“ ltów Samopomocy Chłopskiej, przo-
m ,...... Sierpn.a 1948 r. w sprawie down.cy pracy oraz przedsU w .ciele
Q‘° Czystego obchodu 150-lecia uro- 
n 11 M.ekiewicza, Komitet Mi
zid d‘a SPraw Kultury przy Pre- 
n u‘Urti Rady Ministrów, na posiedze. 
d,,U W dlliu ^ października, powołał 
i „ zJ cia na wniosek Ministra Kultury 
ni ztulci Ogólnopoiki Komitet Uczczę 

150-lec,a Urodzin Adama Mickie- 
W|cza.
p Protektorat nad Komitetem objął 
BipZydent Rzeczypospolitej Bolesław 
s,a! u'.. W skład Komitetu obok przed 
k n/Cie*‘ ^ z3du> n-auki, kultury i sztu 

eszii delegaci Związków Zawodo-

I w »u .cy  pracy oraz przedstaw.ciełe 
gromad chłopskich.

W ten sposób święto obchodu 150- 
lecia urodzin Adama M_ckiewicza sta­
je s.ę świętem całego narodu, który 
złoży hołd wielkiemu poecie i myśli­
cielowi, realizując pragnienie wie­
szcza, by dzieła jego dotarły pod 
strzechy.

Na najbliższym posiedzeniu inaugu­
racyjnym Ogólnopolskiego Komitetu 
Uczczenia 150-lecia Urodzin Adama 
Mickiewicza, zostanie zatwierdzony. 
szczegółowy program uroczystości. I

m

O dbudow any ca łkow icie daw ny pałac P o tockim , w k tó rym  m ieścić  
się będzie M in isterstw o  K u ltu ry  i S z tu k i. (F o to  S A P )

j  ogran icza ła  p raw a cudzoziem ców  
w S tanach  Z jednoczonych  i um o­
żliw iała ich deportację . U staw a ta  
już w ów czas uznana  zos ta ła  za 
reakcy jną i zw alczana była przez 
najw iększych polityków  am ery ­
kańskich , jak  np. Je ffe rso n a  i M a­
disona.

O becnie h iste ria  an ty  - kom uni­
styczna kól rządzących  w S tanach  
Z jednoczonych doprow adziła  do 
tego, że cudzoziem cy trak to w an i 
są jeszcze gorzej, niż p rzed  150 
laty . Z w łaszcza, jeśli cudzoziem cy 
ci m ieli k iedykolw iek coś w spól­
nego z ruchem  kom unistycznym .

W ładze am erykańsk ie rozpoczę­
ły postępow anie  depo rtacy jne  i za­
m ierzają  w ysłać poza gran ice S ta­
nów  Z jednoczonych  szereg d z ia ła ­
czy robotn iczych , p rzebyw ających 
w A m eryce już od w ielu lat.

P rzy toczm y kilka przykładów :
C harles K ra tochw il u rodził się 

w C zechosłow acji p rzed  65 laty . 
Od 1906 roku przebyw a w S tanach  
Z jednoczonych . O becnie, po 42- 
le tn im  pobycie w A m eryce, m a być 
w ysłany jako „uciążliw y cudzozie­
m iec".

A. M alinow sky pochodzi z Pol-

fttcjg > 10 k tó re j w szystk ie  insty- głos uczonego te j m ia ry  m iną ł bez f 0* s 'Pĉ f cznej  k lasy . M ur ten  zwa- ści i w yraża jąca  nowego człow ieka, dla przeciętnego czy te ln ika  w  zna- 
*lĄe, ^ Uzy czne u> kra ju : filharm o- echa, nie licząc łatwych, „odgryzań ono' osna Piz m ów ić o końco- k tó ry  w szed ł na arenę życia  społe- cznym  stopniu  n iezrozum iały. T ak  

* uczelnie m uzyczne się" rów nie deuu -•icznych, ja k  i w f̂m  e tafae odgruzow ania. O biekty- czno  - politycznego, stan ie się nie- uńęc w yłączono z  ew en tua lnej dy- 
Przer ■*°̂ 1 rozpoczynają  po powierzchow nych, — potw ierdza to  w*16 sP °jrzenie na polityczno • spo- ty lko  ogniw em  łączącym  m asy  spo- sku sji jedną  z dwóch zainteresowa-
specjeg16 SWI Pracę — je s t w  pew nym  sensie przypuszczenie, rzeczyw istość mótci, że doko leczeństw a z  osiągnięciam i k u ltu ry  nych stron, tj. szerokie m asy  słu-
tej<5 odpowiednia, by zastano- że m ilczenie to  wynilca rów nież i z  nane  . osiągnięcia, są trw ałe  i  że  m uzycznej, ale będzie p u n ktem  w yj- chaczy. D yskusja  m iędzy m uzyko-
*Wei. wad fu n k c ją  społeczną mu- obaw y przed konsekw encjam i podję- Przem â'ny  z  n im i zw iązane przentfc- ścia w  drodze do realizacji nowego logiem  a kom pozytorem , jeśli nie

^  te j d ysku sji w zględnie polem iki,   do w szystk ich  dziedzin ży d a . s ty lu  m uzycznego. N o w y  s ty l m uzy- do tyczy  zagadnień ściśle form ał-
Utyr!elkie przem iany spoleesno-po- <* m ianow icie konieczności zajęcia , ^ a raz ê  ~  aw ansujące kultural- ezny, to  etap końcow y, k iedy  żarów- nych, nie powinna odbyw ać się po- 

roz9 ryw ające się w  naszych jakiegoś zd e '-  'ow aneno stanenoiska nle m a sy  społeczeństw a, co je s t zja- no aw ansujące ku ltura ln ie  m asy  za tym i, dla których  dzieło muzycz- 
d,zin. : ogarniając w szystk ie  dzię- ideologicznego nie ty lko  przez kom - 'unslf lem  zupełnie zrozum ia łym , nie staną  się  nie ty lko  pelnowarto- ne pow staje i k tó rzy  sw oją  posta­
n o  v życia  — nie m og ły  przejść mi- pozytorów  ale róumież... przez tych, koniecznego przygotow ania , śc iow ym i udziałow cam i życia  kul- toą nadają tw órczości m uzyczne)

Praw ku ltu ry . w  im ię  k tó rych  zagadnienie to  po- ? ?  s âd Pełnow artościow ym  od- turalnego  — ale dadzą spośród sens społeczny.
n . ^ a °dcvnir, ■ ruszono. biorcą w yso k ie j ga tunkow o  m u zyk i sw ych  szeregów  now ych tw órców  Is tn ie je  w śród wyda/wnictw  Czy-

** współczesne] k u ltu ry  a rty styczn e j, nie ty lko  zresztą  w  dziedzinie sztuki. W ówczas auto- te ln ika  „Biblioteka W iedzy Powsze-
rtrnw r^ sow a 'y  dw a nar K om pozytorzy m usie liby uświado- w spółczesnej. mcctycznie n iem al upadnie problem  chnej". Specjalna seria tom ików

i n,i“: ° ° ie m y  — r  blem  twór- m ić sobie jasno „prawidloyjość hi- W  ty m  m om encie

S a m o tn y  g ło s
Powodu artykułu dr. Lissy „0 społecznych funkcjach mu­

zyki artystycznej i popularnej**)

W spółczesny kom pozytor i  maso- tv,'em opozycji ideologicznej —  a drogę do noroego odbiorcy—odnaj- 
w y  odbiorca w zrasta li w  różnych nie artystyczne j. dzie siebie. —

odounskach , nie w łączonych w D obra m u zyk a  popularna, pełno- A r ty k u ł dr L issy  przeznaczony  
lg ą g  w zajem nego oddziaływania, w artościow a artystyczn ie  i formed- je s t w łaśnie dla fachow ców  a więc 
teozazieuu ich m u r zbudow any rę- nie czytelna, zw iązana  emocjonal- w  pew nym  sensie dla „elity". W  fo r  
kom a  obcej dla spraw  spavAedlvwo- nie  i ideowo z  n u r tem  rzeczyw isto- m ie w  ja k ie j zosta ł napisany, je s t

kom pozytor tzw . elitaryzm u, nie bardzo i
se n a

dziś poświęcona je s t m uzyce. M am  tora-l*  1 ®dbior '  ribio svuiv jutsno „prau
Z ° ^ a n iu Dopiero po ich zana- storycznego staw ania  się społe- w spółczesny m usi sobie uśw iadom ić, precyzyjn ie charakteryzu  jący  pew ne żenie, że  a k tu a ln y  i  bardzo wnikli- 

L;if,tości W. ,c. 3 czeń stw  i ku ltu r", odczuć solidarną że głów ną fu n k c ją  m u zyk i w  okre- osiągnięcia m u zyk i w spółczesnej. — - - -  ■w y  a r ty k u ł dr L issy  nieco jeszcze  
tam , rozszerzim y i u trzym a n y  w  tonie  

cesem przebudow y społecznej i w  k tó re j ży je m y  — je s t w ychow anie gdzie n ik t nie polem izuje. W spom - bardziej popularnym , powinien uka

. . _ a —-----     - — —. ^    - c / ------   « Ł- t y  V 1>*jv # 1 v V w  v  w i v v u  I

m u zyk i współ- łączność z  dokonyw ającym  się pro- sie przełonm , ja k im  je s t epoka, w  Trudno m ów ić o dysku sji*»«hej vroblem

^ u>-ykoi'. 'a- tji8sa te s t dziś je d yn y m  konsekw encji w ykazać „optym istycz- nowego odbiorcy. 
°e *to}(ł °S.!T>n ' r,iarksistą . Je j prar ną wolę ospółbudowania św ia ta" Rola

niany na w stęp ie  a r ty ku ł dr L issy  zać się jako  jedna z na jb liższych
-. (v> . - - - - - -      w ychow aw cza m u zyk i w  postaw ił zagadnienie m u zy k i współ- pozycji w  te j cieszącej się w ielką
^  Pohl-,, v ^ boó(lc[łv m u zyk o lo  Szerokie zaś m asy  społeczeństw a, chw ili obecnej nie je s t oczywiście czesne), je j  fu n k c ję  społeczną  — na poczytnością serii I  d ysku sja  któ-

vo&ycte  trw ałe, nieraz w  chw ili w ejście  w  stad ium  aw an - jed yn ą  je j rolą. N ik t  nie w ym aga porządku dziennym  bieżących zaga- ra prędzej c zy  później m u s i  się
*20*,, y m  z) ' rf  'en iu . N iedaw no su  społecznego, a więc i kulturalne- od tw órcy, by sta ł się jedyn ie  p o  dnień ku ltura lnych . W sp  ~ ’ " - - -
^ W c h 3r ”KU^n*ey“ a r tv ku ł „O nego, m uszą  wobec dotychczaso■ pularyza torem  dokonanych ju ż  osią kom pozytor po lski zna jdu je
Zjięj . funkc jach  m u zyk i a rty . wych osiągnięć k u ltu ry  m uzycznej—  Ginięć. I  jeżeli ta k i a rgum en t padł j eżu  przeczyta  go bez up
r „ 1 POpularnei"   n r v m a t n l a i  n l o l n U r .  ; , y/f. n 11 ao r tu i o //wt 1* /YJ’f'l/I't/J/i nruil onnnn/vm /»/-»_ . J .* _ ...; „7 .. — 1__

ku ltura lnych . W spółczesny rozw inąć w  zw ią zku  z  zagadnieniam i
w  nim , poruszonym i przez au torkę  om aw ia

_ _ uprzedzeń, nego a r ty ku łu  •— zy ska  szeroki od-
- . . _ ':a- w  je d n ym  z a rtyku łó w  polem izują- w yjaśnienie w ielu  zjaw isk , k tórych dźw ięk tych , w  im ię któ rych  zosta-

^  zagad„- tla.1v-'azniejsze współ- jąć stanow isko, jeśli ta k  m ożna  po- cych z  tezam i , w ysun ię tym i przez obecność często go niepokoi, a m oęa la podjęta.
■tenxe m uzyczne. Jeżeli wiedzieć, „na w yrost" . d r L issę  —  je s t on raczej świadec- naw et poprzez zdania  w skazu jące TAD EU SZ M A R E K

ski, gdzie się u rodził w 1900 roku. 
W S tanach  Z jednoczonych  p rze­
byw a od  1920 roku: O becnie i“ oe 
uznany zosta ł za cudzoziem ca i 
grozi mu deportacja . '*  u 5'

M orris T a f t (nie k rew ny sena­
to ra  T afta ) pochodzi z L itw y, lecz 
42 la ta  z 59 la t swego życia spę­
dził w S tanach  Z jednoczonych. 
T a f t także  jest „groźnym  cudzo­
ziem cem ".

P ostępow anie depo rtacy jne to ­
czy się także przeciw ko Jacobow i 
S tachelow i, k ierow nikow i w ydzia­
łu szkoleniow ego P a rtii K om uni­
stycznej i C laudii Jones, sek re tar­
ce w ydziału  kobiecego P artii K o­
m unistycznej. Jones p rzy jechała 
do Stanów  Z jednoczonych , gdy 
m iała 9 la t i p rzebyw a w A m eryce 
już od 24 lat.

N ie ulega w ątpliw ości, że A nglik 
T om asz Paine, ideolog am erykań­
skiej rew olucji lub P olacy K o­
ściuszko i Pu łask i zostali by dziś 
deportow an i z A m eryki jako 
„szkodliw i cudzoziem cy".

N a szczęście „d la n ich" um arli 
w X IX  wieku.

BEZ TABLICZEK
(K arpacz, kor. władna).

K ilka drążków , tw orzących  mo­
stek, a raczej kładkę i o lbrzym ia 
tab lica  p rzyb ita  w iększą ilością 
gw oździ do św ierka:

ODBUDOWANO W RAMACH 
HARCERSKIEJ SŁUŻBY POLSCE

PRZEZ HUFIEC MINSK 
MAZOWIECKI.

Tego rodzaju  „ob iek tów " nali­
czyłem  na drodze z K arpacza na 
Śnieżkę cztery  i zrozum iałem  prak  
tyczne zastosow anie reklam y.

K iedyś sam  byłem  harcerzem . 
M iłow ałem  przyrodę. R obiliśm y 
wiele pożytecznych  rzeczy w te re ­
nie bez tabliczek, (o).

0 !
(Od w łasnego słuchacza  P. R .). 

S łuchacze popołudniow ej audy­
cji rozryw kow ej Polskiego R ad ia  
w dniu 1 b. m. zw rócili zapew ne 
uw agę na p iosenkę śp iew aną w ła ­
m anym  języku  h iszpańskim . H isz­
pańsk i tek st tanga  op iera  się na 
dw óch dźw ięcznie brzm iących wy­
razach : „so m brerro" i „caba łe rro". 
R eszta  rym ów  jest p raw dopodob­
nie rów nież pochodzenia „h isz­
pańsk iego". W nikliw y lingw ista do 
strzegłby tu  jednak  pew ne ślady 
polskości.

O to fragm en t tej nadzw yczaj 
ciekawej pod  w zględem  języko­
wym piosenki:

... A  po tem  rzekł:  —  O!
C zy  chcesz być m o(ą)
U rocza donno...".
„H iszpańsk i"  coraz bardziej o- 

panow uje m ikro fony  P. R. w tek­
stach  różnych  piosenek. W arto  by 
rozpocząć kurację, ażeby zapo­
biec rozszerzan iu  się choroby na 
inne audycje. H iszpanka jest po­
dobno zaraźliw a, (k).
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GOSPODARCZE
| WK PPS Wrocłam podjął 
akcję tępienia elementów obcych

Spoiycie ryb ob liczone na głowę ’ 
m ieszkańca  było  w Polsce p rzed ­
w ojennej w y ją tkow o  niskie. N iższe  
liczby spożycia  m ia ły  w E u ro p ie ' 
ty lko  C zechosłow acja . R um unia , 
Szw ajcaria i W ęgry. W szys tk ie  in ­
ne kra je E uropy konsum ow ały  ryb  
w ięcej n iż  ludność Polski. W  roku  
1938 na głow ę m ieszkańca  Polski 
przypadało  spożycie  oko ło  2 kg. 
ryb, w r. 1946 w ynosiło  ono ju ż  3 ,8 1 
kg. D alszy rozw ój spożycia  ryb  w!

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
WROCŁAW. — K onferencja aktyw u dolno-śląskiego PPS, k tó­

ra  obradow ała dnia 3 października we W rocławiu, stw ierdzając swą 
pełną solidarność z uchwałam i Rady Naczelnej PPS, podjęła akcję 
bezwzględnego tępienia elementów o charakterze prawicowym, oraz 
klasowo obcym 1 wrogim. Po wielogodzinnej dyskusji, w czasie, 
k tórej przeprowadzono krytykę i sam okrytykę błędów, jak ie popeł­
nione zostały na terenie WK PPS Wrocław, postanowiono usunąć 
*  P artii 46 członków za działalność prawicową, 34 za pijaństwo, 
nadużycia, kradzieże, 41 za niewykonywanie obowiązków p arty j­
nych, niepłacenie składek, h rak  aktywności. Ponadto usunięto 87 
osób, reprezentujących elem enty klasowo obce i  wrogie.
Obradom przewodniczył tow.Polsce będzie za leża ł w z n a c zn y m ' , ... .

stopniu  od uzbrojenia  ryn ku  ryb- S
nego w takie urządzenia , jak ch ło - ! ^  0 ,  Tadeu^ z
dnie, w agony i sam ochody ch łód - 1 ^ lk ' ^ 2 t ig?8pod‘ rczył ”  
n icze  oraz w yposażenia  fa b ry k  toW' ko n stan ty  Dą-
p rze tw ó rczych  w odpow iedn io  S r S ^ M° WCy, ^zreferował prze- 
p tzy s to so w a n y  aparat. Z w ła szcza  Rady N« « e ln e j oraz jej uchwa 
w m om encie  zn iesien ia  reglam en- j
tacji w obrocie m ięsem  sp ra w ą j W dyskusji wypowiedziało się 40 
p ierw szej wagi będzie  w łaściw y  mówców. Pierwszy zabrał głos se- 
stosunek cen ryb i m ięsa. (kw .). k re ta rz  WK PPS tow. Elczewski.

OBOWIĄZUJĄCE CENY 
ZIEMNIAKÓW W OKRESIE 

ZBIORÓW R. 1948.

Biuro Cen Ministerstwa Przemysłu

wał takich działaczy, jak  Zastaw- 
nlak, Kruszewski, Kuligowski i Ow- 
czarkówna, którzy s ta ra li się spro­
wadzić P artię  na prawicowe i na­
cjonalistyczne manowce.

W przeprowadzonej samokrytyce 
swej działalności tow. tow. Piasków 
Ski i Siemek przyznali się do wielu 
popełnionych błędów, ale niedosta­
tecznie zanalizowali ich źródła i 
skutki.

W uchwalonej rezolucji konferen­
cja aktyw u wojewódzkiego PPS we 
W rocławiu:

1. stw ierdza całkowitą jednomyśl­
ność z uchwałam i Rady Naczelnej

Mówca stwierdził, że mimo zm ian 
personalnych, dokonanych w  k ie­
rownictw ie K om itetu już w  kw iet­
n iu  r.b., nie dość energicznie zwal­
czano na terenie W rocławia ży- 

i ' wioły prawicowe i klasowo obce. I PPS. 
i Handlu ustala ceny, które będą pla- Tow. Elczewski specjalnie napiętno- | 2. podkreśla konieczność
ciły producentom instytucje skupujące 
ziemniaki od dnia 1 września r. b. a i 
do odwołania.

Ceny skupu płacone poducentom
wynoszą (za 100 kg z-emniaków ja.
dalnych według ustalonych norm) na 
terenie województwa: białostockiego
— zł. 480, olsztyńskiego — zł. 480, 
gdańskiego — 500 zł., lubelskiego —
500 zł., łódzkiego — 500 zł., pomor. 
ski ego—530 zł., warszawskiego — 500 
zł., rzeszowskiego — 500 zł., szczecin- 
skiego — 560, warszawskiego — 500 
zł., kieleckiego — 530 zł., krakowskie­
go — 530 zł., śląsko-dąbrowskiego —
530 zł., wrocławskiego — 530 zł.

Przy skupie ziemniaków przemy, 
słowych obowiązują ceny niższe o zł.
50 na 100 kg.

Ceny powyższe rozumieją się loco 
rampa kole; normalno - torowej stacji 
załadowan a, względnie miejsce zsypu.

Jako maksymalną wysokość zysku 
brutto, którą instytucja zakupująca 
ntoże płacić aparatowi skupu ustala 
się ryczałt w wysokości zł. 70 za 100 
kg-

realiza­

cji tych uchwał na fali wielkiej 
kam panii ideologicznej i bezkompro 
misowej akcji oczyszczania szere­
gów Partii.

3. uznaje, że potężną broń kryty

ŻYCIE PARTII
Szkoła m iędzypartyjna u j  Katowicach 

rozpoczęła ć| miesięczny kurs
W Katowicach odbyło się uroczy 

ste otwarcie pierwszego kursu  wo-
ki I sam okrytyki należy wyzyskać jewódzkiej szkoły m iędzypartyjnej 
^ _ C° d.,iennej Pracy organizacji te - 'P F S  i PPR, w  którym  b erze udział

170 aktywistów obu partii robotni­
czych.

Na uroczystość otwarcia kursu 
przybyli przedstawiciele WK PPS i 
KW PPR  oraz Stronnictw a Ludowe­
go.

Obecny był również wojewoda ślą­
sko-dąbrowski, tow. gen. Zawadzki.

W depeszach, wysłanych do gene-

renowej,
4. zatw ierdza Deklarację 10 człon­

ków WK PPS, zgłoszoną przez tow.
Tarnopolskiego 1 postanawia w łą­
czyć ją  do rezolucji. Deklaracja ta ' 
analizuje błędy, popełnione na te ­
renie organizacji wrocławskiej, wy­
m ienia ich nosicieli, oraz zapowiada 
nieubłaganą w alkę z tym i błędami 
i . ich reprezentantam i, wzywając 
wszystkich członków P artii do w y­
tężonej pracy w  okresie dzielącym 
nas od zjednoczenia.

Rezolucja kończy się słowami:
„Niech żyje m arksow sko-leninow ska| j s ” . 
Zjednoczona P artia  klasy robotni J ®  ° dbędZie sl<? pfZy n1' 
czej! Niech żyje międzynarodowy o- 
bóz robotniczy walki o Socjalizm i 
jego przewodniczka WKP(b)!"

Zebrani aktywiści z obszaru wo­
jewództwa dołno-śląskiego w  liczbie |
600, przyjęli rezolucję i deklarację 
jednomyślnie.

ralnego sekretarza KC PPP. bcw. 
Bieruta i sekretarza generalnego 
CKW PPS tow. Cyrankiewicza — u- 
czestnicy kursu  wojewódzkiej srkcły 
m iędzypartyjnej w Katowicach, ezlon 
kowie PPS i PPR składają zapew­
nienie, że n :e zm arnują ani chwili 1 
dołożą starań, by uzbroić się jak naj- 
lep ej ideologicznie w  oręż nauki 
m arksistow sko-leninowskiej.

Pierwszy kurs m iędzypartyjnej 
szkoły w  Katowicach trw ać będzie 3 
miesiące.

P lenarne  posiedzen ie  
SK PPS

We wtorek, dnia 5 b. zn. o godz.
M okotow­

skiej 34 plenarne posiedzenie 8to- 
| leeznego Komitetu PPS.

ZEBRANIA

Z trudu rąk i symbolicznych cegiełek 
pomsta je Wspólny Dom

Przed zimą wykończonej będzie 
szkielet żelbetonow y

WYNIKI POŁOWÓW 
DALEKOMORSKICH.

Według prowizorycznych obliczeń

Prace na terenie Wspólnego Domu Zjednoczonej Parta, szyfcfce 
postępują naprzód. Przyczynia się do tego zarówno wzorowa orga­
nizacja pracy, jak  postawa robotników, którzy bijąo w łasne reko r­
dy, zwiększają stale wydajność. Przed zimą będzie prawdopodob­
nie wykończony już szkielet żelbetonowy.
M ajster Zieliński, przodownik na 

budowie Wspólnego Domu, opowia­
da o przeszkodach, które napotkano 
na terenie budowy. Początkowo 
była to  woda zaskórna, teraz znów 
studnie, głęboko ukry te w  ziemi i 
pomimo stuletniego istnienia, dosko­

nale zachowane. Był tu  chyba przed
wiekiem najruchliwszy, najgęściej 
zaludniony te ren  m iasta (odkryto aż 
5 otworów studziennych).

Z wielkiego, kw adratow ego placu 
zniknęła już zieleń m uraw y, W3zyst-

num  K om itetu Centralnego Polskiej 
P artii Robotniczej, Komisja K ontro- 

wyniki połowów dalekomorskich we jx party jn e j przy Komitecie W ar­
szawskim PPR, postanow iła w yklu­
czyć z szeregów partii elem enty ob­
ce klasowo, karierow iczowskie i  p ra 
wicowe.

W arszawska organizacja PPR 
oczyszcza szeregi partyjne

W myśl uchw ał sierpniowego P le- Za obcość ideologiczną wykluczono

Uwaga! Radni PPS 
Dzielnicowych  
Rad Narodowych

Oddział Samorządowo - Admini­
stracyjny SK PPS zawiadamia to­
warzyszy radnych Dzielnicowych 
Rad Narodowych — członków PPS, 
te  w lokalu SK PPS (Mokotowska 
24, II p.) odbędą się następujące ze­
brania:

dla członków komisji zaopatrze-
ko tu  zmienia się szybko w  cem en t, 
i szkielety żelbetonowej konstruk- i
c j l  100-metrowy blok „Z“ wysoko j n ’a — dn. 5 X, o godz. 17; 
Sterczy w  górę 30 metrowym rusz- j 
towaniem wieży pod windę. Strop 
za stropem  w yciągają się coraz no­
we kondygnacje, rosnący dom coraz 
bardziej przesłania widok na Nowy 
Ś w ia t

dla członków komisji zdrowia 1
opieki DRN — dn. 6.X. o godz. 17.

Obecność tow. tow. radnych na 
jednym  z wymienionych zebrań obo­
wiązkowa.
■  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

W  dn iu  6 bm . o godz. 16.30 w  lo k s lu  
D zieln icy  P P I i śród m ieśc ie  przy ui. Mo­
k otow sk iej 48 odbędzie s io  zel.rasfco 
A k tyw u  D zieln icow ego  P P S  i P PP. z r«- 
feratem  na tem at u ch w ały  R ady N aczel­
nej P P S .

W  dn iu  6 bm . e  goda. 16.30 w  takaiu  
D zieln icy  P P S  śród m ieśc ie  odbędzie e lf  
odpraw a przew od niczących, sek retarzy  1 
sk arb n ik ów  K ół R ejon u  nr 3.

W  tym  sam ym  dn iu  o godz. 15.80 od­
b ęd zie  s le  zeb ran ie  przew od niczących  se ­
kretarzy . skarbnik ów  i w yb ran ych  d e le ­
ga tó w  K ói P P S  Sp ółdzieln i W ydn w n iczej 
„W iedza" — w  sa li kon feren cyjn ej CICW 
P P S  (XII p ię tro ).

■  DZIELNICA OCHOTA
W e w torek, dn ia  5 bm . e  godzin ie  1S,*9

w  lok a lu  D z ieln icy  P P S  O chota, odbedale  
s ie  p osied zen ie  K om itetu  D zieln icy .

W  środ ę dn ia 6 bm . o godz. 18 w  lo ­
k a lu  D zieln icy  P P S  O chota odbędzie s ie  
zeb ran ie  K ół teren ow ych  P ó łn oc  i P o łu ­
dnie.

Specjalna opieka nad m łodzieżą  
tu czasie tuspółzatuodniciiua prac#
W związku z rozszerzającym się 

ruchem  współzawodnictwa pracy

M. In. z szeregów partii w yklu­
czono następujące osoby: M arczyka 
W łodzimierza — dyrektora adm ini­
stracyjnego . P.P. „Polskie Radio", 
Rodkiewicza Czesława — urzędnika 
Spółdzielni W ydawniczej „Książka", 
Koseckiego Józefa — szofera-m echa 
n ika Narodowego Banku Polskego 
za b rak  czujności klasowej, Kowa­
lewskiego Jakuba  — kierow nika 
sklepu N r 3 C entrali Tekstylnej za 
spekulacyjną sprzedaż na wolnym 
rynku  m ateriałów  tekstylnych, prze­
znaczonych do sprzedaży detalicznej.

wrześniu b. r. wynoszą 1.976 ton (o 
270 ton mniej niż w sierpniu b. r.).
Przeciętnie z jednej podróży trawlery 
przywiozły we wrześniu 94 tony ryb, 
podczas gdy w sierpniu r. b. przecię­
tna ta wynosiła 70 ton.

Zmniejszenie wyników połowów w 
ubiegłym miesiącu należy przypisać 
przeszkodom atmosferycznym, które 
przedłużały normalny czas trwania je­
dnej podróży.

Zjazd farm aceu tów  
czechosłow ackich
i polskich

W  dniach od 28 do 30 września br. 
obradował w siedzibie Okręgowej Izby 
Aptekarskiej we Wrocławiu ' Zjazd 
Farmaceutów Polskich i Czechosło­
wackich. Celem Zjazdu było zacieś- •’ 
aieaie współpracy farmaceutów pol­
skich x czechosłowackimi.

W licznych przemówieniach wygło- 
ozouych na Zjeidzie goście czecho- 
•łowaccy wyrażali zachwyt nad osiąg­
nięciami Polski w dziele odbudowy i 
zagospodarowania Ziem Odzyskanych, 
których widomym dowodem jest W.
Z. O.

Farmaceuci czechosłowaccy wygło­
sili szereg referatów na Uniwersyte­
cie Wrocławskim o tematyce, doty­
czącej organizacji studiów farmaceu­
tycznych w Czechosłowacji, jak rów­
nież ustalenia nowych metod anality­
cznych w badaniu środków leczni­
czych.

Następna Konferencja Farmaceutów 
polsko - czechosłowackich odbędzie 
się w Pradze.

W Poznaniu
u ruchom iono  szkołę 
p racy  społecznej

POZNAN. W Poznaniu odbyła się
v-n -->itość otwarcia pierwszej w 
Wielkopolsce szkoły pracy społecz­
nej TuR.

Uczelnia ma za zadanie przygoto­
wanie odpowiedniego personelu do 
pracy społecznej. Na pierwszy kara 
szkoły uczęszcza 64 uczniów.

Uroczystość została poprzedzona 
konferencją z udziałem przedstaw i­
ciel: Tow arzystwa Uniwersytetów
Robotniczych, Rad Narodowych, P ar 
tli Politycznych, n a  k tórej omówio- • kurs dla przewodniczących i sekre- 
no osiągnięcia TUR n a  polu krze- j tarzy zarządów oddziałów Związków 
w 'enia oświaty i m yśli postępowej. ' Zawodowych. K urs obejm uje ponad

Już w  I K lasie 54 Loterii padło u  nas:

pracownika „LOT-u“ — Kosteckie­
go S tanisław a oraz Ptasińskiegó Mie 
czy sława za czyny nie licujące z god 
nością członka partii. Za nadużycie m sześc z:emi. f  150 m sześć, gruzu.
władzy oraz wymuszenie, wykluczo­
no trzech funkcjonariuszy M inister­
stw a Bezp. Publ. — Stefana Gello, 
W aleriana Tom borka i Piechnia Ro- i

Kolejarze, którzy staw ili się w  d ru ­
gą wrześniową niedzielę, wykopali 
i wywieźli 30 m sześc. ziemi; robot­
nicy elektrow ni pomogli przy zabe-

mana, którzy zostaną pociągnięci do [tonowaniu ponad 50 m  sześc. fun 
odpowiedzialności sądowej. Za przy « damentów.
właszczenie sobie 100 tys. zł w yklu 
czony został z szeregów partii kie- 
rew nik gospodarczy kursów  przygo­
towawczych na wyższe uczelnie — 
Bułycha Zdzisław. K ontroler MZK 
Gołębiówski Ja n  wykluczony został 
za przekroczenie kom petencji służ­
bowych i  łapownictwo. Za pobiera­
nie łapówek wykluczono również 
dwóch lustra torów  społecznych — 
Kiedrowskiego Tadeusza i  Renika 
Józefa.

W ielki tuiec m łodzież#  
tu Krakowie

KRAKÓW — W K rakow ie s ta ra ­
niem  ZMP zorganizowano w ielki 
wiec m  odzieży, poświęcony omówię 
niu przebiegu i uchw ał Kongresu 
Intelektualistów  we Wrocławiu.

Przybyła w  liczbie ponad 4.000, 
zorganizowana w  ZMP i niezorgani- 
zowana młodzież szkolna nie m ie­
ściła się w  obszernej sali T eatru  
Żołnierza Polskiego, tak, że znaczna 
jej część prąys uchiwała się przebie­

gowi zebrani* za pośrednictwem  glo 
śnłków umieszczonych na zewnątrz
Teatru,

Po pow itaniu zebranych przez w i­
ceprzewodniczącego ZM P o-b. Bały- 
sa, dłuższy re fe ra t o Kongresie In ­
telektualistów  wygłosił litera t k ra ­
kowski posei Ad im  Polewka. P rze­
mówienie posła Polewki było żywo 
oklaskiwane.

Zgon Stanisław a Rom anowskiego  
znanego działacza gdańskiego

GDANSK. W Gdańsku zm arł na 
skutek ciężkiej choroby, k tórej się 
nabaw ił w  niemieckich obozach kon­
centracyjnych, adw okat gdańszcza­
nin, członek Polskiej P artii Robotni­
czej dr S tanisław  Romanowski.

Zm arły znany był ze swej odwagi, 
w  czasie w ystępowania jako obroń­
ca praw ny Polonii gdańskiej, zrze­
szonej w Związku Polaków, przed 
hitlerow skim i sądam i W okresie po­

wojennym  piastow ał stanowisko pre­
zesa obwodu gdańskiego Polskiego 
Związku Zachodniego, był radcą 
praw nym  Związku b. Więźniów Po­
litycznych i prezesem koła tego 
Związku w  Gdańsku.

Pogrzeb dr Romanowskiego, w  
którym  wzięły udział tysiączne tłu ­
my ludności, stał się m anifestacją 
uznania dla zmarłego działacza i o- 
brońcy.

W tej chwili na budowie jest za-

tacji w  zakładach i fabrykach, obję­
tych młodzieżowym współzawodni­
ctwem.

Zasadniczo roboty ziemne dobie­
gają końca. Teren jest całkowicie . . . . . . . .  . , .
splantowany l usiany cem entow ym i! wśród młodzieży. M inisterstwo P ra . 
stropam i, z których wyciągnie się las !Cy } ° P leki Społecznej zalec.lo In- 
kolumn. W krótce nastąpi montaż , f e^ rom Pracy zwiększcme w.zy-

.  .  i t a n i  t i r  ł n l r l a n a r n  ^ f o n w l r t i b n  / \ K i n _zespołów centralnego ogrzewania, 
które zostaną w budow ane w  stropy 
bloku „Z“.

Dotychczas z całego terenu w y­
wieziono ponad 20 tys. m sześc. zie­
mi oraz założono już większość stóp.
Będzie ich ogółem przeszło 350.

Pracujący przy budowie Wspólne­
go Domu aktyw  PPR  i PPS, w y­
wiózł w  ciągu jednej niedzieli 113

mego \  /konyw ania współzawodni­
ctwa pozostawać m ają pod stałą ob­
serw acją lekarską.

Młodociani współzawodnicy w inni
posiadać odzież roboczą, a w razie 
potrzeby odzież ochronną. Przestrze­
gać też należy, aby współzawodni­
czący mieli obowiązujące przerw y 

Przestrzegać należy, aby młodocia • w pracy (jednogodzinna przerw a po 
ni przed przystąpieniem  do współ- ] 6 godz. pracy), nie byli zatrudnieni 
zawodnictwa pracy, jak  również i \ w  nocy i w  godzinach nadliczbo- 
po jego zakończeniu, poddawani b y - ! wych, k tóre objęte są spisem robót, 
U badaniom lekarskim. W czasie sa- i  zabronionych młodocianym.

Aktjjiu ZSCh ujoj. pom orskiego  
obraduje nad przebudouą u?si

BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy od­
była się konferencja Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Samopomocy
Chłopskiej oraz aktywu ZSCh z wo­
jewództwa pomorskiego, poświęcona

trudnionych około 380 robotników, j omówieniu nowych problem ów na 
którzy stw ierdzają, że w arunki p ra- i odcinku w iejskim  w świetle sierp- 
cy, jakie tu  otrzym ali, są bardzo do- j niowej rezolucji plenum KC PPR  i 
bre. „Ale zobaczycie, co tu  się bę- I wrześniowych uchwał plenum  Zarżą 
dzie działo za kilka miesięcy, w tedy 
w arto będzie na budowie noc i dzień 
siedzieć* — oświadcza jeden z robot­
ników.

Wspólny Dom będzie chlubą W ar-

du Głównego ZSCh.
Zasadniczy refera t na tem at no­

wych dróg rozwojowych wsi pol­
skiej i aktifalnych zadań ZSCh wy­
głosił członek Zarządu Głównego

szawy, a w pierwszym  rzędzie c h lu - ; ZSCh poseł Burdzy.
bą tych, którzy go budowali i tych 
wszystkich towarzyszy, którzy do 
budowy tej dołączyli swe cegiełki.

Przodując# traktorzysta
KATOWICE — Na czoło trak to ­

rzystów województwa śląsko - dą­
browskiego w ysunął się S tefan M ar­
czak, trak torzysta zespołu m a ją t­
ków PNZ Tworków w pow. r a c ib o r ­
skim. Dzięki wyzyskaniu w  pełni 
czasu pracy i  należytej konserwacji 
trak to ra  Marcziak, pracując wyłącz­
nie w  dni robocze, zaorał w  ciągu 
jednego miesiąca o tki jesiennej tra k ­
torem  typu „Farm al" 131 ha ziemi. 
Przeciętna wydajność jego pracy 
wyniosła 5 ha dziennie.

Sumienny traktorzysta zarobił w 
ciągu tego miesiąca 72 tys. zł.

Po zanalizowaniu stosunków spo­
łecznych i gospodarczych na wsi, 
mówca poddał krytyce dotychczaso­
wą działalność Związku Samopomo­
cy Chłopskiej w dziedzinie obrony 
interesów m ało- 1 średniorolnego 
chłopa. W szeregi ZSCh w kradli się 
bogacze wiejscy, którzy zagarnęli dla 
siebie w dużej mierze pomoc, jaką 
Państw o udzielało rolnictwu.

Szkolenie tu Centralnej Szkole 
Związków Zawodowych

4 października rb. rozpoczął się w 1 70 słuchaczy. Program  poza w ykła- 
C entralnej Szkole Związków Zawo-1 darni z zakresu pracy związków za
dowych w W arszawie 2-miesięczny

na Nr. 
16413100.000 zł : 100.000 Zł

5 0 . 9 0 0  na Nr. 99913 i wiele innych wygranych.
Przypominamy, iż wym iana losów do II K lasy trw a do II  paździer­
nika. Spiesz do niezmiennie szczęśliwej Kolektury.
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wodowych obejm uje również zagad­
nienia ideologiczne.

W tegorocznym program ie szkole­
niowym Centralnej Szkoły "w . Zaw. 
przewidziany jest jeszcze w grudniu 
2-miesięczny kurs dla kierowników 
wydziałów kulturalno-ośw iatow ych 
i kierowników akcji szkoleniowej 
przy zarządach głównych i okręgo­
wych komisjach zw. zawodowych.

W Centralnej Szkole Związków 
Zawodowych odbyły się w tym  roku 
już 4 kursy. Łącznie Centralna Szko 
ła Związków Zawodowych, objęła

K om a9ac)a
spółdzielni robo tn iczych

KATOWICE — W związku z o- 
gólnopolskimi zmianami s tru k tu ra l­
nym; w  spółdzielczości centralne wła 
dze spó’dzielcze powzięły decyzję 
skomasowania drobnych f  większych 
spółdzielni, działających w  poszcze­
gólnych okręgach, w  jedną w ielką 
spółdzielnię branżową.

W rejonie katowickim  komasacja 
objęła * spółdzielni, należących do 
zrzeszenia robotniczych spółdzielni 
spożywców. W najbliższym czasie 
planuje się przeprow adzenie kom a­
sacji na terenie Sosnowca. Stalowej 
Woli j innych okręgów w centralnej 
Polsce,

Przechodząc do zagadnień spół­
dzielczości produkcyjnej, pre iv0cnt 
napiętnował tych działaczy, którzy 
w brew  praw dz.e s u g e ru j  ch.opcm 
w terenie, jakoby s..vorzen,e spół­
dzielni miało się odbywać pod przy­
musem. Tempo two. zenla spółdz el- 
ni produkcyjnych uzależnione jest 
od stopnia uświadomienia chłopów, 
od ich gotowości przyjęcia takiej for­
my gospodarowania i od przygoto­
wania technicznego oraz od kadr fa­
chowców.

Następny mówca, w iceprezes Za­
rządu Wojew. ZSCh ob. Bierca omó­
wił obecne zadania ZSCh na odcin­
ku rolnictwa. Nad referatam i wy­
w iązała aię ośywiona dyskusja, w  
której zabierało głos kilkudziesięciu 
działaczy samopomocowych.

W w yniku obrad powzięto jedno­
myślnie uchwałę, w  której sprecy­
zowano aktualne zadania ZSCh.

Bogacze uuiejscjj uchylają się 
od spłat podatku gruntowego

Ekipa ra tuuko ira  
bada  m ożliwości 
wydobycia s/s  Lech

GDYNIA. Do Gdyni nadszedł te­
legram od kpt. Poinca z pokładu ho­
lownika Herkules z miejsca wypadku 
s/s Lech.

Wediug otrzymanych relacji wrak
W tej

Otwarcia zjazdu, który obraduje w 
uniwersyteckiej klinice oftatmicznej 
dokonał przewodniczący Pol. Tow. 
Otolaryngologicznego, prof, dr Do. 
brzański z Warszawy. Dalszy ciąg 
posiedzenia inauguracyjnego poświę- 

1 kowie przystąpią’ do badania kadłuba. ‘ eony był uczczeniu 50-letniej pracy

przewrócił się na lewą burtę, 
chwili wystają z wody maszty i ko- 

swą działalnością w bieżącym roku | min. Po uspokojeniu się morza nur- 
ponad 500 osób.

KATOWICE. Do końca września 
br. rolnicy województwa śląsko-dą­
browskiego wpłacili na poczet należ­
ności z ty tu łu  podatku gruntowego 
ponad 821 miln. złotych, co stanowi 
70 proc. rocznego wym iaru. Na F un­
dusz Oszczędnościowy Rolnictwa, 
którem u podlegają wyłącznie gospo­
darstw a bogate o rocznej przychodo- 
wości,- przekraczającej 60 q zbóż, 
wpłynęło dotychczas ok. 274 miln zł, 
bo jest tylko 24,7 proc. rocznych na­
leżności z tego tytułu.

Ja k  stw ierdzono niski procent w y­
konania zobowiązań w ynika z maso­

wego i systematycznego uchylania 
się od płacenia podatku gruntow e­
go i wkładów FOR przez bogatych 
gospodarzy. Np w  gminie Pawliczki, 
pow. kozielski, gdzie do w płat z ty­
tułu FOR zobowiązanych jest 457 
gospodarstw, do dnia 19 wrześni* br. 
364 nie w płaciły nic. Opornymi p ła t­
nikam i okazali się właściciele gospo­
darstw  o powierzchni od 8 — 45 ha. 
W gminie Reńska Wieś tego samego 
powiatu na 250 płatników  FOR od 
w płat uchyliło się 220 gospodarzy 
posiadających od 7 do 22 ha ziemi.

Ochrona słuchu robotnika
O brad# zjazdu o to laryngologów

Drugi powojenny zjazd otolaryngo­
logów jjoiskich, którego obrady roz­
poczęły s ę we Wrocławiu, zgroma­
dził ponad 100 wybitnych specjali­
stów. Obrady trwały 3 dni. Odbędzie 
się tu również walne zebranie Pol­
skiego Tow. Otolaryngologicznego, 
obejmujące sprawozdanie z działalno­
ści i wybór'nowych władz towarzy­
stwa.

naukowej i pedagogicznej prof, dr Te. 
ofila Zalewskiego, kierownika klini­
ki laryngologicznej uniwersytetu wro* 
ciawskiego.

W pierwszym dniu obrad żywo był 
dyskutowany temat wpływu hałasu w 
fabrykach ii warsztatach na narząd 
siuchu robotników zatrudnionych w 
tkalniach, przędziainiach i w górni, 
ctwie. Zebrani obradowali nad me­
todami zapobiegania złym skutkom 
hałasów i przyjęli jednogłośnie wnio­
sek prof. Zalewskiego, by wstępują­
cy do pracy w takich warsztatach 
podlegali przez dłuższy czas okreso­
wym badaniom słuchu, aby można-by­
ło zapobiec chorobom, a nawet utra­
cie słuchu.
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Cóż to za nawierzchnia?
N aw ierzchnie ulic w arszaw skich  trzęsą  horendalnie, lam ią tesóry  i 

są jak siostry- m łodsze  dodzierają  dziuraw ią opony. Jeśli sy tuacja  
znoszone suknie starszych . Przy- jeszcze  przed  zakończen iem  robót 
kładem  słu żyć m oże  A le ja  Z iele- wygląda w ten sposób, to  co bę- 
niecka, którą  obecnie zabrukow uje dzie  za rok? 
się  kostką kam ienną  zd jętą  z N o ­
w ego Z jazdu . R o b o ty  kosztu ją  po- N ie  sądzim y, żeby roboty tego  
dobno 5 m ilionów  z ło tych  i są ju t  rodzaju, w ykonane obecnie w Al. 
na ukończen iu . N ieste ty , sądząc po Z ie len ieck ie j i na k ilku  innych  u- 
now o zabrukow any eh odcinkach AL  licach (np. ul. Z am ieniecka) w War
Z ielen ieck ie j zam iana ta  nie wiele 
w płynie na polepszenie sytuacji. 
K o stk a  kam ienna  na N o w ym  Z jeź- 
dzie już przed  w ojną była  m ocno  
zu ży ta  i poobijana. N ic więc d zi­
wnego, i e  obecnie, m im o w ysiłków  
brukarzy, now ou lo io n a  naw ierzch  
nia Al. Z ielen ieckiej 
raczej górską grań.

szaw ie, były  celow e. W ygląda to  
raczej na m arnow anie p ien iędzy  I 
czasu. W arto  by naprawdę pom y­
śleć o zapew nieniu  ulicom war­
szaw skim  naw ierzchni z p raw dzi­
wego zdarzenia. Połamane resory 
i popsu te  siln iki sam ochodów  i 

przypom ina  autobusów  kosztu ją  du to . K to  wie, 
czy  nie w ięcej n iż budowa jezdni

Ć hausśony w da lszym  ciągli z now ej kostk i.

Linia średnicow a czeka 
na dostawę blachownie

.*łn raw« dostawy blachownie d o 1 kolwićk nie prześżkódżi W dótfky-i

Miejskie Teatry Dramatyczne 
ottuierają podwoje Z tu. Zawodowym

Codziennie 80 proc. miejsc na w idowni 
w cenie 40—200 zł za bilet

Miejskie Teatry Dramatyczne w nowym sezonie 
1948/49 tworzyć będą dwie grupy, z których każda p o  
siadać b ę d z ie  swój 2 espół aktorski, reżyserski i swoje kie­
rownictwo. Łącznikiem wiążącym poczynania tych dwu  
grup jest Miejski Wydział Kultury i Sztuki. Do pierwszej 
grupy należą teatry: „Comoedia“, „Powszechny" i „Mar 
ły “, do drugiej: teatr „Rozmaitości". Teatry M iejskie w  ser 
zonie bieżącym położą szczególny nacisk na udostępnienie 
widowisk dla najszerszych rzesz pracujących w  stolicy. 

Teatry Miejskie, które mimo pew i 
nych usterek w okresie ubiegłego 
trzeehleeia, mają jednak swój nie­
wątpliwie znnesmy wkład w  ogólny 
dorobek odbudowy W arszawy, wal­
czyły ! niepreerwanie walczą nadal 

bólątską zasadniczą — brakiem 
odpowiednich kredytów, kredytów w 
takiej wysokoóai, które by usunęły 
raz na zawsze tpftgkę walki o byt

budowy wiaduktów  kolejowej liftu m am b daty o tw arna  linii feednieo- Su5sydlń * kasy  j a k i e j
średnicowej nad ul. Nadbrzeżną ilw e j: 22 lipca 1949 r. - t ó  jednak ś ^  nifWyBtaTW8jące.

stw arza duże tiMdrtosdi pfZy je j bu- Problełtt ustaWlliTOwania podstaw y 
dowie. ' maftófi&lnej T ea trów  M iejskich nie

Wybrzeżem Kościuszkowskim, o któ 
rej pisaliśmy przed kilkom a dniami, 
została ostatnio wyjaśniona.

Połowa iioeci blachownie odlana 
zostarte  do 16 listopada br. — dru­
ga natom iast ich część w miesiąc 
później. Term iny te pozwolą ńa be­
tonowanie w iaduktów  dopiero w 
w  m arcu przyszłego roku co jak*

Pięciu uczniów  na m anowcach  
rzekomej działalności konspiracyjnej

Na jakie manowce wiedzie „pod­
ziemna działalność" .n ie  dość kon­
trolow anej przez rodziców młodzie­
ży, świadczy •  tym  proces, jaki 
róŁpóCzął Się 4 bm. przed Wójskó- 
wytfl Sądem Rejonowym w Warsza­
wie.

Na ławie oskarżonych zasiadło 
pięciu uczniów gimnazjum w Gro­
dzisku, członków podziemnej organi 
zaoji pod szumną nazwą „Młodzie­
żowy Ruch O poru“. Założycielami 
tfcj Organizacji byli dw aj siedemna- 
stoletoi Chłopcy, Jan  Szymański, 
i ZdfcsłAw Miernik a ich wspólnika­
mi Zbigniew Szymański, Romań 
Zajączkowski i Jan  Piechówka. 
Cała ta p iątka wciągnęła rów ­
nież cztery piętnastoletnie koleżan­
ki do „konspiracji", polecając im 
Werbówać nowych członków. Giów-

Ijeśt dótyefttea* rosjwdązany, choć by 
Trżeba podkreślić, iż pierw otny n a jm n^ j  nie panlóchamy. Być mo- 

term in odlania blaćh (15 sierpień w pirkysztoM m iasto  zrzeknie
br.) który ftie żeśtał dotrzym any, u- prowftdMftlft te a tró w  i dla egay- 
łatwifby znacznie budowę iń.u, a steffte.1t i dalszego rozwoju tych scen 
kto wie, czy nie przyspieszyłby n i -  zna jdą 64? inne form y rozw iązania, 
w et jej otwarcia.- (pa)

K ierow in ic tW o

W sozon 1940 49 M iejskie T e a m  
■Dramatyczne wchodzą niecc zrefrw- 
m dwane. T rzy  t  nich tw orzą ndeja-

nym zadaniem organizacji do czasu 
zdobycia broni był tzw. .m ały  sa­
botaż", tj. zdzieranie plakatów  i afi­
szów propagandowych itp.

W celu . zdobycia funduszów rze­
komo na zakup broni Obydwaj piźy 
wódcy MIlO wysłali dó Zaiftożńegó 
właściciela garbam i w Grodzisku— 
Józefa PaluchowSkiego liśt z żąda­
niem wpłacenia na cele „organiza­
cji" 30 tys. zł. Przestraszony gar­
barz przekazał MRÓ l i  tys. zł., które 
chłopcy rozdzielili ritiędzy sobą, do­
puszczając się w ten sposób już cał­
kiem pospolitego przestępstwa, po­
zbawionego wszelkich obslonek idió 
wych.

W czasie rozpraw y oskarżeni przy 
anali się do winy. WobeC nie staw ie­
nia się części świadków proces przer 
wano na kilka dni.

ryzeusz i gr zeszą ńk, czyli dam a z 
w inogronem " — spółki ak to rsk iej 
M ałgorzaty  Wolin (znanej, ceniomoj 
ak to rk i - reżyserki rosy jsk ie j) i J e ­
rzego Pom i anowsik iego, „W ilk" — 
Leonowa, „Ciepła w dów ka" — J. I. 
K raszewskiego, „Legenda o dobrym  
m ężu" — Swirransktogo.

TEATR „COMO ED I A ": — Jd aze - 
p a“ — J. Słowackiego, i n t r y g a  i 
Miłość" .— Schillera, p o z y w a j  m nie 
cieślą" —. U. Stacl&ir'a, „K ostka Na- 
p iersk i"—O rkana, „K ordian i cham " 
— Kirucrłcowwkiego, „Szczęście F ra

, , , . . , ; niia" —- PerzjTiskiego, JKlub kawa-
ko jedną grupę p o w ija n ą  jed nym , lerów-  _  Bahlokleg0i ,.GwaHu TO
wspólnym, z e s ^ le m  ak torsktm , sk la  J s ] ę  dzieJe„ _  F red^ ,
dającym  się z  59 osób, d ru g ą  grupę T EATR „ROZM AITOŚCI":—„Ze- 
stanowi T eatr „Rozmaitości", ktorego

„Powszechnego" i .M ałego" obo­
w iązuje od 7 bm. Ceny bdlertów dla 
związkowców na podstaw ie te j o- 
mowy w ahać się będą w  gmnócach 
od 40 do 200 zł. B ilety  zniżkowe 
rozprow adzać będą Zw. Zawodowe.

Obecnie finalizow ane są  ta k ie  rac  
mowy, dotyczące usta len ia podob­
nych u l*  d la  św ia ta  p racy  do Tea­
tru  R ozm aitości (s-ki).

zespół obejm uje 22 osoby. Kierow­
nikam i teatrów  są: „Comoediii" tow. 
Pored a, „ Powszechnego" tow. Szpa- 
kowieĄ b ia łe g o "  tow. M aśltńśki. 
K ierow nictw o te a tru  „R ozm aitości" 
Spoczywa w  rękach  D. D am ięckie­
go. K ierownictwo literack ie  MTB 
objęli: ttow . S t. R. Dobrowolski i 
MSŚHfteki.

rnsta" — F redry , z gościnnym  wy­
stępem  Jerzego  Leszczyńskiego, 
„Szelm ostwo Scapina" — M oliera, 
„Sułkow ski" — Żerom skiego, „Baj 
k a “ —  Swietlowa, „Śm ierć Tarte-ł- 
k ina" — Suchokobylina, o raz dw ie 
sztuki G. B. Shaw a — „CCza-r i Kleo 
p a tra "  o raa „Dom złam anych  serc".

W spółpraca ze  ŻW. Zaw.

Rcpcrtuafy Celem jak  najw iększego iłdastęp-
R ep ertu a r w M iejskich T ea trach  ;nienia Widowisk tea tta in y ch  rześzóm 

D ram atycznych w sezonie 1948'49 św ia ta  p racy  dyrekcje tea tró w  roz- 
p rzedśtaw ia się następująco : |poczęły ścisłą w spółpracę z R adą

TEA TR „MAŁY": — „Podróż pa-'Zw iązków  Zawódówyeh, odstępując 
na P erriehon" — L ab icheŁa, „Zaczę-, po cenach znacznie zniżonych do 
k> się w  ra ju "  — Fnistley 'a, „Czto- 80 proc. m iejsć iia Widowni n a  każ- 
wiek, zw ierzę i cnota" — Ttrandel- 'de przedstaw ienie, nie w yłączając 
la, „Posiadać" — I ła y ‘a, „Dom B er-1 dfii prZedświląteczntTh i św iąt. U- 
nardy" — L dfca: Imowa ta k a  podpisana już została  z

TEATR „ P O W S Z E C H N Y " „ F a -  Idyrekcjam i tea tró w : „Comóedii"

Zakończono żmudną pracę 
rejestracji m ieszkańców Warszawy

gt astótsttch dniach Wydział Ewi­
dencji Ludności aako.czył żmudną 
prać? sporządzania rejestru  mlesz- 
kańćów. R ejestr był opracowany na 
podstawie ankiety specjalnie rozpl- 
ifcrtoj w  tym  celu. każdy  mieszka* 
nieć Stolicy wypełnił 2 druczki. Do 
Wydziału wpłynęło ponad milion 
form ularzy. Kaady form ularz prze­
chodził w ielokrotnie przez ręce pra­
cowników wydziału przy wykony­
w anie danych osobistych, wpisywa- 
opraoowania re jestru  np. kontrolo­
w anie danych osobistych, wspisywa 
nie do księgi ewidencji 'ruchu  lud­
ności, segregacja alfabetyczna itp.

sto nieściśle lub nieczytelnie wy­
pełnionymi. Były tam również k ar­
ty  ludzi zameldowanych fikcyjnie.

Obecnie we w nętrzu specjalnych 
szaf każda rodzina, Zamieszkująca 
na terenie W arszawy ma swoją k a r­
tę, Zawierającą bardzo dokładne, 
gruntow nie sprawdzone 1 ustalone

Wyzyskanie kredytom Rady Państma 
zależy od inicjatymy społecznej

DRN i Komitety Blokoire 
otrzymały szczegółow e instrukcje

Dzielnicowe Rady Narodowe l Komitety Blokowe otrzym ały bar- 
dzó ódnewledzlalne zadśnle. M uttą  one dopomóc m iastu w w yzyska­
niu SS9 milionów zł pftyzm m yeh Stolicy przez Radę Państw a na in- 
Wóśtyeje W dzielnicach robotnłcsyeh. Trudności polegają na: ł) całą 
ślinię ti*ż6b4 przerobić w  ciągu 85 dni tj. do końca br.; 2) trzeba 
Sżybkó zmobilizować brakującą Ilość wykwalifikowanych robotni­
ków. W bezpośrednim Interesie mieszkańców dzielnic robotniczych 
leży Ułatwienie Dzielnicowym Radom Narodowym i Komitetom Blo­
kowym żaaań, które m ają wykonać.

specjalnej odprawieWczoraj na 
przewodniczących d R n  i starośtw  
grodzkich, Wiceprezydent Śt. R. N. 
tow, Dworakowski i tow. wiceprezy­
dent Jaszczuk, przedstawili zebrń-

dom do DRN, która wniosek opiniuję 
i przesyła do rejonu WAN-u. Raj on 
WAN-u, obejmujący daną dzielnicę 
sprawdza dane, ustala kósztorys. 
W ykonanie może Kom itet Blokowy 
przeprowadzić we wtósnyM zakresie. 

| Rachunek zapłaci WAN.
Nad wykonaniem  planu inw estycji 

W dzielnicach robotniczych ożuwa w 
Skali ogólno-miejskiej kom itet Wyko 
nawczy w składzie: przewodniczący 
tów. wiceprezydent JasżCżuk Oraz 5 
członków, ż których każdy zajm uje

T K A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) i
W to re k  — godz. 19 — „ Ć y d "  
ś ro d a  — gpdz. 19 „ F a n ta z y "
C zw a rte k  — godz. 19 — .,W ilki 1 Owće’"  
P ią tek  — godz. 19 — „C y d "
S o b o ta  — 1 godz . 19 —- „ F a n ta z y "  
N ied z ie la  — godz. 15 — „O dw et}’"  —  

gódż . 19 — „ F a n ts a y ”
_ T E A T R  RO ZM AITO ŚCI (M araaa lk n w sk a
I ) : godz. 19.15 „ L o rd  J lf ii” : godz. 16
„ E u g e n iu s z  O n ie g in "  (s z k o ln i) .  G o śc in ­
n e  w y s tęp y  T e a t r u  R ap so d y c zn e g o  z 
K rakoW a.

T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró le w sk a  
13): godz. 19 „K rW Sw e g o d y " .

T E A T R  M A L T (M a rsz a łk o w sk a  
godż . 19 „ P o W ró t” .

«>:

. się pewnym zagadnieniem. Podział
H  ^  o , \ f rtZyf , ° War Zyf ’ -lest następujący: tow. Graj ber (KW bót żiem i^ch. taktęh jak w k o p a n ie  ppR) _  spraw y mie57kaniowe tGV/.

Rosiecki (KS PPS) — oświetlenie, na

nym plan P re’zydium Stołecznej r 3.  , u łatw ienie przedsiębiorstwom 
dy Narodowej i władz miejskich w |P l'&S' aó k,01ych. musiano bydy Narodowej 
sprawie szczegółów pomocy 
Dzielnicowych.

M obilizacja sil

Plan robót jest już opracowany. Zle
:enia otrzym ały: SPB, Miejskie

dołów pod słupy oświetleniowe, zro­
bienie wykopów do kanałów, słowem

tych 
zaan-

Rad 1 gaiow ać noWe siły robocze.

Kto jakie pełni funkcje

dane. Daje to pełny obraz rzeczywi- Przesiębiorstwo Remontowo - Budo- 
stegó stanu zaludnienia stolicy, któ S wlane i Państw . Przedsięb. Budowl.
ry w chwili obecnej Zbliża się do 
liczby 600 tysięcy oeób.

*
Wydział Ewideneji noś! się nadto 

z projektem  Utworzenia na podsta­
wie pozostałyeh, częściowo uszko-

Rośnica pomiędzy rejestrei. daw* j dizonych ewidencyjnych tabliczek 
ńiejezym (prowijnrycsnyffi), k tóry metalowych, archiw alnego wykazu 
był aestawiony pośpiesznie dla po-1 mieszkańców W arszawy pfZedwó- 
trzeb intereeawtów bezpośrednio p o ! jennej j przedpo staniow ej. Wykaż 
Wojnie, a  obecnie eporządsonym jest [taki miałby duże znaczenie infóffna- 
Osi-omna. Dawniejszy re jestr bo- cyjne dla w ładz i uńzędów, jak 
Wiem składał się a karto tek  napeł­
nionych kartam i m eldunkowym i czą

równićż dla sńmych 
stolicy i ich rodzin.

mieszkańców

Jest 200 Janóiu Kowalskich 
ale o którego chodzi?...

Wydwnł Bwidencji Ludności ape­
lu je do swoich klientów: Urzędów
Skarbowych, Wydziałów Finanso­
wych, innych organów władź i osób 
W-ywatnych 0 podawanie dokład-

0  W flCOW E drzewka (mrozoodpor- 
”  w n« odmiany), żywopłoty (ały- 

akacja, wiąz). Krzewy ozdóbne 
ńóleća firm a CHOMICZ, WarssaWa, 

Złota I, Żądać cennika.

OGŁUSZENIA UhuBat
J 'A o f b s o r  s ® Y m a  A g k  i  i pS w ree lw say  

^ T a y jm u je  Kofiaykow ft 35.
way, us ty, nos i ga-f-

7621

® S Ó * O B Y  F L ltfc  I  8BIK1A, K K N T G K N :
fc?»H FiSU en ia ’ D r  m ed . P io t r
r tA L E S K l (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — S e n a - 
^ • k a  28/30), obecn ie  P u ła w s k a  6 . 7712

^ 1 B IO N O  le g ity m a c je  7>st. Z aw odow ego , 
a i iy m a c je  ira m w a jo w a . W ia k  J u lia n n a . 

, _____________  7799
k u rs  k s ięg o w o śc i Iz b y  P rzeh iy *  

w la i 'l ’B a n d lo w e j d la  p ra k ty k ó w  i a b sn l-  
f 'S l-u tir  k u fśó w  ftk iiu low ych  (kśiegdW o- 
HVr; W><klady p r 6 W adson» n r z e i  W ybit- 

fachow ców , # y k la d o w c ó i 
kancelaria N ow ogrod

nych danych odnośnie osób powsu-
kiwanych. W przeciwnym razie Wy­
dział Ewidencji Ludności nie jest W 
stanie inform ować o nilejśću za­
mieszkanie poszukiwanego, gdyż 
mogą z tego w yniknąć niepożądane 
i przykre omyłki.

Na przykład ktoś poszukuje Jana 
Kowalskiego zamieszkałego w W ar­
szawie, a nie podaje personałii jak 
data urodzeniS, Imię ojca itp. Infor-

Jezeli chodzi o Komitety Blokowe, 
to mogą one wiele Zdziałać w zakre­
sie projektowanych w domach miesz 
kalnyćh drobnych remóntów (chodzi 
tu głównie o domy WAN-u), Na drob 
ne rem onty przeznaczono w tej akcji 
10 milionów zł. Komisja wyznaczyła 
Zaledwie 19 domów do drobnych re-

Rola DRN i Komitetów Blokowych 
nie może się ograniczyć tylko do kón 
tfoli wykonywanych robót. Miasto 
liczy na ich czynną pomoc.

Chodzi przede wszystkim ó w y k o -|m ite ty  Domowe. M ają one zgłosić

wierzchnia, chodniki, tow. HOfman 
(Rada ZZ). — ZOM, melioracje, od­
wodnienia, tow. Legiecowa '(Liga Ko 
Błet) —- sprawy spółśćznę, zieleń, za­
grożenia.

Odpowiednikiem tej komisji będą
Komisje Dzielnióowó.

Komisja Dzielnicowa musi się skon 
taktow ać z rejonem  WAN-u, z dziel-

Y E A T R  „C O M O E D IA ”  (u l. S zw edzka  2>s 
godz. 19 „ P o c ią g  w id m o " .

T E A T R  PO W SZ EC H N Y  (u l. Z a m o jsk i* .
go ) i g . i9  „ C a n d id a ” .

T E A T R  K LASYCZNY (M o k o to w sk a  1S>:
godz. 19 „ S e a n s " .  W  niććUiSlę o 15,30.

T E A T R  NOWY (u l. P u ła w s k a  3S>;
godz. 19 „Pdrw dflife S a b in e k " , W  a ia -  
da ie lę  e  15,

SALA YMCA (u l. JFtonopnickiej 6 ) :  go d s . 
19 „ ż a b u s ia "  (a  W y ją tk iem  czW artkdW ).

T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  (s a la
Y M C A ): C hw ilow o n ie czy n n y . W  p ró b a a h  
„B udow ali ih o ś t" .

t e a t k  . . w h ó B E l e k  W a r s z a w s k i ”
(Z y g m u n to w fk n  8 ) i godz . 17,30 i 18,30 
„R e w ia  4 :1 "  (w  n ied z ie le  i ś w ię ta  godz . 
13.19).

T K A T R  O IL H Y E R  (K ró lew s k a  18): W
jo rS bath  „ K o rs a rz e " .

C YHK po d  dyż. D in -D o h a  (P I. S ta ry » -  
k ie w icza ). C od zien n ie  o godz. i9.3Ó. W n ie  
d z le lć  d godz. 16 i 19.3u.

6 B .M . W  „ R O M IE ”  
S IE R E U IilA K O W  i  O R K IE S T R A  

F IL H A R M O N II
Im p re z y  a r ty s ty c z n e  „M ies iąca  P o g łę ­

b ie n ia  P rz y ja ź n i  P o ls k o -R a d z ie c k ie j"  ro z -  
ocznie 6 b .m . w ie lk i k o n c e r t O rk ie s try , 
lym foniczne j F ilh a rm o ń ti  W arsz a w sk ie j 

p o d  d y re k c ją  Z. L a to sz ew sk ie g o  z u d z ia ­
łem  s o lis ty  ra d z ie ck ie g o  p ro f . P a w ia  S ie - 
re b r ia k o w a  ( fo r lć p ia n ) .

W  p ro g ra m ie  korte&rt fo r te r ia n o s ry  
b -m o ll-  C za jk o w sk ieg o . W ariacje  sy m fo  
n iczn e  F r a n k a ,  ora*  u tw o ry  C h o p in a  i 
R ąchfrianinóW a. KSBCert Odbędzie Sie w  
„ R n m ie "  (k i. N o w ó g fó d zk a  48). Poca. 
godz , 19.

P r z e d s p r ie d a ż  b ile tó w  w  O ddz. S toŁ  
Tow A rzystw ta P rz y ja ź n i  P o isk o -R a d z ieo -  
k ie j, Al. S ta lin a  12 i w  O d d z ia le  W ojew . 
u l. T a rg o w a  63, o raz  w  , k s ię g a rn i  T o - 
wra rzy |tw & , ul. M arsz a łk o w sk a  99.

W  d n iu  k o n c e r tu  s p rz e d a ż  b ile tó w  od 
godz. 16 w  k a s ie  „ R o m y ” .

„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  
N io k le b y " . Pocz. s ea n s . (
21.30; ZW. z aw , o g . 19.

„ A K T I A l N O SC I”  ( w k ih ie  S y re n a ) !  
od d n ia  23.7 zaw ieszone  na  o k re s  le tn i .

„A K T U A L N O Ś C I”  (w k in ie  S ty lo w y )!  
ty .k ó  je d e n  ieattB  ------  "  “

. 38): „ N io h o lu  
o godz. 14, 16,3<X

U a  , ,  . , „  ,  ' / . - y  JCUŁ-U BCdua 0 godZ. 11. NoWy pfO-
fiićOW ą k o m ó r k ą  W y d z if tłu  D r ó J  } : g fam  ak tualności n r  46.
Mostów, nawiązać z nimi wgpółpra- „ p a l l a d i u m ”  (Z ło ta  7 -9 ): „ z ie lo n e  
ćę, nieść im pomoc, gdy tó jest rtló- seans' : ’ł  #), 19-15, 21.30 i zv.
żliwe i komunikować się z kom isją | „PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): „D ę-
wykonawczą miejską, gdy roboty po o3rz?aa ,pr‘2‘ M>lasa "- Pocz. g. 13. 15, ia, 

montów (dach, k la tka schodowa, ryn i suw ają się opieszale. Frżede wszyst- * * w" aw‘ s °dz' l l '
h.Y). Reśźtę domów m ają w ybrać Kó- j kim zaś zmobilizować siły społeczne!

(Rs)

70 tysięcy ton uięgla 
otrzyma Warszauia ui październiku

12 s k ła d ó w  i 2 s a m o c h o d u  
sprzedają tuęgiel u j  stolicp

W a r s z a w s k i e  i podwarszawski ]składy węgla, które były do tej 
pary niezbyt obficie zaopatrzone, otrzym ają w najbliższych dniach 
d u ż e  transporty węgla. Ł ą c s n i e  w  b m .  W a r s z a w a  i  miejscowości 
podwarszawskie otrzym ają 95,5 tys. ton węgla. Jest to ilość p rze­
wyższająca kilkakrotnie dostawy węgla w tym  sam ym  miesiącu 
w r o k u  1947 .

Sytuacja na rynku węglowym tileg

J lania drzewem (1 kg. „Lofixu" — 
i tzn. około 30 rozpaleń — kosztuje 

20 zł. —  ale także dużo wygodniej- 
[ sze.-,L ofix“ można nabywać w każ­
dym składzie węgla, (pa)

n ik  W a r e g " .  Pocz. s ea n só w : 15,17 21 (d fa  
Zw. Zaw. 19. W  n ie d z ie le  i ś w ię ta  pierw­
szy  s e a n s  o g o d i.  13.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112):
„Waltafje". PoW. g. li, ló, 17, 21. Dla z w. 
Zaw . 19.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „Z uch  dz iew czy­
n a ” . Ppcz. sfeansów : 15, 17, 2 i ,  d la  2 w, 
Zaw . 10.

UW AG A ! W k in a c h  
w n ied z ie le  1 fiw i^ta gaaz. 13.

.T ę cza ”  i „Syrena” 
pierzmy eeanś o

ła w  br. olbrzymiej poprawie nie 
tyłkó dzięki zwiększeniu dośtaW f ió  
wolny rynek — ale także przez zmia 
nę Systemu jego sprzedaży.

Podczas gdy w  ub. r. (poza k a rt­
kami) można było kupić węgiel (in­
terwencyjny) na podstawie specjal-

7 . X .  -  t ź . X I .
najlepsze filmy radzieckie 

na ekranach kin 
„PALLADIUM", „POLONIA" 
  i „SYRENA"

m acja jest niemożliwa, gdyż Ja n ó w : nych zaświadczeń związku zawodo- 
KoWalśkich ma Urząd zanotowanych 
w swych kartotekach przeszło 20Ó

106,(dwustu!). JallóW Wiśniewskich 
Janów  Szymańskich 121 ltd.

Dużo kłopotów ma rtiekifedy Wy­
dział E-widehcji Ludności 1 kartam i 
meldunkowymi, Częste są wypadki 
wypisywania nfe kartach m eldunko­
wych nazwisk tak nieczytelnie, że 
niesposób jest Stwierdzić jak w rze­
czywistości brżmi nazwisko m eldu­
jącego się. w  żwiążku z tym  Wy­
dział Ewidencji wprowadza szeroko 
stosowany za grańieą sposób pisa­
nia nazwisk na blankiecie literam i 

Nowogroalkrł’!!Źi,Ch ! drukowanymi. Wyklucza to wszelkie 
7668 ! pomyłki.

pie ponad 1000 kg.) wynosi 3,200 zł. 
za tonę, przy zakupie mniejszym. I 
3,500 zł. — dla składów z boomicąl 
kolejową. 4,000 zł. — dla Składów ! 
bez bocznicy.

Ilość składów węgla w W arszawie; 
i jej okolicach nie uległa żmniejsże- j 
niu — Centrala Zbytu Produktów

,Wógo i węgiel wolnorynkowy n a 1 przemysłu Węglowego zainicjowała 
zaświadczenie adm inistracji domów, i natom iast pożyteczną akcję sprzeda- !
w br. po zm ianie te j skomplikowa 
nej procedury k a ż d y  może na­
być węgiel w granicach rozsądnego 
zapotrzebowania na zimę.

Detaliczna cena węgla (przy zaku

Ogłoszenie o przetargu
W  Warezaw®ka Dyrekcja Odbudowy Chodtneka Nr. 35 ogłasza prze-
htJL n:e0 graniczony na wykonanie II serii robót remontowo - budowla- 

h w budyńkU przy ul. Śniadeckich Nr. Ś 
*ki ° ferty należy składać do dnia 14.10.1948 r. do godz. 9 w  WarśaaW- 

eJ Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.
_ Bliższych informacji udziela Wydzińł Uttiów W arszawskiej Dyrekcji 
^ b u d o w y , ul. Chocimska Nr. 39, V p!ętfo . p ^ ó j  N r. 7> w godz M

12. gdzie t e ż  mogą oferenci o h r z y m a t  'ś l e p e  k o s z to r y * y  o r a i  w a :  
a n otom k o sz tto .

- -  -  -

SKODA. 6  K A żH Ż IE R N iK A  
H i r t u w *  I

5)15 S tre«*czen ie  w iad . p a r .  5.20 K o»c.
6 10 Ds. p o f. 6,96 M u*, p o r. 7,00 W iad .
dź. p o r . 7,20 M uz. 8,55 „ S p o tk a n ie  n ad
m ó tzć rti” . l l ,4 0  „ B u flu jem y  d o lń ” . 12,04 
W iad . p o lu d n . 12,10 K ro n ik a  k u l tu r a ln a  
Zw. R ad z ieck ieg o . 12.30 K onc. d la  szkó l. 
15,90 B aśń . 15,50 M uz. po p u l. 16,00 D*. 
p o p o iu d n . 16,30 S k rz . T ech n . 16.44 . O ra ­
m y  kr s z a c h y ” . 17,00 K óhC ert. 17,45 P o ­
g a d a n k a  n a u k o w a . 17,50 „ G aw ę d a  le k a r ­
s k a " .  18,00 Z d a w n e j m u zy k i. 18,35 „E m a n  
ć y p a n tk i ’. 19,00 A ud . d la  w o jsk a . 19,15  
K onc. sy m f. 20,00 1>Z. w iecz. 21,00 A ud. 
C h o p in o w sk a . 21.40 „D om  p rz y  d ro d z e " . 
21,66 C iek aw o stk i lite ra c k ie .  22 ,0 0  M ua 
ta n . 23,00 O st. w iad . 23,10 M uz. f a n .

„  , ,  Warszawa II
D .15 P o p u l u tw o ry  fo r t .  i?  50 M u z y k i 

pofrul. 18,00 Da. p o p o iu d n . 1 8 ,20 ,,0 » 6 w i» -  
d a m a  o k a m ie n ia c h " . 18,35 M uz. lu d o w a  

M uzyka  p o w ażn a . 19.18 KWadfAnS 
t*kki,»j. ^OńO p ę .  Wiec*. 31.00

d an ia  
lFlO
rmi*. lekkiej. ąbńO tn. 
Cbopiżewska. 81,40 Mt« .  poważna.
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źy Węglń ż samochodów. Narażie 
kursu ją po W arszawie dwa saroecho | 
dy. W najbliższym czasie urucho­
mione będzie jeszcze 5. j

Oprócz tego 3 żńmoehody będą! 
odwozić węgiel ze składów pańStWo- j 
wyeh do odbiorców, ze opłatą dużol 
mniejezą od obecnych kosztów pfże 
wozu.

Wprowadzono także na rynek tzw. 
brykiety podpałkowe „Lofix“, Jest 
to ubOcany produkt przemysłu wę­
glowego o kształcie i wielkości o - 
rżecha włoskiego. Jego użycie jest 
ńię tylko 0 wiele tańsze od podpa-

Odczyt tu Klubie  
Spółdzie lców  WSM

Zarząd Stołeczny TUR przy współ­
udziale W SM w dniu 5 bm., godz. 19 
W sali K lubu Spółdzielców WSM ńa 
Żoliborzu, ul. Próchnika, Kóionia V ii 
m. 201 organizuje odczyt p i  „Roia 
inteligencji w  dobie obecnej", który 
wygłosi profesor U niwersytetu Łódz 
kiego tow. d r T. W ojeńtkL  B—57780

Redakcja i Adminiślr&eja, W arszawa, AL Jerozolimskie 85
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P f e a t a m t . . 0 U 0 M M 0  *  k r a ju .  *1 120 , « e r a n ,o n  390. P r e n u m e ra tę  n a le ży  op la-
to  P K O  1-960. P r ź y  Zftiutszeniu  U! k n m n a ra tv

zm ian ie  a d re s u  p o d ać  trz e b a  p o p rz e d n i a d re s .

C E N I  O G ŁO SZEŃ  i

m m “ l ? ° ° t S “ mm  * i V o d ‘ f T  “ 1^
U  120. a a  201 -  300 m rn ii 150. Pow yżej 300 m m  “  zbo M
1 S tp a lty . Za n ied z ie la  1 ś W ie u  d d licaa  s ię  3 0  pr0c> Za te m m o w y  d r u s  og ło szeń  

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

O G Ł O SZ E N IA  P R Z Y JM U JĄ  t

Je ro zo liln tm L ^ k Z  S p ' W y<1 u W ie d za ”  O d d a la ł w W arsz aw ie , Al.
im n a i"  m ra-2 ,Age,n tu r y . Al G en S ik o rsk ie g o  1 8 -. .im p e t a K o le k tu ra  M S rsza łk o w sk a  1 — Ł, LJfbanow icz ak ien  z m a t m śm  

8 0  W y d aw n . „ W ie d z a ’ w FoU ce ’ L e l u j a  T f
udd»,» l»  pt t r 4  % ,R ek ia li* W -w a ul. M ludz. J u g o s ło w ia ń s k ie j  l l  w szy s tk ieo dda ia ly  P  A. P . w Poleca, B iu ro  U g łu sran  „ C z y te ln ik "  -  C en tra la  u  D»-

i o d d a ia ly  M arsza łk o w sk a  3>5. P ó ż n a n sk a  66, Targówka 6?
„  M arsza łk o w sk a  93, Bp. A gencji P ra s o w e j „G lob”
B iu rń  O głoszeń T eofil P ie tra a z e k  W arsraw S . W spó lna  60, te ł 8o5 -J#.
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Przyjechaliśmy odbudow ać w asza  wieś
r

Chłopcy z hufców „Swit" zdobywają zaufanie chłopów
P ułtusk , w  październiku.

Z początku nie wierzyli. Ledwo 
odjechał wojewoda, co to tyle na­
opowiadał a naobiecywał, a już po 
wsi poszła gadka, że to niby tylko 
tak, dla zmylenia prostego narodu. 
Bo kto by tam  wierzył, że tak  ot 
po prostu, z niczego, przyjadą samo­
chody, że przywiozą cement i pusta­
ki, że wreszcie rząd odbuduje im 
wieś. Słyszał to kto, żeby rząd od­
budowywał chłopom chaty...

W iadomo, obiecują
Było to w  maju. Jeszcze nie przy- 

głuchł w arkot wojewodzińskiego sa­
mochodu, a już zaczęto wydziwiać. 
Może tam  w czyimś sercu jakaś na­
dzieja i kołatała, ale n ikt przecież

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

i o mleczarni i o szkole. Każdy co 
starszy chłop na pamięć mógł w yli­
czyć co to w  te j wsi Lipa m iało być, 
co tej niedużej pułtuskiej wiosce o- 
biecywali różni niby to  ludowi po­
słowie, czy starostowie, których co 
niem iara przeszło przez ten pow iat 
Na obietnicach się i kończyło.

Z godzinę stali jeszcze na drodze 
lipeccy chłopi. Porozchodziły się już 
baby, byle jaki tam  barszcz na ko­
lację przygotować. W bunkrach słu- 16-letni murarze 
żących za mieszkanie rozpalono już

' budować zagrody. Nie, to już jest na- 
1 śm iewanie się z ludzi.

chciał pokazać, że on wie, czym się coraz chłodniej, dzień był bowiem Nieufność zebranych jeszcze wzro- 
takie obietnice kończą. A czy przed wczesny, wiosenny, a chłopi wciąż sła, kiedy wśród świtowców poznali
w ojną to nie obiecywali? Mówiło się jeszcze mówili o tych domach ,,co to dwóch chłopców z sąsiedniej wsi,

je  ślepy bedzie widzioł". Każdy lam  j którzy w  zeszłym jeszcze roku uga-
swoje trzy grosze w trącał. I stary  niali się boso za krowami, których
Lachowski Franciszek, jak  zawsze z dobrze jeszcze pam iętali jako nie-
dzieckiem na ręku, a naw et i po- znośnych wyrostków. -
ważny, ważący słowa, Kamiński, c o 1 — Tośmy dostali inżynierów od
to na brzegu wsi żyje. ! krowich ogonów.

— Bogać to oni nam  domy posta­
wią.

— Dostaniemy tam  co, a jakże, jak Nie m ieli racji lipeccy ludzie, 
się kokoszka wysiusia. | Chłopcy spisali się jak  najlepiej. Każ

dy kto by znalazł się w ub. niedzielę 
w Lipach, mógłby się o tym  najle­
piej przekonać. Hufiec budowlany

Rehabilitacja

do tego się nie przyznał. Każdy się gęsty, ciemny dym.

widać tęgi ogień bo z nad krzaków  | Nie minęło parę dni, a tu  do wsi §wit postawił 11 domów. W każ- 
porastających brzegi N arwi podniósł zjechało z pół setki młodych chłopa- dym z nich są dwie mieszkalne izby,

S  P  O  I ł  I
Robiło się j ków w zielonych m undurach. Zoł- 0bora na cztery krowy, stajnia na 

nierze i nie żołnierze, m undury to par(? koni, duża chlewnia, spichlerz 
j jakby żołnierskie, tylko, że na fu ra - ^  zboże. Każdy z tych domów za- 
1 żerkach takie jakieś dziwne półokrą- stąpi jego mieszkańcowi, ciasny, wil- 
j głe blachy z napisem  jakiego na ża- gPtny bunkier, w których mieszkań- 

dnej wojskowej czapce nie znaj- cy Lip przemieszkali la ta  powojenne, 
dziesz: — „Świt". Lśniące świeżością pustaków  domy

Ledwo młodzi chłopcy zdążyli postawione z kredytów  państw o- 
zejść z samochodu, ledwo rozejrzeli wych, przez M inisterstwo Odbudo- 
się po wsi, co to tylko z nazwy wieś wy, zostały w  niedzielę przekazane

O  drużynow e mistrzostwo 
w alczę  bokserzy w całym kraju

RADOM. Wczoraj rozegrano w WAG-owi 6:10. W ram ach tego spot przypom inała (ludzie w  bunkrach i ich właścicielom. Domy otrzym ali i
Radomiu spotkanie bokserskie o dru łkan ia  Faska (P) zrem isował ze S tel- szałasach, ani jednego budynku, Lachowski i  K alinowski Franciszek,
żynowe mistrzostwo klasy A w ar- machem, a Sztolc (P) przegrał przez choćby najm arniejszego) a już oto- który naw et na niedzielną uroczy-
szawskiego OZB, pomiędzy miejsco­
wym Radomiakiem a Budowlanymi, 
zakończohe wynikiem  remisowym
8:8. W ram ach tego meczu Sieradzan 
(R) pokonał na punkty Tyrałę, Wa- 
siak I (R) w ygrał przez k. o. w  d ru ­
gim starciu z Selmą (B), a Kotkow­
ski (R) zwyciężył przez poddanie się 
w  drugiej rundzie Bratkowskiego.

WROCŁAW. Mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo klasy A wro 
oławskiego OZB pomiędzy IKS, a 
Burzą, zakończył się walkowerowym 
zwycięstwem IKS 16:0, na skutek 
niekompletnego składu drużyny Bu­
rzy. W spotkaniu towarzyskim  zwy­
ciężył IKS 8:4.

WAŁBRZYCH. Drużyna bokserska 
miejscowego Górnika uległa PAFA-

dyskwalifikację z M ichalakiem. czyli ich lipeccy ludzie. stość przyszedł z dzieckiem na ręku
POZNAN. Spotkanie bokserskie o — Pocośta tu  przyjechali — rzucił i poważny ważący słowa Kamiński 

drużynowe mistrzostwo klasy A o- z tłum u ktoś odważniejszy. Bezpo- co h> na brzegu wsi żyje i  ośmiu irf 
kręgu poznańskiego pomiędzy HCP średnia form a indagacji, nie zraziła nych jeszcze gospodarzy. Domy te
i B ielarnią (Kalisz) zakończyło się młodych chłopców.
zwycięstwem drużyny miejscowej w 
stosunku 12:4. Tym samym druży­
na HCP zakwalifikowała się do fi­
nałowej grupy mistrzostw.

GNIEZNO. W ram ach drużynowych 
m istrzostw  bokserskich klasy A o- 
kręgu poznańskiego OZB miejscowa
Stella pokonała niespodziewanie pię- . .
ściarzy W arty (Poznań) 10:6. W arta ^szechnej wesołosc, przyłączyły się

» "  i n7  oni nnrrphr>7QC tm c i .

. — A żeby w am  wieś odbudować —
odpowiedzieli zawadiacko, fantazyj- 

, nie przekrzywiając swe furażerki, 
i Odpowiedzi towarzyszył wybuch 
śmiechu. Sm ali się wszyscy, oczywi­
ście za w yjątkiem  chłopców z hufca 
budowlanego. Do tego w ybuchu po-

w ystąpiła z rezerwowymi zawodni­
kam i ,oddając ponadto punkty w 
wadze ciężkiej walkowerem. W w a­
dze muszej Liedtke (W) w ygrał w y­
soko na punkty z Zabłockim.

Spotkania piłkarskie klasy A WOZPN
Ostatnie rozgrywki piłkarskie 

warszawskiej klasy „A“ przyniosły 
następujące wyniki: SKS „Jedność" 
(Żabieniec) 3:1 (2:0), „Samorządo­
wiec" — „Pogoń" (Grodzisk) 4:1 
(1:0), „Ruch (Piaseczno) — „Polonia" 
Ib 9:2 (4:1), „Zyrardow ianka" — „Le­
gia" Ib 4:2 (2:2).

Na czele tabeli u trzym uje się w 
dalszym ciągu „Znicz" (Pruszków)

przed SKS „Pogonią" (Grodzisk), 
„Żyrardow ianką" i „M arymontem". 
Outsiderem jest żabieniecka „Jed­
ność".

*
M istrz okręgu warszawskiego w 

piłce nożnej Bzura — Chodaków ro­
zegrała w  niedzielę spotkanie towa-

i dzieci dotychczas bezmyślnie w pa­
tru jące  się w przybyszów i starzy, co 
to im do śm echu już nie tak  prze­
cież skoro. Śmiali się a wydziwiali. 
A najwięcej to już baby, że to w 
języku bestie złe a kąśliwe.

— Ej m ajstry, m ajstry, do smocz­
ka wam, a nie do kielni.

— Widzieliśta ludzie jakich nam 
rząd budowniczych przysłał, domy to 
nam  chyba z takich dziecińskich 
klocek będą stawiać.

— Albo z chrustu...
Większość aluzji wymierzona była 

pod adresem  młodego wieku uczest­
ników hufca. Między Bogiem a pra-

postawione przez gołowąsów, w  ze­
szłym jeszcze roku zajm ujących się 
krow am i i płataniem  psich figli, po­
zwolą lipeckim chhopom trochę roz­
prostować kości, pozwolą im porzu­
cić ciasne, w ilgotne bunkry, pomy­
śleć o innym lepszym trochę życiu.

— Ano trza przyznać z tymi chło­
pakam i tośwa się pomylili.

Pachną świeże deski
Nie długo trw ały tego dnia prze­

mówienia. W Lipach nie trzeba by­
ło przekonywać, nie trzeba było uży­
wać wielkich słów. Kiedy z ust tow. 
wojewody Rota padło słowo Polska 
Ludowa, kiedy wspomniał on coś je ­
dnocześnie o spełnianiu zobowiązań 
wobec człowieka, odezwały się okla­
ski. Bił brawo i Lachowski i K ali­
nowski Kamiński, bili brawo wszy­
scy mieszkańcy Lip. Oficjalnie brzmią 
ce słowo Polska Ludowa stało się 
nagle bliższe, zrozumialsze. W 
brzm ieniu jego zebrani znaleźli jakiś

M o n o p o l
Istn ie je  w Polsce L udow ej, w 

Polsce zm ierza jącej konsekw en tn ie  
do socjalizm u, pew ien dziw oląg, 
będący zaprzeczen iem  zarów no lu ­
dow ości, jak socjalizm u, a k tó ry  się 
ciągle je szcze  u trzym u je  i nie ma 
znaków , żeby m iał być  zlikw id o w a ­
ny.

D ziw oląg ten, a w łaściw ie d ziw o ­
lągi, to  m onopol, a w łaściw ie m o­
nopole.

M am y Polski M onopo l S p iry tu ­
sow y, m am y Polski M onopol T y ­
ton iow y, M onopol Z apa łczany i 
M onopol Solny.

Jak w iadom o, m onopol jest kw in t 
esencją ustro ju  kapita listycznego. 
Jest zen item  i celem , do którego  
kapita ł dąży.

N ie  na leży  oczyw iście  przesa­
dzać. W  Polsce L udow ej m onopole  
służą  innym  celom . P rzeznaczone  
są dla nas, dla każdego obyw atela. 
Z ysk i z  n ich  ciągnie nie jeden ka­
pitalista , czy  szczu p łe  konsorcjum , 
ale każdy  z nas. K ażda  w ypalona  
zapałka , papieros, czy  co gorsza

w yp ity  k ie liszek  w ódki, daje pew ien  
zysk  i S trączkow i i M alinow skiem u  
i Z a łuskiem u i m ilionom  innych.

Tak więc, po lskie m onopole nie  
są w łaściw ie m onopolam i i n iew ie­
le m ają z n im i wspólnego. W łaści­
wie to  jedyn ie  nazw ę.

T ylko  dlaczego? C zy m usim y  
używ ać term inologii ka p ita lis tyc z­
nej. C zy m usim y na ka żd ym  kro ku  
staw iać obyw ate lom  przed  o czy  sło­
wo M O N O P O L , k tó re  daw nym i 
czasy było  postrachem  każdego  
człow ieka  pracy?

C hyba nie. N ie  w idać żadnej 
rozsądnej racji zachow yw ania  ar­
chaicznej nazw y. M ożna  przecież  
ochrzcić odnośne „m onopo le“ ina­
czej. Jakby to  naprzykład  w yglą­
dało, żeb yśm y m ów ili „Państw ow e 
Z akłady  T yton iow e" , albo „G orzel­
nie Państw ow e", albo „Państwow e  
W ytw órn ie  Z a p a łek " ...

W szys tko  zresztą  jedno  jak, b y­
le by nie te m onopole.

S T R Ą C Z E K .

„Michał Anioł" i ...nasza młodzież
G dy przed paru tygodniam i „In­

s ty tu t F ilm ow y" przedstaw ił nam  
kró tk i f ilm  pt. „Michał Anioł", za­
pro testow ałem  żyw o  na łam ach  
„R obotn ika", prosząc o pokazanie  
ca łkow itej w ersji i sugerując, że w  
Polsce znajdzie się publiczność chę­
tna  zaznajom ienia  się z życiem  t 
tw órczością jednego z najw iększych  
geniuszy w szystk ich  czasów.

N ie w iem  czy na sk u tek  tej su ­
gestii, czy też leżało to od dauma 
w  godnych pochw ały zam iarach  
F ilm u Polskiego, pokazano nam  w  
ram ach Ift program u aktualności 
ty m  razem  średniom etrażow y film  
„Zycie i tw órczość M ichała Anioła". 
Obecna na sali publiczność (7 — 20 
la t) dość ostro protestow ała  prze- 
c inek o film ow i, głośno ziewając, ro­
bicie idiotyczne uw agi o... nagich

rzeźbach (!!!)  i zachow ując się po­
niżej k ry ty k i. C harakterystyczne  
je s t to, że n ik t z  obecnych nie pro­
testow ał, ani naw et nie stara ł się 
w  dw u słow ach pouczyć sąsiada na  
co w łaściw ie patrzy.

N iezw yk ła  w artość tego film u  dla  
celów naukow ych je s t niezaprzeczal­
na. W spaniałe zbliżenia na jp iękn ie j­
szych rzeźb M ichała Anioła  dają  
właściw e pojęcie o ich potędze i 
urodzie. W ciekaw y sposób ilu stru ­
je  f ilm  po litykę poszczególnych pa­
pieży oraz trudy jak ie  podjęto w  
zuńązku z budową kościoła św. Pio­
tra.

F ilm  ze wszech m iar godny pole­
cenia ku ltu ra lne j publiczności, k tó ­
ra nie będzie ziewać na w idok „Moj 
żesza", „G iganta“ i innych cudów  
w łoskiego Odrodzenia. L. B.

rzyskie z Pom orzaninem  w  Toruniu, ■ w dą nie należy się bardzo znów dzi- znajomy akcent, coś, co w  jakiś dzi-
ulegając m u 2:3 (2:2).

Hokeiści ZKS Stella zwyciężają  
w Czechosłowacji

dniami powróciłaPrzed paroma 
do krajiu drużyna hokeja na traw ie 
Związkowego KS Stella z Gniezna, 
k tóra rozegrała pod koniec września 
dwa spotkania na terenie Czecho­
słowacji. W pierwszym Stella poko­
nała wicem istrza Czechosłowacji H. 
C. Hostivar w  stosunku 5:2 (4:0), w

Stelli bardzo wyraźnie przeważała 
mimo, że w H. C. Host>var gra o 
czterech, a w Slavii dwóch reprezen 
tacyjnych graczy Czechosłowacji.

W pierwszym po powrocie do k ra ­
ju  spotkaniu Stella (Gniezno) poko­
nała zasłużenie drużynę Czarnych z 
Poznania 2:1 (0:1), zapew niając sobie

drugim  zwyciężyła A. C. S lavia 3 :11 tym samym ty tu ł m istrza Polski w 
(2:0). W obu spotkaniach drużyna I hokeju na traw 'e.

W k i l k u  z d a n i a c h
Nieudana impreza lekkoatletycz- t K rygiel (Sam.) 60,0, 3000 m: Zu-

na na odbudowę Warszawy. W J  brzycki (Legia) 9,59,0, 1000 m: Sm a- 
n edzielę na stadionie „Sam orzą- czyna (Legia) 3,09,0.

wić tym  żartom. Jak  to bowiem moż­
na sobie wyobrazić, żeby ci 16-letni 
chłopcy zdołali wykonać robotę w y­
m agającą wykwalifikowanych m ura­
rzy, cieśli i betoniarzy. Te dzieci nie- 
ledwie, miały postawić chałupy, od-

wny sposób kojarzyło się z zapachem 
świeżych desek z widokiem jasnych, 
wygodnych domów postawionych 
przez wczorajszych pastuchów, a dzi 
śićjszycłi budowniczych.

WITOLD KUCZYŃSKI

Jesienne porządki w  stolicy

dowca", przy Al. Niepodległości 
zostały rozegrane zawody lekkoatle 
tyczne na odbudowę Warszawy.

Wobec padającego deszczu, im­
preza nie przyniosła dochodu, a wy 
niki uzyskane sFały na niskim po­
ziomie.

100 m; Trębiński (ZMP) 11,8, 800 
m: Mirowski (Sam.) 2,16, 400 m:

Drobny przegrywa w Ameryce.
W finale gry mieszanej mistrzostw  j 
USA para czesko-francuska L a n d ry ' 
i Drobny przegrała z A m erykana­
mi, Dupont i Seixas 5:7 i 3:6. Finał 
gry pojedyńczej mężczyzn przyniósł 
zwycięstwo A m erykanina Schroede­
ra  nad Parkerem , który poddał się 
po trzecim  secie z powodu kontuzji 
nogi.

Sadzenie jesiennych  kw ia tów  na traw niku  przy  cokole pom nika  
M ickiew icza . W  głębi w idzim y odbudow aną D zieka n kę

Naftowcy sandomierscy  
j zdobyli puchar wyścigu pracy

W Sandomierzu odbyła się uroczy­
stość wręczenia pucharu przechod­
niego załodze miejscowej Sekcji Ga­
zociągów . za zdobycie po raz trzeci 

| pierwszego miejsca we współzawod­
nictwie.

Im ponujący rozmach pracy zwy­
cięskiej Sekcji datuje się od jesieni 
1944 r., kiedy to przeprowadzono na­
prawę uszkodzonych gazociągów na 
wyzwolonych przez Armię Radziecką 
terenach polskich i zachodniej U kra­
iny, dzięki czemu można było przed 
ruszeniem ofensywy zimowej 1945 r. 
dostarczyć gaz dla Zakładów Połu­
dniowych w Stalowej Woli, które 
natychm iast uruchomiły produkcję 
części zamiennych do samochodów I 
Ukraińskiego Frontu. Następnie w 
ciężkich w arunkach, wśród min, bez 
narzędzi, po prostu własnymi siłami 
odbudowano zniszczone gazociągi na 
terenie przyczółka sandomierskiego i 
przeprowadzono rurociąg gazowy 
przez Wisłę w Sandomierzu do 
Ostrowca Świętokrzyskiego i S tara­
chowic, dzięki czemu tamtejsze huty, 
m ając gaz, zostały wcześniej od in ­
nych uruchomione.

Gazociąg pobiera gaz ziemny jako 
im port z ZSRR. Łączna długość ru ­

rociągu gazowego, nad którym ma 
pieczę Sekcja, przekracza 450 km.

Obecnie praca Sekcji, która obej­
m uje ponad 50 procent wszystkich 
gazociągów dalekosiężnych gazu zie­
mnego w Polsce, polega na pilnow a­
niu rozdziału o ciśnieniu 8 — 15 a t­
mosfer i na punktualnym  dostarcza­
niu go bez przerw  do 65 odbiorców, 
m. in. do zakładów ciężkiego prze­
mysłu, do wielu mniejszych fabryk 
oraz do osiedli robotniczych i do m ia­
sta Jarosławia. Wszelką nadwyżkę 
gazu skierowuje Sekcja na Kraków.

Sandom ierska Sekcja Gazociągów 
osiąga głównie wspaniałe wyniki 
dzięki głębokiemu poczuciu obowiąz­
kowości całej załogi i dzięki harm o- 

jnijnem u współdziałaniu pracowników 
z kierownictwem.

M. P.

Ogłoszenia j
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DALEKIE LATA
Naprzeciwko nas zatrzym ała się dziewczynka z kokardkam i we 

włosach i zaczęła skakać przez sznurek. Przeszkadzała mi czy­
tać. Potrząsnąłem  krzakiem  bzu. Mały deszczyk szeleszcząc po­
kropił dziewczynkę i siedzącą obok mnie Halę. Dziewczynka po­
kazała mi język i uciekła. Hala zaś strzepnęła z książki krople 
deszczu i czytała dalej.

I w tej właśnie chwili ujrzałem  człowieka, który na dług! 
czas zatruł mię marzeniami o mojej nieziszczalnej przyszłości.

Wzdłuż alei szedł lekkim  krokiem wysoki kadet m arynarki 
wojennej z ogorzałą, spokojną twarzą. Prosty, czarny pałasz 
wisiał mu z boku na lakierowanym  pasku. Czarne wstążeczki 
u czapki z brązowymi kotwicami powiewały pod tchnieniem  ła­
godnego wietrzyka. Ubrany był cały na czarno. Tylko błyszczą­
ce złoto galonów ożywiało jego skrom ny uniform.

W lądowym Kijowie, gdzie praw ie wcale nie widywaliśmy 
m arynarzy, był to przybysz z dalekiego, legendarnego świata 
uskrzydlonych okrętów, fregaty „Pallada"', ze świata wia­
trów i wszystkich uroków barwnego żywota wilków mor­
skich. Staroświecki pałasz z czarną rękojeścią ukazał mi się tu 
w M aryjskim  parku jakby ze stronic książki Stevensona.

Kadet minął nas skrzypiąc butam i po piasku. Podniosłem się 
i poszedłem za nim. Hala wskutek słabego wzroku nie zauwa­
żyła mojego zniknięcia.

Caia moja tęsknota do morza wcieliła się w tego człowieka. 
Często sobie wyobrażałem morze, zamglone i złociste wśród 
wieczornej ciszy, dalekie rejsy, kiedy świat cały zmienia się 
szybko jak  w kalejdoskopie za szkłami iluminatorów. Mój Boże, 
gdvbv tak ktoś domyślił się i podarował mi kawałek skam ienia­
łej rdzy. odłupany ze staiej kotwicy! Przecieżbym ją  przecho­
wywał jak największy skarb.

Kadet obejrzał się. Na czarnej wstążce jego czapeczki mary­

narskiej bez daszka wyczytałem  tajemnicze słowo: „Azymut". 
Później dopiero dowiedziałem się, że była to nazwa okrętu 
szkolnego Floty Bałtyckiej.

Szedłem za nim ulicą Elizawietyńską, potem Instytucką i Ni- 
kołajewską. K adet wytwornie i niedbale salutował oficerów 
piechoty. Było mi wstyd wobec niego za tych workowatych wo­
jaków kijowskich.

Kadet oglądał się kilka razy, wreszcie na rogu Meryngow- 
skiej zatrzym ał się i przywołał mię ruchem  ręki.

— Mój chłopcze — powiedział drwiąco — dokądże to mam 
cię przyholować?

Zaczerwieniłem się i nic nie odrzekłem.
— Jasna sprawa: marzy, aby zostać m arynarzem  — domyślił 

się kadet, nie wiadomo dlaczego mówiąc do mnie w  trzeciej oso­
bie.

— Mam bardzo słaby wzrok — odpowiedziałem przygnębio­
nym głosem.

K adet położył mi na ram ieniu swą kościstą rękę:
— Dojdziemy do Kreszczatyku.
Poszliśmy razem. Bałem się podnieść oczy i widziałem tylko 

wyczyszczone do niesamowitego połysku, mocne buciki kadeta.
Na Kreszczatyku kadet wszedł ze mną do cukierni Semade- 

niego, zamówił dwie porcje lodów pistacjowych i dwie szklanki 
wody. Podano nam lody na m alutki, m arm urowy stoliczek,
0  trzech nogach. Powierzchnia stoliczka była zimna i cała zapi­
sana cyframi — u Semadeniego zbierali się maęherzy giełdowi
1 obliczali na stolikach zyski i straty.

Zjedliśmy lody w milczeniu. Kadet wydostał z portfelu foto­
grafię wspanialej korwety z żaglami i szerokim kominem, podał 
mi i rzekł:

— Proszę wziąć na pamiątkę. To mój okręt. Pływałem  na nim 
do Liverpoolu.

Uścisnął mi mocno rękę i wyszedł. Posiedziałem jeszcze tro­
chę, dopóki nie zaczęli się na mnie oglądać spoceni sąsiedzi. 
W tedy niezgrabnie wyszedłem i pobiegłem do parku M aryjskie- 
go. Ławka była pusta. Hala poszła. O mało się nie rozpłakałem. 
Zrozumiałem, że kadet okazał mi współczucie i po raz pierwszy 
uświadomiłem sobie, że każde współczucie zostawia w duszy 
osad goryczy.

Po tym  spotkaniu pragnienie, aby zostać m arynarzem, mę­
czyło mię przez długie lata. Rwałem się do morza. Zobaczyłem 
je raz przelotnie w Noworosyjsku, dokąd pojechałem z ojcem 
na kilka dni. Ale to mi nie wystarczyło.

Godzinami przesiadywałem nad atlasem, rozpatryw ałem  wy­
brzeża oceanów, wyszukiwałem nieznane miasteczka nadm or­
skie, przylądki, wyspy, ujścia rzek.

W ymyśliłem skomplikowaną zabawę. Ułożyłem długi spis pa­
rostatków o dźwięcznych nazwach: „Gwiazda Polarna", „W alter 
Scott", „Chingan", „S y riu sz '. Spis ten pęczniał z każdym 
dniem. Byłem właścicielem największej na świecie floty.

Stale, rzecz prosta, przesiadywałem w swoim biurze okręto­
wym, wśród dym u z cygar, mając dokoła siebie mnóstwo kolo­
rowych plakatów i rozkładów żeglugi. Szerokie okna mego biu­
ra  wychodziły, oczywiście, na port. Żółte maszty parostatków 
sterczały koło samych okien, a za ścianami szumiały dobrodusz­
ne wiązy. Dym z parostatków wpadał bezczelnie przez otwarte 
okna i mieszał się z zapachem zepsutych konserw i nowiutkich, 
wesołych plecionek.

Obmyśliłem dla swoich statków zadziwiające rejsy. Nie było 
najbardziej zapomnianego zakątka ziemi, dokąd by te statki nie 
zawijały. Odwiedzały naw et wyspę Tristan da Cunha.

Wycofywałem statki z jednego rejsu i kierowałem na inny. 
Śledziłem ruchy swych okrętów i nieomylnie wiedziałem, gdzie 
jest dzisiaj „Admirał Istomin", a gdzie „Latający Holender": 
,,Istom in" ładuje banany w Singapore, a „Latający Holender" 
wyładowuje mąkę na Wyspach Owczych.

Żeby kierować tak rozległym przedsiębiorstwem żeglugi m or­
skiej. musiałem zdobyć dużo Lichowych wiadomości. Rozczvty- 
wałem się w przewodnikach, informatorach okrętowych i we 
wszystkim, co miało jakikolwiek związek z morzem.

W tedy po raz pierwszy usłyszałem od matki słowo: ..menin­
gitis"

— Doprowadzi się Bóg wie do czego tymi swoimi zabawa­
mi — powiedziała m atka pewnego razu — Obawiam się, ' 
w końcu zapadnie na meningitis.

(d. c. n.ł
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